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Rozmowa z generałem FRAiNCISZ'K·IEM 
S.ZLACHCICEM - emerytowanym działaczem 
politycznym. 

- Wśród byłych polityków najwyższego szczebla - a był pan 
przecież numerem dwa" w kraju w pierwszych lałach rządew 
Edwarda "Gierka - wyróżnia się pan dziś aktywnościlł pubUcysły
cmą. Napisał pan także podobno aż trzy- tomy wspomnień. Kied7 
i dlaczego 'Zaczął pan pisać? 

- Widzi pan, moja p.amięć ma talką szczególną cechę, te dob
rze pamiętam tylko to, co zanotuję. Dlatego też od ba.rdzo daw~a 
notuję wszy~kie ciekawe irozmowy, zapi-suję interesujące mnie 
ił.n.formacje i spostrzeżenia zawarte w przeczytainych ksiąiJkach. 
Notowanie weszło mi z czasem w taki nawyk, że nawet, gdy roz-
mawiałem z kimś, mimowolnie sięgałem po kartkę papieru i m
czynałem pisać. W czasie, gdy byłem wiceministrem i mini.strem 
spraw wewnętr:z.nych takie moje zachowanie było dla w~elu osób 
kłopotliwe. ~ero, gdy chwytałem zdziwiony w:aok rozmówcy, 
reflektowałem się, przepraszałem, tłumaczyłem.„ 

W czasie, gdy był już otwarty konflikt między mną a częścią 
kierownictwa - w 1974 czy 75 roku - kiedyś na Biurze Poli.tycz
nym zabrał głos Włady·sław Kruczek i mówi: „On tu wezyStko ~
sze i nie wiadomo gdzie wyniesie". Odparłem mu wtedy: „Tego, co

ty mówisz to na pewno nie muszą uiptsywać". 
Tak na powame uc.ząłem pisać a myślą o prz.yazłycb pamdętnle 

ka,ch :i .porządkowa6 d<>tkumenty oru Mtaitld pod k~ec lat e2*6io 
cWe·siątych, gdy poczułem, że je5tem wplątany w wde11.ką poliltyko. 

- Pańskie wYPOWiedzi i publikacje buch- l'O'ZDlaite reakcje. 
Także nev:atywne. Zarzuca się pa.nu powienchowność, subiekty-
wizm, brak samokrytycyzmu. ' 

- Ja nawet nie mam pretensji do tych, co tak mów!ią. Niech 
mi pan znajdz:ie takiego, co potrafi oczerniać samego siebie. 
Słusmie mi zarzucają subiektywi,z,m, choć na<prawdę szczerze sta
ram s1ę pisać i mówić całą prawdę, tak jak ja ją zapam:ętalem, 
jak zrozumiałem. Ale wiem dobrze, że ja też jestem zarażony 

władzą, że dopóki żyję, będę żył tymi wspo~.ieniami. Wł~dza .to 
przyjemność. narlkoty'k, kłaniają się, przytaiku3ą choćbyś me miał 
racji... · 

- Czy czasem to . „za'fażenie władzą" nie było głównym czyn
nikiem powodującym oderwanie kolejnych ekip rządzących od 
realiów? 

- Bez wątp:ienia. Jedną z ;przyc.zyn zła w nais.zym kiraju była 
walka Judzi o władzę dla samej władzy. Walka 4dei, kO!t'lce.pcji z 
reguły była na dalszym planie. Na tę chorobę niik·t nie mal11u 
lepszego lekarstwa niż polityc7JI!a demokracja, wolne wybory. 

- I mówi to komunista z niemal pięćdziesięcioletnim stażem! 
;_ Współczesna cywilizacja znalazła s-posób na wykorzystanie 

nawet ne~atywnych cech natury ludzkiej. Te.n sposób to konkuren
cja jako podstawa rozwoju gospodarki, a rywalizacja w ż~clu pu
blicmym. Rynek i demokracja pa.rlamentarna to wynalaizJk1 o cha
rakterze cywilizacyjnym .a nie wymysł burżuazji, jak my~1 
twierdzili. Nasz utopiiny program .„stworzenia nowego człowie
ka" nie powiódł się. Co gorsza to właśnie socja-lizm szczeg61nJe 
obficie produkował kateg.orię ludzi, dla który<:h władza jest celem 
samym w sobie. a wybfu m~dzy Mn~ą reformatorską i konsMwa
tywną, twardą czy el.asty~mą to częs,to jedynie śro<likl do tego ' 
celu. · 

- Pańskie wejście do świata wielkiej polityki na.stąplło na 
początku lat · sześćdziesiątych i też było _ związane s rywalizacją 
grup wewnątrz kierownictwa PZPR. 

- Mój awans do Warszawy na miejsce zdymisjonowanego wi
ceministra spraw wewnętrznych Antoniego Alstera był świade
ctwem tego, że Władysław Gomułka doszedł do wniosku, iż 'l:WO

lennicy grupy puławskiej muszą odejść. Oznaczało to ł 
także. że likwiduje się dualizm w funkcjonowanlu tego 
resortv gdyż poprzednioA1~aj wice=i1~trdow!e, Miecłnz~- . 
sław Moczar i Anto.ni .„,er prow ' i v·· ~ zu.pe ie 
inne po.Lityki. 
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BUDAPESZT-: - Obserwacje i refleksje. 
' 

lak od haseł przejśC do działania? 
Rozmowa z TADEUSZEM CZECHOWICZEM 
w Budapeszcie. 

ambasadorem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

- Korzystając z tego, że w 
przeszłości wielokrotnie l w ró
żnych okolicznościach zamie
szczaliśmy twoje wypowiedzi na 
łamach „Odgłosów", czy i dziś 
ambasador PRL w Budapeszcie 
byłby skłonny podzielić się ob
serwacjami na temat aktual11ej 
sceny politycznej w Republice 
Węgierskiej? 

I 
- Współpraca zobowiązuje, 

ale dziś trudniej mi wypowia
dać się. Funkcja ambasadora 
wymaga bowiem wyważonych 

ocen w odniesieniu do kraju u
rzędowania. Niemniej mogę 
przekazać część informacji, któ
re z racji dużego podobieństwa 
do reform zachodzących w Pol
sce mogą zainteresować Czytel
ników. 

- Głównym celem Węgier
skiej Partii Socjalistycznej jest 
zbudowanie socjalizmu demo
kratycznego. Co to właściwie 
znaczy? 

- Węgierska Partia Socjali
styczna jednoznacznie opowie
działa się za tym, aby Republi
ka Węgierska była państwem, 
w którym funkcjonuje system 
wielopar.tyjny, a o sile katdej 
partll powinny; decY,dowaó ~ol-

olL. 

ne wybory czy też rezultaty o
gólnonarodowego referendum. 
Partia ta zerwała z biurokraty
cznym systemem państwa par
tyjnego l zasadą centralizmu 
demokratycznego. Odchodząc od 
bezpośredniego ingerowania w 
decyzje państwa l władz tere
nowych, WPS chce w nowych 
warunkach wpływać jędynie na 
de'cyzje organów przedstawi
cielskich poprzez swych człon
ków wybieranych demokratycz
nie do tych organów. Praktycz
nie znaczy to, że posłowie, czy 
też radni tej partii muszą prze
konać pozostałych partnerów 
zasiadających w Zgromadzeniu 
Narodowym, względnie w Ra
dzie Narodowej do poparcia ich 
stanowiska. 

- Jakle są zasadnicze różni
ce między programem Węgier
skiej Socjalistycznej Partii Ro
bołniczej, która przestała Istnieć 
a Węgierską Partią Socjalisty
czną. Z czego zrezygnowano, co 
wprowadzono nowego? 

- Węgierska Partia Socjali
styczna uważa się za spadko
bierczynię dążeń reformator
skich WSPR i chce być konty
nuatorką tradycji ruchu socja
Ustycznego i komunist;y_o~egg, 

" 

Chce być spadkobierczynią naj
lepszych postępowych dążeń 
WSPR, a jednocześnie z bezli
tosną surowością chce sią od
nieść do przeszłości swej po
przedniczki i odciąć od przewi
nień i złych metod działania. 

Po półtoramiezięcznym okre
sie działania trudno mówić a 
tym, jąk praktycznie wyglądać 
-będzie realizacja tych idei, ja-. 
ki styl pracy będzie realizowała 
nowa partia. Łatwiej jest zmie
nić nazwę, trudniej dostosować 
styl i metody pracy do nowych 
warunków. Jednak już dziś 
można powiedzieć, że zrezygno
wała ona z dużej ilości zebrań 
i dyskusji. Dawniej, partia zwo
ływała plenum lub naradę, 
przedyskutowywała problem i 
na tym ooęsto się kończyło. Dziś 
musi iść na ulicę czy rynek, 
prowadzić agitację, musi po
dejmować działalność gospodar
czą, żeby na tę czy inną akcję 
zarobić pieniądze. Do tego po
trzeba ludzi działających w par
tii, a nie tylko akceptujących 
biernie jej politykę. 

- Jaka będzie organizacyjna 
struktura WPS? 

- Węgierska Partia SocjaU-
1ty~zna jest obecnie ~ olą'asie 

Rys. Dariusz Romanowłca 

organizowania się.. Działa wy
brane na Zjeździe 24-osobowe 
prezydium WPS. Do końca li
stopada mają być wybrane za
rządy terenowe w małych 
miastach i osiedlach, które bę
dą obsługiwane przez 2- 4-oso
bowe biura organizujące prace. 
Do 15 grudnia 1989 r. mają być 
wybrane władze wojewódzkie. 
Podstawowa działalność partit 
organizowana będzie w oparciu 
o struktury terenowe. 

- Jaki jest obecnie układ sił 
na Węgrzech, jakie partie już 
powstały, jakie są ich progra
my. Powstania jakich partii 
można oczekiwać? 

- Scena polityczna w ~epu
blice Węgierskiej jest wielobar
wna i wyliczanie chociażby naj
ważniejszych ugrupowań poli
tycznych zajęłoby wiele iniej
s·ca. Różnice programowe są w 
niektórych prŻypadkach trudna 
do wyraźnego określenia. 

Wszyscy opowiada-
ją się za demokra- 3 
cją, wolnością, huma
nistycznymi rozwojem 
ozło:wleka, • Każda 
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, W)'dawca: L6dzkłe WydaWnlc· 
two Pnuowe, RSW „Pra:ta 
-Ks:ątka R1..1ch" 91·103 LO.:lź 
ul Sienkiewicza' 3/5. 

DRUK: Prasowe Zakła:ły Gra
ficine RSW „Prasa l'..s1ązka· 
-R1..1ch'' t..ódż,' ul. Armii Cierwo
neJ 2·s 

Redakcja nie zwraca nie ta· 
mów1unych rękophow 1 iastrze. 
ita sobie prawo do 9krotów. 

Warunki orenumeraty w 1990 
· roku: 1) z moż.!iwuści orenume 

rowania m<>~a kouvstać mle· 
sz.kańcv wsi osiedli oraz msa.ste· 
czek w którvch nie ma Oddzla· 
łów RSW a także .osobv nle
celnu·mrawne bez • w~e;ledu na 
mie •sce za:nieszkania 2) Nato
miast nie ma ia możliwości ore
numerowania m1esz:kańcv mla$t 

Wola tv na orenumeratę orz.v ·. 
m • 1a.. l) Óddz1ał-r RSW wła · 
S<:iwd dla mieJSca· r.am1eszka 
n1a 1uh ~iedzi~v orenumerawr8. 
odbioru Lamowionvch e~zemola· 
rzv iokonu 1e orenumerat'Ot' w 
wv ~na„z1rnvc'h r>unktach surieda· 
i.v lub w lnnv ut.!!odnmnv soo·· 
sÓi:> 2l !Jrr..ed~ 00t•11uwe 1 ii· 
itor11-sle - od oren ·11nerator6w z 
ter~nów wie•s.kich · 11..1b innvch 
m1e ·scowosci w którvch 'lle ma 
'.l<ldzialów RSW a w mla~tach 
tvl~o od osób n1eoełnosoraw 

~ "'"hi 
W ula tv na orenumerate orzy \· ; 

„ ·· m'owane ~a tylko na ukresy \ 
-!<wartalne Nalei.nośl' t.c1 unv •eta j 
nr~numPrate oot•z111wa 1hetmu-
1e ·.:enfl t-vitodnika ora1 on.łate 
'za· · 1;1re1· ir1 le Pren·•1mPrata ,,e 
z\.• ·t•n•t>m dn~lawv 1a ~rani«> 
ie<> " 1 OO oroc. wvi.sza · w orzy 
oa'lku 7.le1·e>ma tio~tawv dro~a 
lo'nirza - ko~z.t dostawv lotni · 
cze• w oelnl ookrvwa orenu· 
mera tor. 

0-10 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Od 1 lutego do 3'1 marca 
19'46 roku i:omierze wojsk ra
ciz1eclucb dok<>naiti 179 prze
stępat w na ZJ.em1ach odzysita
nycn przez Polskę. W zw1ąz.tu 
.1 tym Władysław Gomułka -
ówczeany l wiceprezes ttady 
Ministrów, minister A'iem Ud
.zyskanych. i sekretarz generalny 
Polskiej Par~il Robotniczej -
skierował do marszałka Kon
stantego Rokoss<>wsk1ego, C:o
wódcy Północnej Grupy Wojsk 
Radzieckich w Le,gnicy nastę
pujące pism<>: 

W pa!dzierniku 1949 roku J(,. 
zefa Dubiela aresztował <>sła
wiony pułkownik · Swiatł<>, . a 
przesłuchiwa4l . lb pro~1nh1encl 
Minia.ten twa ~iecże.datwa 
Nl;llic2ne.go: . lt6~r\Skl, ,Fejglh, 
Dusza. W specja•lnym pawilonie 
więzienia przy ulicy Rakowiec
kiej siedział a.ż do sierpnia 1956 
roku. Przygotowywano go do 
roli świadka w spod:ziewany-m 
procesie Władysława Gomułki, 
którego notabene aresztował t€n 
sam pułkownik Swiatło I przy. 
wiózł ze Szklarskiej Poręby do 
WaTSzawy. Chodziło o tzw. <>d· 
chylenie prawicowo-nacjonali· 
styczne. 

Jooef Dubiel obchodził nie
dawno 75 rocznicę· urodzin. Z 
tej okazji Ju•bilat przypomniał, 
re kiedyś uważano inte.grację 
ziem zachodnich ~i półnoonych 
z Macierzą za sprawę funda
mentalną. To była podstawa 
polskiej racji stanu I pro5ta fi· 
lcrrofia działania Władysława 
Gomułki. Moi.e dziś to sit: wy
d::.ć prostackie, ale Polska nie 
wyszła na tym ~e. 

ORDYNAT OBCY 
KLAS10WO 

przez GUS WJkazał)", ł.e włęk· 
sza~ jest rttzej zadowolona. 
Otrzymano następuJllC1 rcnklad 

" ·odpowieclz!: bardze dobra -
0,5 proc., dobra - . 13;8 proc., 
znośna - 5T,4 proC., zła -

. 24,9 proc., ba·rd'Zo zła - 3,4 
procent. Powstaje jednak pyta
nie, co ludzie rozumieją pr7.e% 
„znośne" warunki? 

' Podczas dyskusji redakcyjnej 
w „ODRODZENIU" (nr 46) Ja

·nusz KorwLn-Mlkke stanowczo 
stwierdził, te tadną grupa spo
łeczna w Polsee nie odczuwa 
biedy. Zgodziła się 21 nim Tere.: 
sa Krzemień. To dziennikarze 
rysują - jej maniem - obraz 
totalnej biedy. Andrz.ej Krzysz
tof Wróblewski i Tadeusz Pa
si·ef'bińskl uwaiżają, że i:i<>win
niśmy drastycznie <>graniczyć 
liellbę rodzin objętych pomocą 

· społeczną. Pa·ństwo powinno 
mieć og·ranlC"ZOne zobowiązania 
tylko wobec osćlb chorych i sta
ryeh. Natomiast J. Korwin-Mik
ke sądzi, że jaikakolwiek polity
ka społeczna iec;t niedopusz
czalna ze wzgledow prawnveh 
i rnora,lnyeh. Ci, którzy daią 
biednym, okazują im no~arr'ę. 
W po!)rzed.nłei dystcusjj rf'da.k· · 
cyjnej na tPmat kondycji Pola-, 
lkćw nl'T.YW6dca Jtberał6w po-

,,Stan bezpieczeństwa na zie
miaeh odz11i;ica11ycn w os.ataich 
·m1e.siqcacił br. ;m.cznie s.ę po
gorsz11l. LJo pogor$zenia t~go 
s&anu w duzej mierze prz11czy
nili się również ,, żotmerze. 
Armii <..zerwone3, którzy zdul.iLi 
wutamać się spod d.yscyp.m11 
wo,skowej. <:i poszczeyoLni zot- · 
merze w okresie 11nestęc11 Lute
go i marca br. popeinih o!ł róż
n11ch przestępstw. ~ntącz-0n11 
wykaz iLv.sLru1e 1'azdy µo~z
czególny 1»11p:ulek przestęp
stwti. 

, ,, wlooział: 
Pod-czas pobytu w Kra·kowie 

kr61 Hiszpanii pokłoniJ sie pro•. 
chom Kazimie:-za Jaglellońoy-. 
ka w Kaplicy Swiętokrzysklej 

Inteswencje 
na Wawelu. Juan Carlos I, jak 

miejscowych wszystkie pan.ujące w Europie 
rody, jest spokrewniony z kr6-

wuwz polskich, skieroipane do lem Polski. Nie wie jednak, że 
Dowodztwa Armii C:zerwune1 o 
ukroceme sam.owo.11113 ~ ... K.uu.1.i- nad Wisłą żyje inny jego d1le

kl krewny. Jest to dziś schoro
wcj działalności 'llic~tór11ch żol-. wany 75_letni człowle'k, Pisze 

0 
nierz11 nie odnoszą skutku. nim w ty,!mdnlku sbudecklm 

W11,worzon11 .sta~ utrudnia C 
Rzqctowi PoL:;kiemu. z ... g„spuuu- „ITD" (!llr 47) Przemysław wi-
rowanie - ziem od.zyskanych, kliński. 
gd.yz osied..eńcy, narażeni na . 
utra1oę życia lu.o mienia, wstrzy
mujq się z osiedlaniem na te
renach, ktore, w,;. , uick <.V11bry
ków zbrodniczych elementów, 
nie przedstawuijq odpowiednie; 
gwar • .mcji 1poko3nej prąc11 i 
egzystencji ż11ciowej. 

Komunikując o powyższym Mi
ntste rstwo Ziem Odzyskanych 
prosi o wydanie stosown11ch za
rządz"ń poszczeg6Lnym Do
wódziwom Armii Czerwone; na 
iłemiacla odz111kan11ch., zmierza
ifłCtlch do ukrócenia samo.w:iii 
ntektór11ch wojskow11ch'' 

Wraz z tym pismem minister 
wysłał 17 stron załączników, w 
których podano konkretne przy
padki pi-mstępstw dokonanych 
przez żołnierzy radzieckich Je.st 
tam. mowa o zab6jstwach, na
padach rabunkow;1ch, samdwol
nych rekwizycjach, pobiciach i 
gwałtach. Często po ja \via ją się 
nazwiska niemieckie osób posz
kodov. ainych. Wszystkie doku
menty publikuje ty~odnik 
„SPRA WY I LUDZIE" (nr 46 
ł 47). Udostępniła je redakcji 
prof. dr Maria Turlejska. 

Jakim człowiekiem był Wła· 
'dysław Gomułka? W tamtycih 
latach pracował z nim _razem 
Jó-ref Dubiel. Najpierw był rad
cą ministra, a później dyrekto
rem departamentu i wicemini· 
strem Ziem' Odzyskanych. Przez 
pewien . czas urzędował w gabi
necie Gomułki na Litewskiej. 
W miesięczniku społeczno-kul· 
turalnym "WARMIA I MAZU· 
RY'• (nt' 19) tak charakteryzuje 
swego bylego szefa: 

..Nte bawil się w żadne for
malizmy, byl bezpośredni. l 
rzeczywiście w tym g11binecie 
pracowalem parę lat, dopóki 
ministerstwo nie otrzymalo do
datkowych pomieszczeń p.rzy 
d:łi.sieisze; Wawelskie;. Gomui
ka był ma!o kom.untkatywny, 
trudno b11lo z nim nawiązać 
J>TZt/;a~ń. był natomiast bardzo 
rzeczowy. 

Dla mnie Gomul1'a to wieiki, 
bardzo wybitny 110Lttyk, me wa
ham · się u.żyć określenia mąż 
stanu. Byl zawsze b:irdzo kon
kretn11, rzetelnie wnzkal we 
wszystkie sprawy aż do dro
biazgowości, do przesadne; · dro
biazgowości. Podam takt przy
kład. Ministerstwo, ch.cqc zaha- · 

. mować falę sz:i~rownictwa na 
Ziemiach Odzysl(.a11.11ch, wydala 
mkaz wywozu mienta z tych. 
ziem, tylko za szczególnym ze
iwoleniem. Gom;ilkn ~nal zycte 
ł wtedzial, że jeżeli to zarzą
dzenie zostanie puszczone na 
ttyby admi.nistrac;t, to nie bę
dzie respektowane, lecz skute
cznie obchodzone, dlatego · za
strzegt sobie wydawanie zezwo- , 
leń . ł tylko on ·je · podpisywał. 
Można by rtzis;ni nowierl rteć .· ' 
że był to. wynik upr<MZC'Z<>nego 
myślenia,. że wicepremier t mi- . 
n1ster Ziem Odzyskanych. tym 
sł.ę za;rnowaZ, tle ktoś może 
wywieźć mienia z tych ziem, 
ale jemu sfę w11da willo 1 tak 
M pewno w dużP1 mtene było, 
te byl to w ówczesne; sytuacji 
jedyny skuteczny ~pos6b na 
wyegzekwowanie zarzqdzenia", 

K~tof Blspin.g opowiada, 
te jego matka, Marla Józefa 
hrabina Zamojska, była córką 
Karoliny Marii de Bourbon, 
księi:niczki obojga Sycylii. Po 
stronie matki dziadkiem jego 
był Franciszek Traipanl de Bo· 
urbon, kslą'ie obojga SycyHi, a 
babką - Marla rzabela, arey
księż.na Habsburg-Toscana. Jest 
więc również spokrewniony 2 
Habsburgami. 

Andrzej hrabia Zamojski, 
dziadek po 1tronle ojca, ożenił 
się z Marią Ka.rollną Józefiną 
de Bourbon de Secile. A siostra 
babki wyszła za de Bourbona 
i spłodziła z nim dwóch synów 
i córkę. Z kolei książę Rainier 
de Bourbon ożenił się z naj
mł~zą siostrą • matki pana 
Krzysztofa, czyli ze swoją cio
tećznlł siostrą. Miał 21 nią ·dwo- ' 
je dzieci. ·Syn Ferdynand prze
wodzi włoskiej llni! Bourbonów, 

Król Hiszoanii Alfons XUI 
miał syna Juana, księcia As
turii. Ten zaś poślubił Mercedes 
de B<>rbon (taka jest hiszpań
ska pisownia), a z ich związk11 
urodził się obecny król Hisz
panii - Juan Carlos Victor 
Maria de Borbo.n y Borbon. 
Córka brata Alfonsa XIII wy
szła za brata matki pana Krzy· 
szto:ta, ·a najmłodszeg.o syna 
Andrzeja hrableg0 Za'lllOjskieg.o. 

Nie wiem, czy to wszysiko 
się zgadza? Genealogia jest bar
d%0 skomplikowana. W ka.tdym 
razie Krzysztof B!sping wtrzy· 
muje, że jest lrusynem k<r6la 
Hiszpanii Juana Carlosa I. 
Przed wojną jego ojciec miał 
majątek Massalany (pięć tysię
cy hektarów) oddalony ł5 km 
od Grodna. A po wojnie jako 
obcy klasowo miał kłopoty z 
uzyskaniem pracy. W końcu 
pracował w Siun:e Aprowizacji ' 
i Handlu, u księgarza Kamiń
skiego, w przedsiębiorstwie ,,Su
rowce Minera•lne", w Mu:zeum 
Narodowym, jako konwojent w 
„Ruchu", w zakładach INCO. 
Niektórzy kpili sobie z pana 
ordynata .•. 

czy JUŻ MAMY 
BIEDĘ? 

W ·kolejnym dodatku sta\y
stycznym do dziennika rządo
wego „RZECZPOSPOLITA'• (nr 
272) podano, że w patdzlerniku 
br. przeciętne wynagrodzenie 
w podstawowych działach ~
s.uochrki uspołecmionej wynio
sło 320 tys. złotych. Najwięcej 
zaroblJi pracownicy przemysłu 
wyd0bywczego (535 tys zł), a 
na dalszych miejscach znaleźli 
się zatrudnłen3 w tt'ansporcie 
322 tys. :ził. przemyśle przetwó-r
czym:·-- 313 . tys zł. budownic
twie · ~ 302 tys, 'Zł, łączności -
300 tvs. zł. handlu - .248 tys. 
:ził. W tym samym mles!ąC'IJ 
przedętna wyołata emerytalna 
i renta wyrioaiła 116. tys. zło
tych. 

Jak ocellłają lu<łzie starsi 
('ponad 60 lat) twojit sytuację 
ekonomiczną? Badania repre· 
t 0 ntacv jne przeprowadzone' 

„Mn!e - z górfJ mówię -
zdarza się podaU>a~ rękę róż
nym ludziom, iile z dwo1a:i i:Łe
go wo!~ 1'Qcf4~ rękę · zlOd?ie;owi 
niż soejalf§efe - bo zfodżfej 
kradnie, ale włe, że robi ile f 
stę wstydzi. nnt„m•nst M"1"'i

'sta rabuje lub kradnie i 10 d.(J
datku uwafo, że robł dobrze f 
;eszcze każe sfę za to chwalić". 

· Zu>0ełni~ Inny :pun'kt widzenia 
p.,...,.~~+awil w dwu'lliesieczl"ll'ku 
„H""lW''"I nET'' (M 3) k~i&d1 Ste
fan Obrzanowskl z Kr~kowa. 
Ooow1ada się za dobroczynno
ści!\ f wvchowlmie"lt w tvm du
ohn. Zanle'OOko,onv jest nie 
tvlko svtuac~a ekonomle7-ną ~o
łeczeństwa. lttz rflwnlet oosta
wami morabymł. P!!!'Ze między 
Innymi: 

"Pogłębła r!ę ci1n?e paupe
ryz2cj11 duże; czę§ct &połeczd
stwa przy równoczesnym bog!l• 
cen.iu afę ·pewnych krę7ów. Na
stępuje więc zdecydoWtJM po
laryzacja stanu mnj„tkowego 
spolecze1\stwa. Wzrasta grupa 
ludzi zubożałych, z tru.'1em wiq
żqcvch pr%11Slowf.ototl k01tiec z 
ko'1cem. a r6wMezelnfe rohiie 

· «klcua nowóbooackfCh•, 4 więc 
„:zemie'śtnik6w, dewU:owc6w, ' 
·hatidtarzv t wyJeż4żtiJących na 
prace sezonowe ·na Za
chód, czy choćb11 · :trzeszom1ch 
w pryioatnym 1aimdlu f u.slu· 
gach t prywamvm transporcie. 

. Powstab u nas p2radoksalna 
syt1Lltcja, że Polska posiada re
kordową liczbę bardzo kosztow
nych magnetowidów, że rośnie 

liczba rodzin, które dorastają
cym dzieciom nie odmówią 

kupna nte tlllko bardzo kosz
towne;, modneJ odzieży, ale i 
mk noanej wieży, wideo czv 
komputera, a róttmocześ'ftife 
przeciętna rochłna m.fe;ska (nie 
mówiąc o samotnych emery
tach) z trudeni może 1DJIŻ!IĆ do 
pierwszego. 

Jeszcze fl'Ointejsze · sq moral
ne sumptomu tego kr11z11su. 
między tnnvmt: w11bujal11 kon· 
BUmpcjonfzm ł praktyczny ma
terlalum b0gneqeych •ił: po• 
.zbawiona hamule6to ł akrupu- ' 
ł6w pogo'I\ .aa pienłądzem f toa· 
lutą oraz ztofązane s tym cwa
ni4ctwo; obojętn°'c! i tzoiaeJo
nizm w &tosunku' do tych, któ
rZt/ sóbte nte r4d.zq; crwas czę
stszy zanik su.mfania i znieczu
lica , wobec k4Zekfch, ubogich i 

· 11.ieszczdUWJ1ch. Je$t t<O tym 
·bardzie; · smutne, ie istnialy w 
rias.zym kra;u inne trad11cJe". 

. Ksiądz S. Obrzanowski uwaia, 
te kryozys moralny pogłębił się 
w wynik\1 da.r6w z kn.jów za
ehodnlcih. Przyczrnl~y się one · 
bowiem do 7!'1lboienia .duchowe
go i ~mogły nastawienie ludzi 
na „bra6". To~arzyszy temu 
brak <>a~ oraz marno
trawstwo · wielu prywatnyeh 
warloścf materlalnyeh.. 

E. L. 

• 

Zdarzyło się w todzi„. 
o VI Domu · Srodowisik Artyśtycznych przy al. Kościustld 

33 otwarto wystawę pt. „A mury runą, runą, runą._", będącą 
zapisem fotograficznym z lat 1980-89, Polecamy wszystkim tę 
niezwykle interesującą wyst3wę. Otwarta będ:tie do 5 grudnia. 

O Między 20 a 24 listopada 1989 r. przebywał w Lodzi na 
zaproszenie Łódzkiego Towarzystwa lnicjatyw SpOłecznych Ru
ne Danlelson, prezes oddziału szwedzko-polskiego towarzystwa 
ekologicznego w LinklSping. Przyfęty tostał przez prezydenta 
Waldemara Bohdanowicza, który za pośrednictwem szwedzkiego 
gościa ma przedstawić władzom miasta Linkoping propozycje 
współpracy w dziedzinie ochrony śri>dowiskil. Towarzystwo, kt6-
remu prezesuje pan Danielson chce sfinansować (priyn1ljmn!ej 
w części) nakłady na ochronę środowiska, opiekę zdrowotną, 
opiekę społeczną w Łodzi oraz podjąć współpracę kulturalną 
i naukową. Koordynatorem programu ochrony środowiska w 
Ło:izi będzie ŁTIS. r 

O W Sądzie Wojewódzkim w Lodzi został złożony wniosek o 
rejestrację Towariystwa im. Markiza de Sade. Celem Towarzy. 
stwa jest popularyzowanie twórczości de Sade'a oraz wszelkich 
przejawów myśli nieoficjalnej inspirowanej jego twórczością. 
Upowszechniać ma wiedzę o czasach de Sade'a, jego tyciu, a 
także literackim, Ś\\."'iatopoglądowym i filozofi~mym wymiarze 
jego pistn. 

O W antykwariacie „Nike" przy ul. Andrzeja Struga pojawiła 
się · książka pt. „Kurier z Warsżawy" Jana Nowaka-Jezlorań
skieg<>'; który bawił niedawno z wizytą w Polsce. 

O Promlnenclti zarząd Ł6clzkiego Klubu Jeździeckiego, nie 
dając sobie rady z klub-Owymi kłopotami, podał się do dymisji. 
Nie jed to nic nowego w historii długoletniego prezesowania 
· prezzsa, który - jak wieść niesie - jut ktlkakro~nie ustcpował 
oficjalnie ze stahowis>ka, po czym - już mniej oflcjtłnłe -
wrac<ił i pojawiał się . w sta_rej roll, .takby nigdy nie, . ku zdu- • 
mieniu członków Klubu. 

O Ryszard Waśko, twórca Archiwum Myłli ·wsp6łcz~sne,, 
znany artysta tr.ieszkający stale w Berlinie Zachodnim, przebił 
mur berliński, a jego ka""'.ały o wadze 3,5 kg pnywi6zł do 
P<>lski. Wręczyć je ma -:- podobno - Adamowi Mieh'nlkowl. 

O Spadł śnieg. Miasto utonęło w błotnistej brył, a ·gdy do
datkowo spadła temperatura, potworzyły się zaspy I trudno 
było poruszać się po jezdniach I ćh<>dnikach. MPO, przygoto-. 
wane .- jak zawsze - do zimy w lipcu, przegapiło to nie· 
zwykfe w naszym klimacie zjawisko atmosferyczne. Wtajemni
czeni twierdzą uparcie, że w przedsiębiorstwie · opruowuje się 
właśnie strategię operacji „żniwa 90", więc nikt nie ma głowy 
do śniegt\, 

O Nie ma już ORMO. Będą więc lokale do wynajęcia. Na
reszcie jakiś- pożytek z tej cieszącej się zasłużonym szacunkiem 
społecieństwa ~rganizacj!. 

O W Pogotowiu Ratunkowym - w normie: 200 wezwań w 
ciągu 12 godzin. W milicji byłoby podobnie, gdyby nie zabój
stwo przy ul Łanowej. Według wstępnych rozeznań, ofiarą padł 
homoseksualista. Nie tylko AIDS jest groźny. 

O 8-letni Mateusz · K. poszedł na sanki l jeszcze nie wrócił. 
Powinien spłynąć z krą na wiosnę. · 

O TP „Powściągliwość I Praca" informuje, że w wyniku reje
stracji licznej grupy osób, które przetyły gehennę Powstania 
Warszawskiego, utworzono przy Towarzystwie „'P\P" l;l\erwszj\ 
w kraju WSPÓLNOTĘ uczestników Powstania Warszawsk!egc. 
W każdy piątek w kancelarii kościoła św. Teresy w Łodzf, trwa
ją dyżury człook6w Towarzystwa. 

M. K. 

-. W. n,i,jhłiiszvch 
·numerach ~,Odgłosów'~ 

•• 

~ Rzeczywiście .hitnieje problem wiarygodności 
„Solida.rności" jako związku zawodowego. Prze
swiadczenie, że „Solidarność" staje się momen
tami „przekładnią" decyzji władz państwowych 
czy OKP, powoduje wśród działaczy związko
wych rozdarcie i frustracje. Ludzie wypisują się 
wprawdzie nadal z OPZZ, ale nie przystępują do 
„Solidarności". Czekają. Były nawet jednostko· 
we przypadki rezygnacji z członkostwa. Wrze
śniowe akcje protestacyjne odbywały się bez 
symboliki związkowej, zaś komitety strajkowe 
tworzone były poza strukturami ;,Solidarności". 
Moim zdaniem jest to ostatni dzwonek alarmo
wy - mówi JERZY . K&OPIWNICKI. 

-"'1t W niektórych zakładach kamych doszło do ata
ku na funkcjonariuszy, rozbijano drzwi do cel, 
opanowano pawilony. Zbuntowani więźniowie 
grożą zgwałceniem wszystkich zatru.dnionyclt 
tam kobiet, lżą służbę więzienną, opluwają straż· 
ników. Sytuacja stała się krytyczna, a dla pra· 
cowników zakładów karnych wtęcz niebeipiecz· 
na. N a szczęście nigdzie dotąd nie polała się 
krew - pisze EUGENIUSZ IW.AINICKI. 

· ł W wąskim, ponurym kórytarzyku leży pijak. 
Dziwi już nie jego stan, a1e miejsce„ w kt6rym 
go umieszczono. Nie ma co z nim zrobić. Aresztu 
z prawdziwego zdarzenia brak, nie mówiąc już . 
o prowizorycznej Izbie Wytrzeźwień. Teoretycz.;. 
nie należałoby go zawieźć do Zgierza lub do 
łódzkiej ~,Deotymy" • .Ale prŻecież nie ma paliwa~ 
Trzyma się zatem delikwenta aż podtrzeźwieje 
- reportaż: JACKA PAJĄKA pt. ··„Rozsypujący 
się posterunek". . · 
N a wet w . czarnych republikach Murzyn stoi 
zawsze na dole drabiny społecznej. Przewrotnoś4! 
bialy(!h, szczególnie w· dawnych koloniach bry
tyjskich, doprowadziła do tego, że Murzyni dy„ 
skryminują ·samych siebie - korespondencja 
ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO .z Kenii. 

• 
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. par.tła, . CZ1 teł tiw. organJzaela partie. w '*1 • 
aiteniatywna /lllówi o potrzebie ii7'łtb łntenl6w. tlcdlł llt ,..._. 
stworzenia państwa praworzą- z tia crt łrmll ortantr.aefla J)Óll· 
dnego, o działaniach na rzecz tyczną. Są to jednak tytko 
wyip.rowadzenia kraju z kryzy- wstępne .Przypuszczenia. 
su ł posiada prawie gotowe re-
cepty na rozwiązanie niemal - Co będzie rł6wa;,m obna
wszystkich problemów. Znaczna rem wałki? , 
część ludzi działających w tych - Przede wnystklm. przyję
partiach, a także ich sympaty- ty kntałt ustrojowy Repu
ków aprobuje chrześcijański bliki Węgierskiej oraz kon
model żyda, chociaż do tych cepcje rozwoju gospodar
nowych ruchów nalei'ą liczne czego, a także walka o miej
grupy ludzi nie mających nic sce Węgier na politycznej .ma
wspólnego z religią chrześcijań- pie Europy. Scieranie się po
ską„ Na obecnym etapie trudno glądów- różnych sił polltycznych. 
doszukiwać · się zasadniczych ró- dotyczy4 będzie wszystkich dzie
inłc . w programie gospodarczym dzin tycia, począwszy od szero
mlędzy tym co reprete,..iuje o- ko re15umiane'° prawa pań
pcn~cja a programem Węgier- stwpwego do ~unkcji, jaką ma 
sklej Partii Soc,f\llistycznej spełnlac! kultura i oświata. We
(MSZP), rządem Republiki Wę- źmy chociażby sferę działań 
gierskiej . . W tej sytuacji nie gospodarczych - 1 mimo silnych 
jest ·istotne co dana partia o tendencji do urynkowienia go
sobie myśli, Jakie głosi hasła, spodarki. Węgierska Partia So
ważne jest to jaką posiada rze- cjalistyczna w swej pierwszej 
czywist~ sklolteczność realizacJi uchwale stwierdziła: „Nie wol
swojego programu. Do chwili o- no pozwolić, by nad wartoścła-

. hecnej zbyt mało było jeszcze ml socjalnymi l kulturalnymi 
okazji, aby te partie mogły się wzięły górę n·ie kontrolowane 11-
sprawdzić. Pojedyncze sukcesy ły rynkowe". A wiadomo, że 

.w nfektórych akcjach o chara-· podobnie_ Jak I • nu, na Wę
kterze politycznym nie mogą ' aneoh „ lłl~ którą ~
atanoWló kryterium ic:h Nalnej ltko ebafela:IP, ihkki...t ~ JiJt 
IDY> Tił1Cbn plenr1ąm 1pnw- .ow... . -

óft lila ma~. . 
.-.-- WIPR,... p,sed-
:wny ,_, rozwt"anl11 . .twłer-
dztł, ł• jej historyczna rola się 
jeszcze nie skończyła. Głosował 
także przeciw ucl1wale zjazdo
wej, m6wląae1 o potrzebie u
tworzenia nowej partii. Należy 
sądzić, że nie był to głos roz
paczy niewielkiej ll'UPY ludzi, 
gdyż 'ak wynika z wcześniej 
cytowanych badań sondatowych 
- 19 procent członków byłej 
WSPR nie zgodziło się z roz
wiązaniem tej partii. 

" - Co w takim układzie sa
mlena czynł6 bardziej radyk&l· 
ne . nit WPS sknydło węgier
skiej lewfcyf 

' - Mało jest jeszcze na ten 
temat informacji, poza relacja
mi z różnego · rodzaju zebrań. 
Można jednak sądzić, że znacz
na częjć członków WSPR, któ
rzy nie chcll pogodzi~ się z roz
wiązaniem partłł, doprowadzi w 
grudniu 1989 r. do odbycia po
nownego . zjazdu. Poza wybora
mi władz, zjazd ten przyjąłby 
bardzo krótkll deklarację ideo
wą I RmGW7 program działa
nia. Jetelt te dokumenłr, maj-

~ POllMClt ' ~ ~ dolatr6w M'P1t, M w ~ 

Jak .od haseł . przejść do działania? 
dzianem będą .wybory preiyden
ta i do Zgromadzenia Narodo
weg0; Dziś na uwa8' zasługują 
przede wazyatkłnd• partie, któ
re zasiadły przy węgterlkhn 
"trójkątnym 11to1e•. Po monie 
opazycjl do stołu zasiadło 11 
partii lub organizacji alterna
tywnych. Wśród nich najbar
dziej aktywną rolę na scenie 
politycznej odgrywa Węgierskie 
Forum Demokratyczne (MDF), 
liczące ponad 22 tys. członków. 
·Cieszy się -ono dużym popar
ciem społeczeństwa. W wybo
rach uzup.ełniających do Zgro
madzenia Narodowego w 1989 r. 
~prowadzili 4 posll.w. Warto 
dodać, że ich kandydaci zdy
stansowali przedstawicieli in
nych partii, w tym członków 
WSPR. Od zjazdu, który się 
odbył 20-22 IX. 1989 r. na 
czele prezydium MDF stanął 
J ozsef Antall, syn znai;iego Joz
sefa Antalla, który jako komi
sarz rządu Królestwa Węgier 
ds. uchodźców wojennych 011ga
nizował szeroko zakrojohą · pl'l
moc dla uchodźców · polskich 
podczas II wojny światowej. Za 
tę działalność Jozsef AntaJI se
nior otrzymał Krzyż Wielki z 
Gwiazdą Orderu „Polonia Resti
tuta". Ę:ierujący dziś MDF je
go syn posiada również duźo 
życzliwości dla Polski. 

Poza MDF - do liczących się 
obecnie partii opozycymych na
leży zaliczyć: Węgierską Partię 
Socjaldemokratyczną (MSZDP) 
- ok. 15 tys. -członków, Nieza
leżną Partię Drobnych 'Właści
cieli, · Pracown~ków Rolnych i 
Mieszczan · (FKFPP) - ok. 15-

„ 18 tys. członków, Węgierską 
Partię Ludową (MNP) - ok. 7 
tys. członków i Związek Wol
nych Demokratów (SZDSZ) -
5 tys. członków. 

Prze'dstawiona lista nie wy
mienia wszystkrch· działających 
partii lub ruchów alternatyw
nych. Niektóre z nich zrodziły 
się w oparciu o nostalgię o da
wnej świetności, ale dz.iś młode 
pokolenie · Węgrów żyje przy
szłością i rozpamiętywanie o 
tym co było nie rokuje nadziei 
na sukces. 

- Jak prezentuje się układ 
sił wśród węgierskieJ opozycji; 
jak .silna Jest lewica na Wę
grzech; kto ·wchodzi w skład le
wicy a kto w skład prawicy; 
Jakie ·kryteria o · łym decydują? 

- To sprawa niezmiernie 
złożona! Wydaje się, że w przy
szłości na Węgrzech uij:ształtuje 
się silne centrum oparte na po
stępowych tradycjach narodo
wych, opowiadające się za de
mokracją parlamentarną i uzna
jące tolerancję światopoglądow~ 
oraz równość wszystkich syste
mów własności. 

Na arenie międzynarodowej 
docelowym modelem będzie ne-. 
utralność Węgier. Ten centry
styczny układ sił będzie repre
zentowany przez Węgierskie 
Forum Demokratyczne, Węgier
ską Partię Ludową oraz Węgier
ską · Partię Socjaldemol;tratyczną, 
która · w tym centrum .uplasuje 
się baraziej na prawo. Węgier
ska Partia Socjalistyczna będzie 
reprezentantem lewicowych idei 
w · tak szeroko· rozumianym cen
trum. Ponadto, na prawej stro
nie układu ·sił· znajdzie się 
Zwi<-łzek Wolnych Demokratów, 
a klasyczną lewh:ę będzie re
prezentować partia składająca 
się z członków, którzy nie po-

- Jakie •'1• 8ławia Hbie •-
-~.,. .. w ....... t 
,_ 

- lale łlał4a GPOZT?t tall J 
_..,.. Pf11ł0łow\ale ii• do 
Wo. aby w odPQWłedmm mo
mencie przeJ11ó władz,. Chara
kteryzuje się ona ma_cznie wię
kszym niż j":'. PQlsce zró:!nico
waniem l jak dotąd nie posia
da wykreowanego lidt?ra. Pro
wadtona przez nią walka prze
biega gl6wnie w szeroko rozu
mianej nadbudowie· i realizo
wana jest metodami propagan
dowymi i walką polityczną z 
WSPR, a obecnie WPS i inny
mi silami lewicowymi. Nawią
zuje ona w swym programie 
do dawnych tradycji narodo
wych oraz krytykuje koncepcje 
dotychczasowego systemu gos
podarczego. Strajki nie 11ą ich 
orężem walki, żaden z dotych
czasowych strajków nie był or
gan.Lzowany prze.z opozycję wę
gierską - nie poparli nawet 
straj~u ogłoszonego przez tu
tejszą centralę związkowi\. Cho
ciaż mają krytyczny stosunek 
do wielu rozwiązań gospodar
czych obecnego rządu, to je
dnak uwatają, że ich działal
ność nie może osłabić gospodar
ki węgierskiej, Jak mi powie
dział jeden z przedstawicieli o
pozycyjnej partii: „nie chcą 
zdobywać władz.y na gruzach i 
składać ekonomicznych obietnic, 
których sami, po zdobyciu wła:. 
dzy nie będą w stanie zrealizo
wać". Wydaje się, że 1ą bardzo 
pragmatyczni, ale z bardzo du
żą uwagą śledzili .Procesy za
chodzące w Polsce ·i z „Solidar
nością" utrzymują ścisłe konta- · 
kty. ' 

Mając na uwadze potrzebę 
rozszerzenia infrastruktury po
wiązań między naszymi kraja
mi, nawiązałem kontakt z 
wszystkimi większymi ruchami 
opozycyjnyxpl w Republice Wę
gierskiej. Z rozmów tych wy
nika jedna ważna obserwacja: 
bez względu na polityczne za
barwienie Węgrzy widzą po
trzebę budowy silnego państwa, 
ze sprawną I praworządną wła
dzą państwową! Kierują. się za
sadą, że to nie świat dostosuje 
się do Węgrów, ale Węgrzy mu
szą dostosować się do świata! 

- Ilu ezłonków może miec 
Węgierska Pańia Socjalistycz
na? WSPR .mlało ponad '100 tys. 
członków. 

- W pierwzzej dekadzie li
stopada 1989 r. WPS liczyła ok. 
35 tys. członków. Prognozy i o
p1me dotyczące skuteczności 
działania nowej partii, a także 
jej wiel~ości są różne, padają 
wieikości od 100 do 150 tys. 

Znamienna jest informacja 
podana 1.111989 r. 'przez „Nep
szabadsag", z której wynika, 
że podczas badań sondażowych 
wśród członków byłej WSPR: 
20 procent odpo~iedziało, • że 
wstąpi .do WPS, 28 proc. nie 
podjęło decyzji, a 52 proc. -
że nie wstąpi do WPS, gdyż w 
większości przypadków są roz
czarowani dzłałalnośi;ią polity
czna. Z informacji tej nie mo
żna wyciągnąć jednoznacznych 
wniosków, a.le jest ;ma jakimś 
sygnałem. 

- Dlaczego do WPS nie wstą
pił Karoly Grosz, jakie podaje 
motywy łeJ decyzji? 
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19110 r. zwoła.ny zostanie nastę
pny zjasd lub konfereneja, aby 
PR7Jllć prosram, 1 którym par. 
tła ~Ił• łb ... lłaną4 do w1• 
borów Ztromadhnła Nuodowe-
10. Cr;y do tego dojdzie l kto 
stanie na. czele zreformowanej 
WSPR - trudno drlś odpowie
dzieć . . 

- Jakie wnioski z tej sytua
cji moina byłoby wycitrgną~ w 
Polsce? 

- Nie można automatycznie 
przenosić wszystkich doświad
czeń z jednego kraju da dru
giego. Zbyt wiele jett bowiem 
nieporównywalnych uwarunko
wań. Niemniej jest parę spo
strzeżeń ogólnych. Ludzie chcą 
zmian 1 w okresie rewolucyj
nych przeobrażeń · powstaje 
prześWiadczenie, że otwierają 
się bramy do raju. Jednak w 
tej eufarii do chęci zmian· trze
b;l r~eczywikle wiedzieć, · co się 
chce ;~mienić .ł to konsekwen" 
tnie czynić, ale· I ·równocześnie 

uszanować to, co było dobre i 
to zac)lować. Jest to niezmier
nie ważne dla ludzi czynnie. 
pracujących i działających w 
minionym okresre. melokrotnie 
spotkałem się x tą opinią nie 
tylko wśród ludzi partyjnych. 

Niektórzy obserwatorzy odby
wających się zjazdów poszcze
gólnych partii politycznych 
twierdzą, że w dyskusji można 
było zaobserwować łatwość w 
formułowaniu zastrzeżeń w 11to-
1unltu do istniejącej rzeczywi
stoki, natomiast o wiele tru
dniej było o sporządzenie reje
stru środków, przy pomocy któ~ 
rych można realizować S;ZCZytne 
cele programowe. 

Co sję tyczy partii politycz-_ 
nych, to można z dużym praw
dopodQbień~twem powiedzieć, 

że . okre11 istnienia partii maso- . 
wych o dużej liczbie członków 
już rpinął. Obserwuje się pe
wne .zmęczenie polityką. Jest 
duża - rezerwa do głoszonych 

programów i organizowanych 
dy•kusji. Ludzie czebją na 
taktyczne działania, a przede 
wszystkim chcą oceiuać rezul
taty, a jak wiemy to kryterium 
oceny jest najbardziej surowe. 
Coraz trudniej będzie przy po
mocy haseł, najbardziej szczy
tnych, pociągnąć za sobą masy. 

Rozmawiali: 
EDMUND 
LEWANDOWSKI 
LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI 
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W 'wziął krowt i eieszy • 
się ••• 

L 
Wszy11ey zapewne pamiętają „ W pustyni i w 

puszczy" Henryka Si~nklewlcza, w której to po
wieści występuje Kali WYZnający jedynie we
dług niego słuszną zasadę. Kiedy Kali zabiera 
innym krowę - to wszystko jest w porządku, 
kiedy Kalemu zabienją - to jest granda i roz
bój w biały dzień. Te zasady „polityki Kalego" 
są stosowane po dziś ł to z dobrym skutkiem. 
Dla zwolenników Kalego oczywiście. 

2. 
W programie trzecim Polskiego Radia wysłu

chałem felietonu sentymentalnego. Nazwiska 
autorki nie zapamiętałem - za co serdecznie 
przepraszam. Pani redaktorka nie bez racji óbu
rzała się, że jej ojcieo, który urodził się na 
Podolu pod konieo XIX wieku, w dowodzie 
osabt.stym ma wpiune, że urodził się w ZSRR. 
Jest to fałsz oczywisty, gdyż pod koniec XIX 
wieku nie było ZSRR, ani nawet nikt o czymś 
takim nie myślał. Autoiika felietonu sentymen
talnego obu-rzyla 1ł• również, gdyż usłyszała w 
proerami1 piewazym Polskiego Radia fragment 
rounowr jakie&°' mlOdeao - S!ldąc chyoa z 
1łoau -~ lltóry o Wiiel\uaT:lni!I, Po
l•lu, Podolu 1 Wołyniu mówili afemie litew-
lkl•, blałorułli•, ~·· 

W'l'OChłłeai 11• w Zdolibunowłe, aWNkde powia-
towym, Jd&. prod 17 wnemta 1959 leuło na 
terytorium Polskiej Rzeczyposapolitej. Nieza•leżmie 
od przynależności państwowej tego · rejonu leży 
ono na Wołyniu. Urodziłem się zatem na Woły
niu i dumny jestem z tego powodu. W dowo
dzie osobistym mam jednak wpisane, że uro
dziłem się w ZSRR. Ten fakt daje mi szczegól
na prawo, aby xabier·ać głos na ten tema·t. A 
zabieram dlateao, że wyaluchany felieton i in
ne alosy teao rodza.tu Wlbudzlły we mnie sze
rec Wlltpllwoiłci. 

Dobrze rozumiem powód &UMaowania. Cho• 
dzilo o to, aby ludzie jak najmniej pamiętali, 
że WHe·ńs.zczyzina, Polesie, Wołyń i Podole na
leżały kiedyś do PolskL Wygodniej było wpi
sywać ludziom do dowodów oczywistą niepraw
dę niż ciągle budzić tęsknotę za przeszłości~. 
fi.le fałszem i tak nic nie osiągnięto. Ludz:e 
bowiem pamiętają i nadal będą pamiętać, gdzie 
się rodzili, gdzie 1ię rodzili ich rodzice, gdzle 
leżą, na zapomnianych cmentarzach ich dzia
dowie. 

No dobrze! Trzeba teraz dać świadectwo 
prawdzie i przywrócić właściwy zapis. Jestem 
za tym. Ale fakt ten musi mieć swoje konsek
wencje. Kali wziął bowiem krowę i może się 
cieszyć. Tylko że to jedna strona zagadnienia 

3. 
Protes.towaliśmy ostro, gdy w RFN pisano 

nazwy polskich miast tak, jak je pisano do 
1945 roku. Sądzę, że dziś wielu ludzi równie 
gorąco przeciwko temu zaprotestuje. Dlaczego 
polski Wi;ocław ma się . nazywać Breslau, 
Gdańsk - Danzig, a Szczecin - Stettin? Je-żeli 
ktoś urodził się w 1935 roku w Stanisławowie, 
to jak można mu wpisać w dowodzie, że uro
dził się w I~ano-Frainkow&ku, skoro mia
sto to wtedy takiej nazwy nie nosiło. I odwrot
nie. Skoro ktoś urod:ilł się w 193:1 roku w Bres
lau, to jak mo:hna wymagać, aby w dowod•zie 
miał wpisane, że urodził się we Wrocławiu, 
skoro wedle prawa miasto to nosiło nazwę 
Breslau, a nie Wrocław. Istniej!\ na szczęście 
dwujęzyczne nazwy niektórych miast. Ale nikt 
nie mówi, że pochodzi ze Lwiwa, tylko ze Lwo
wa. Co zatem zrobić z tym zagadnieniem? Trze
ba chyba wziąć krowę Kalemu i Kall już nie 
będzie się cleszył. Przeciwnie, Kali nemie os
tro. proteatować. 

A co zrobić z latami okupacji, kiedy na mo
cy prawa zwycięzcy Polska została pod1ielona, 
.a nazwy miast zmienione. Formalnie rzecz trak
tując wszyscy, którzy urodzili się w Lodzi w 
latach 1940-1945, kledy Lódż nosiła nazwę Lit
zmannstadt, nie urodzili się w Lodzi, bo nazwa 
ta została zmieniona. Gdyby się więc sztywno 
trzymać litery prawa, formalności i zgody z 
faktami, to co wtedy? Dziś niechętnie wspomi
namy, że przez lata 1940-1945 Lódź zniknęła 
.z mapy, jak zniknęła z niej Polska. Ale nikt nie 
mozcc taprzeczyć faktom, że część aiem polskich 

. wcielono do Kraju Warty (Reichsgau Warthe-
1and), że Istniała „Generalna Gubernia". 
Przeczytałem - już nie pamiętam gdzie, ale 

sporo czasu temu - jak pewna pani, która wy
rabiała jakiś dokument w RFN była niemile 
zaskoczona, gdy urzędnik zamiast Lódź wpisał 
Lit2lIIlaIJJruitadt. Była też zaskoczona tym, że u
rzędnik nie mógł zirozumieć, o co jej chodzi. Jej 
chodziło bowiem o to, że my nie uznajemy 
faktu, iż Lódź była przez 5 lat Liwmannstad
tem, a on nie móll zremmieć, że my tego nie 
uznajemy, bo on 1ię liczy a faktami ich obowiązu
jącymi. Z urzędowego punktu widzenia rzecz 
traktując. 

W naazym postępowaniu jesteśmy bardzo nie
konsekwentni i wygodni. Uznajemy bowiem, 
że RFN ponosi wszelkie konsekwencje szkód 
i zbrodni popełnionych przez Trzecią Rzeszę, 
dlatego domagamy aię, aby płacono Polakom za 
przymusową pracę, ale odmawiamy urzędom 
RFN traktowania ciąg~ł obowiąz.ujących ich 
praw. U · nas można zakładać towarzystwa mi
łośników Wiłna i I.wowa - I sł\isznie - ale 
Niemcom urodzonym na Pomorzu, Sląsku czy 
w Prusach Wschodnich wara tęsknić za krajem 
ich dzieciństwa, za cmentarzami, które kryją 
prochy ich przodków. I powiadamy, że jesteś
my tolerancyjni I wyrozumiali. . Nic bardziej 
fałszywego. Kali ·bardzo nie lubi, gdy zabiera
j~ mu krow,. Kali koeha brać krowy innym. 

4. 
s~~. „ jut prost• :wyjście • tej aytuacji. 

Trzeba po prostu uuanowac! fakty i prawo do 
tych faktów zgodnie · z. Ich istnieniem. Na ma
pach używać podwójnych nazw. A zatem zgod
nie z procesem historycznym używać też byłych 
nazw. Na przykład przy Iwano-l"rankowsku J>G
dawać w mawiasle na2'Wę Stanłaław6w, Tak sa-

mo, ~·· ,... „.„ .... pod ........ ·-

waną przez kilka wieków: Breslau. Ujmy P.-'TI 
to nie przyniesie. Przeciwnie. Uznanie, że nie 
boimy się prawdy. 

5. 
Prawda ma teraz dominować w dzienniku te

lewizyjnym, który dla odmiany nazywa się 
„Wiadomości". Oryginalne to nie jest, ale niech 
tam. Jacek Snopkiewicz - nowy szef informa. 
cji w TVP - w wywiadzie udzielonym Radiu 
Wolna Europa, który to wywiad przedrukowa
ła gazeta rządowa „Rzeczpospolita", powiedział 
tak o nowej formule dziennika telewizyjnego: 

„ ... będzie to formula nowa, jak na nasze 
polskie warunki, bo to, co powiem, oczywiście, 
kriżdego sluchacza za Zachodzie może rozbawić, 
ale od czegoś trzeba zacżynać. Chcemy nadawać 
wiadomości dobre czy zle, ale prawdziwe ł 
chcemy to zrobić jak najszybciej. Jeżeli będzie
my komentować, to z różnych punktów widze
nia, nie narzucając swojeg9". 
Piękne to założenia„ ale . z praktyki minio· 

nych lat wiemy, jak trudno bywa z ich reali· 
zacją. Niemniej życzę, aby Jackowi ·Snop
ki11wiczowi udało się, bo wszystkim nam po• 
trzebny jest dobry, rzetelnie robiony, pełen róż
norodnych informacji dziennik telewizyjny. Tyl
ko że do tego Ideału droga jeszcze daleka, 1 
czego - mam nadzieję - Jacek Snopkiewicz 
zdaje· aobie sprawę. 

Rozumiem, że „Wiadomości" powstają „na 
kolanie", bo nacisk ró~nych uzdrawiaczy te
lewizji jest tak ogromny, że już dłużej nie 
można czekać. Z moich doświadczeń I obser
wacji wiem, że jak się chce zademonstrowac! 
zmiany, to najlepiej w gabinecie szefa poprze
stawiać meble. W gazecle wyraża się t9 zmla• . 
ną ·szaty graficznej, w telewizji - scenografii, · 
w rad1u - oprawy muzy<!znej i .1yg.nału. Do.,• 
piero pófniej, po pierwszych powierzchownych.fi 
zmianach, prsychodzl ~zas na głębsze l Istot..; 
nlejsze. J 

Twórcy nowego dziennika telewizyjnego zało~ 
żyli sobie, te będzie to jeden z dzienników; 
Nie wzięli pod uw.agę wieloletnich przyzwy• · 
czajeń widza. On bowiem wie, że o 19.30 do
.!lfanie porcję tego, co uznano za najważ~iejsze 
z wydarzeń dnia. Może mu się nie podobać 
sposób podania, mogą go razić treści, ale do 
faktu „głównego dziennika" już się przyzWY
czaił. Doświadczeni dzie·nnikarze wiedzą, że nie 
zmienia się bez wielkiego powodu układu pis
ma, bo czytelnik się przyzwyczaił do miejsca 
swoich ukochanych rubryk I nie lubi szumać 
ich po całej gazecie. ·Gdy londyński „Times" 
pewnego dnia zamieścił na pierwszej stronie 
duże ogłoszenie, była to sensacja na skalę świa
tową. Zdjęcie tej niecodziennej strony obiegło 
całą niemal prasę światową. Trzymanie się 
ustalonego układu w piśmie - to połowa suk- · 
cesu. Treści mogą i muszą się zmieniać. W te
lewizji inaczej to wygląda, ale też nie wolno 
lekceważyć przyzwycza]eń widzów. 
Pamiętam dyskusję wokół · „Teleexpressu" 1 

mimo wielu zarzutów dzienfiik ten obronił się. 
Ma sw6j charakter. Podobnie jak „Panorama 
dnia". „Wiadomości" są nijakie. Ich prezenter 
czuje się źle. Wszystko mu przeszkadza, Widad 
WYraźnie, że przyszedł do „Wiadom~ci" z zu-
pełnie innej audycji. . 
Można zrozumieć okires poszukiwań, prób ł 

błędów, Nie można darować niegrzeczności. W 
każdej audycji mogą zdarzyć się „kiksy", za 
które trzeba widzów przeprosić. W „Wiado
mościach" nie brakowało „kiksów", ale brako
wało słowa: - przepraszam. Myślę, że audy
cji przydałoby się żywsze tempo i większa 
obiektywność, Więcej informacji, mniej komen
tarza. Widzowie nie są głupi i aami potrafią 
wyciąga4 iwnłoskl z na1'ływających dntormacji. 

6. 
Cieszę aię, że niebawem ukaże się książka 

Jana Nowaka-Jeziorańskiego „Kurier z War
szawy". Bardzo żałuję, że ta książka, i wiele 
innych, do tej pory nie mogły ukazać się w 
Polsce. Przeczytałem też wywiad z Janem No
wakiem-Jeziorańskim w „Tygodniku Solidar
ność". Wysłuchałem również jego telewizyjnego 
„kazania" dla widzów w Polsce. 

Wywiad mnie rozczarował. Znam równłet 
różne plotki polityczne l nie widzę powodu, 
aby je opowiadać publicznie. Nic bowiem z te
go nie Wynik• · dla tozwoju życia politycznego 
kraju. Jan Nowak-Jeziorański przyznaje sam, 
że relacjonuje to, co usłyszał i nie miał nawet 
czasu, aby to sprawdzić. Bardzo zła robota 
dziennikarska, a już szczególnie jak na takiego 
fachowca. Mądrzejszy po lekturze tego wywia
du nie jestem. Ale każdemu może się zdarzyć, 
że jest w gorszej formie. 

Telewizyjne „kazanie" Jana Nowaka-Jezio
rańskiego - hardzo źle przyjęte przez wielu 
Widzów -· było już - delikatnie mówiąc · 
szczytem .. , nieporozumienia. Jak można, siedząc 
w studiu w Waszyngfonie, opowiadać Polakom, 
co przeżywają w Polsce i na dodatek zachęcać 
ich do WYrzeczeń, cierpliwości i pracy. Byłoby 
dużo uczciwiej, gdyby Jan Nowak-Jeziorański 
przybył tu do nas i pokazał, jak się to robi, 

7. 
Mam natomiast wiele uznania dla Jacka 'Ku

ronia, który z Warszawy potrafił przełamad 
opory widzów i co wtorek mówi im o rzeczach 
przykrych, trudnycb i mało popularnych. A oni 
go słuchają 1' uwagą i komentują to na różne 
sposoby. Nte wszyscy się z Jackiem Kuroniem 
zgadzają, nie wszyscy go lubią, ale wszyscy go 
oglądają i słuchają. Tajemnica tego polega na 
prostym fakcie: Jacek Kuroń ma im rzeczy. 
wiście coś do powiedzenia. Trzeba mu wyraz~ u
znanie, że potrafi pol'rzez szklanll szybę rozm&• 
wlać z lud~mł. Duża to sztuka. Wielu J'róbowa
to, mało kom1;1 to si• udawało. 

12.11.1981. 

LUCJUSZ WŁO·DKOWSKI 



ze str. l 
- Spcawa ole ugraniczata sł• 

llrlko do MStr. Grup& ,,pa.ny. 
aantow". tł• kłoreJ pa8 naleial. 
acanłnlca;rła, •d1ie łł'lko mo· 
1ła, w w7pychaniu ze 1t&ano. 
wilk I . wpływ6w lud:d zwlłlza. 
a1ch 1 1rup, puławsk-. a więc 
awolenaik6w kooł1nuacJl re. 
form upoaJlłkowan1ch po 
l'dchieralku 1951. 

P6tnieJ Jednak Gomułka ami•· 
nil tdanie. Jeco następc._ bar· 
dzo pra111ął IONć na)blltsey 
współpracownftt, 6w1:Lfflll1 • .nu.. 
mer dwa'" - Zenon KJUzlco 
Nie miał Jednak ładnych cech 
przyw6dczycb. Po pewnym cza
s.le Kliszko wysunął wli:c Józe
fa Tejchmę, bard7.o młodego w 
owym czasie działacza. Od '1967 
r. zaczęło się mówić o jeszcze 
młodszym Stanisławie Koc.folku. 

-:- A Mieczysław Mocsad 
- On pn.ez Władysława Go-

mułkę . n.lgdy nie b7ł brany pod 
uwagę. Natomlut pragnęły te

, go pewne kręgi partyjne. 
- Czy marzec 1968 rok• nie 

był pr6bit dokonania pnes Mle. 
czysława Moczara pałacoweso 
przewrołuf 

w marcu 1868, do ucąnienla a 
nie10 demona zlL 

- Pu m6wl tall, jak ld1b1 
ło .Se 6we1 .... • MSW t.rle 
sł6wn1m Wdłem ctr1.,.snJI 
dla 6waemeł llampaau fftpa. 
saadoweJ. 

- Hm." M6wl pan, te 
MSW- Byl! mote, nie pneczę. 
Ja w 1188 ujmowałem aię 
aprawaml wojeka i konitrwy. 
wiadu. Sprawami wewnęt«"mr• 
mi zajmowali •• Inni wicemł
natrow.le. Moje .to1unld & ni
mi i Miec~1ławem Moczarem 
były w owym czute d°'I! 
chłódne. A zr~, to nie Mo
czar był głównłl sprętynłl. Na 
d<YW6d powiem panu, te w koń
cu marca r.organlwwano w 
MSW bez sgody M.feczyalawa 

drOI• do władzy. Nie, proa14 
pana. Ekipa, która sprawowała 
władzę do 1970 roku zużyła si~ 
I wyczerpała 1w0Je m<nliwoścl. 
Ludzie tupaU w klnie, gdy 
podczas kt'ondiki na ekranie po
jawiał się Gomułka. Po knaj
pach choddł płjlllk, któremu 

. ludzie płaclll za parodiowanie 
I sekretarza. 

To n.te był efekt mojej łwia
domej dz.iałalnołci, że Edward 
Gierek został przywódcą partii, 
nikogo nde namawiałem, żeby 
gfotować ą nieco, choć byłem 
przecież wtedy jego gorącym 
zwolennikiem i przyjacielem. 
Wplątał mnie w to po. pros.tu 
bieg wypadków. Pisałem nie
daWl!lo w „:Zyciu Literackim", 
jak w•pólin-ie ze Stanl·sławem 

Na aa.U w Gdałlftu aledz.lał 
Lech Wałęca I naplaal • tym 
~pizockle w ewoJei U11tł.c• w 
spot6b dla mnie nawet doł4 
sym·patyemy. 

I ni~h pan .spoJrą co clzJa- . 
ło 1ię dalej. Przy&otowuję \ 1 
;i;J&zd PZPR, k.tóry ucnwala 
program lłębokicb reform, Gie
rek przyaię&a, że nie odstąpi
my od teco. co obiecaliśmy l·o
botnikom, że wydągniemy 
wnioslti 1 prunłości-

..- I? 

wachodnle10 sąsiada na decy. 
al• poueJ..iowane w l'oJscei' 

- W na-turze kaixiego wiel
kieiO państwa leży -chęc wie
d:Ueć, co się u ·1ąsiad6w azie
Je, a także wpływac na kc.rzy. 
stne dla nich procesy. TaK po. 
stępuJe nio ty1ko Z.v1ązek ł<.a
dz:ieclu, ałe i ~tant ZJeanoc:z.o
ne też. :G kole.i u naa zawa..e 
byli ludzie, k·torzy mieli taki 
sateliciu \:hara1cii:r, 1,Jc. •• zt.~ .1y 
był im ojciec czy s~rsz.y brat. 

.i alt go me maJ4, to ~~ują i.ię 
sierotami. Ale za wsze by li te:i 
i tacy, którzy cenui godn~ śc 
narodową i rację stanu. 

- W owym cza11e nie fs.t
niała Jeszcze gru.pa ,,partyzan
tów". czyli działaczy polLtycz. 
nyc·h związanych i zaprzyjaź
nionych 1 Mieczytławem Mo
czarem. To Władysław Gomuł
ka podj;ał decyzję o odsunię
ciu puław.ian, tak jak poprzed. · 
afo odaunłlł natolińczyków. A 
WłMi79ław Gomułka na pewno 
ni• był crlowiekiem, którym 
mołna było manipulować ja1t to 
•• C&Ua.mł ·mówi i ptsze. A 
Ju:ł na pewno nie mógł nim 
manJpulować Moczar. W · 1to
•ankacb mi~. nimi była ja
k.U a.dra, Jakił dy1tans. który 
unłemotllwiał osiągnięcie peln... •ufaaaa. Włady11ław Go
mulca, pó powrocie na etano•1*• I 1elaetarza KC ·PZPR. 
nifth4btlie odnosił lię do MSW. 
Na Jeco polecenie wyłącr.ono s 
MSW wojaka, wewnętnne i 

Leonid Breżniew nazywał go 
„ezajnJlll gienieralom" 

- I znów zaczyna aię pycha, 
zarozumialstwo, zapomina.nie o 
pueszłoścl, odrywanie się od 
nastrojów &połecznych, kul·t 
mądrośei 1 1ekretarz.a. Zaczą
łem przeciw.stawiać Ilię temu 
w•zyatidemu. A na;ba.rdziej -
tragicznemu zadłużaniu kraju. 
Miałem do wyboru iść s nimi 
dalej, kor.zyetać s przyjemności 
władzy lub o.trz.egać. Wybra
łem to drugie. A gdy 01t.rzeżeń 
nie posłuchano - zrezygnowa
łem. 

- M6wll P&ll przecie!, ie 
władza jest narkoł7kiem. ie 
łrudoo się 1 ni• rozstać... A 
Edward Gierek - pański przy. 
Jaclel - ole w1rzuciłb7 pana 
łak po prostu? 

Prz.Y'kładem ta1t1ego właśnie 
stosunku do ZSRR był Włady
sław Gomułka, k.tóry dobrz.e 
wiedział, co to samodzielność, 
poczucie gounośc1, .de 1 1·acj1 
stanu, ktora na-kaz.ywała dbać 
o dobre stosunki z.e wscnoonim 
sąsiadem. Również dość dobrze 
ro ... umiał to Edward Gierek, 
Móry poza tym miał duży 
wpływ na L~nida Hreżniewa, 
który go lubił i. cenił za zna
jomość jęz.yków obcych, . majo. 
mość świata. 
~ bez wąt.pienia byli i ta. 

cy lµdzie, którzy sti,uali się 
wszystkie życzenia płynące :z 
tamtej strony 1pełniać nawet 

, wo-. Ocbron.1 fogra«Ucza. 
Bant• · rradtro prąjmował 11 
altbl• kierownictwo MSW, 

- Jak b1 nie bJło „Par41'• 
• ·nci", lab - Jak pan won -
Pft7nU „partyzanci" poparli 
ton1erwa&J'W111 SWł'oł w polł
bce Wład"ława Gomułki w 
plerwneJ połowie lał szełćd:de
tlitłrcb. Jak pan dzU &o ocenia? 

- Munę powiedzi~ otwar
cie. te maczej oceniałem sytua
cję wtedy na gOr'ąco . a inaczej · 
po latach. Uwatam obecnie, że 
na przełomie lat pięćdziesią
tych I szeUdzi•iątych najwię
cej racji miała grupa puław. 
aka. To oni dostrzegali niebe:r.
pieczeńltwa tkwiące w poli0ty. 
ce "\mrożenia reform. Zerwa
nie z nimi to był błąd. Było 
wśr6d nich wielu inteligent
nych ł rozsądnych ludzi np.: 
JeT'LY Albrecht. Jerzy Moraw. 
ski, Władysław Matwin, ciy u 
na.• w resorcie w.spomniany 
już Antoni Alster albo barw
na I 1Włchetna postać - goo. 
Wadaw Komar. 

A tak w ogółe, to mlJ!Szę po
wiedzieć, te wielu nie,,zczęść I 
problemów dałoby aię unl'knąć, 
gdyby Władysław .Comulllra od
sze:fł w . pddziemlku 1966. 10 
lat u władzy to wystarczający 
okres. 

- Ale Władysł~w Gonułka 
Jednaft wtedy nie odszedł. 

- Tak, 1 władzą trudno się 
ror.stać. Na poczat1rn lat ~ześ~
d?:ieslątvc~ Gomułka czesto mó
wił o E:fward?.:le Gierku. ja~o 
o swym nasteoey. Lubił pra'k. 
tvków znajacych sie na gosryo
d'łrce. takich ia~ Gierek. Na 
Sil-lecie urodzin Gierka w 1963 
rclłu zrobiono mu wiel:Jcą fetę. 

- Wde pan, ja w roku 1968 
nie zaliczałem •• Już do srona 
po.Litycznr.eh prąJacl6ł Mlecą. 
sława Moczara. Naue 9toaunki 
cd 1988 r. mac:mie 114 ochło
di.lły. Nie mam jednak tad
nych podstaw. by twi«dzić. że 
chciał On kiedykolwiek IUWU\Ć 
Gomułkę I :zająć Jego młejcce. 
Ale wiem .takie, ie nigdy nie 
jest lrię w stanie poznać tak :io 
końca Innego c:z:łowieka . Mia
łem w życiu wielu przyjaciół I . 
niejednokrotnie przekonywa
łem lię, t.e tak naprawdę to 
Ich w og6Ie n1e znałem. 

Marzec 1968 r. to były z1,1-
pełn.te 1p0Dłanione wntąipie
nła ttudendde przei. nikogo 1 
zewnątrz rile zainaplrowane, 
c:r.y powołane wynikające po 
prostu ze spałe<:znego niezado
wolenia. Inna spra\l"'a, ie po
tem różne siły usiłowały wyko
rzystać je w swych Interesach. 

- W 1968 r. prasa I prele
cenci JeidiłlCY po parlyJn1ch 
zebraniach szczeg6lnie upodo
bali sobie ałald na Romana 
Zambrowskiego, byłego człon
ka kierownictwa PZPR. Dlacze. 
ro? 

- Mwzę panu powiedzieć, 
że sam się dziwię, czemu właś
nie z Romana Zambrowskiego 
zrobiono taką czarną owcę, ta
kiego ttraazliwego stalinowca, 
który przefarbował lilię na re
formatora, by uniknąć odpo
wiedzlalnoki za lab pfęćdzle
si?te. Pamiętam. jeszcze za ż1-
cia Bolesława Bieruta mówiło 
się często o Zambrowskim z 
przyganą . że jest zbyt umiu
kowany., zbyt liberalny. Rów
nie! jego działalność po Pa:f
dziern!ku 1956 nie mogła być 
podstawą do wytocunia tak 
cię:llkich armat, jak to zrobiono 

Żydzi w Ło~zi pod koniec XIX wieku (1) 

Warnki, w ·jakich 
przyszło im z,e 
PAWEŁ SAMUS 

Moczua w1eldde -s>Otbni•, na 
lctóre zapro1&ono tyeb najbar· 
dziej "włciekł7eb'" preleten
tów. Zali:omun&owall oni w 
pewnym momencie, l! z „1yjo
ni~7ezną mafią" swi~ q 
talde Marian Spychalmkł I Ze
n0n Kliszko. Gdy KUszko do
wiedział się o tym, za~dał 
na·tycbmlast wunlęcia z MSW 
orga:iUatorów tego spotkania. 
Mieeeysław Moczar łeh wcale 
nie bronił. S!ldzę, że wiele 
spraw wymknęło się Wited7 
s?O<f jakiejkolwiek kontretll. 

Pranclaek lzlacllclc •• 
rodził •I• w 1111 reku. W 
okresie Jl WOJJł)' jwJatl• 
weJ byl łDłnlenem p&rtY• 
zancklch formadl Gwardii 
Ludowej I Armil l.•1do
weJ. Po wojnie łc.łnten I 
oficer aparatu ltea~ene6-
s .wa, dzlatau polityczny. 
W latach 1HZ-197ł wice
minister spr• w wew11•tr7-
nyc&, następnie - do koll
ea 1971 r. - azet teco re• 
sortu. Najbardziej wpływo
wa, po Edwardzie Olerllu. 
posta& w klerownlctwl• 
politycznym kraju w la• 
tach 1971-1'. Pełnił .-.te• 
dy obowllłzkl członka Biu
ra Pollt•1c:r:nP11n 1 sekreta· 
na KC PZPR odp~Wlt'
dzlalnego za sprawv &a• 
graniczne, obronnołcl I 1ie, 
plecse61łwa. Na tle ·6t11lc 
z Edwarilem Olerld•m Wf'• 
bee strategii roawoJu 110 ... 
podarcsego I po1lłyc1neirn 
Polski zerwał 111 nim w 
ko6cu tłTI rolua. 

- Spełkal się pan pewno • 
opłnlłl, te f;dJb'J' nie paflskle 
peparcle w grudniu l9Tł roku, 
Edward Gierek nl1d1 nie SO· 
słałby szefem parlfl. 

..... Mówiono nawet o mnie, 
te to ja wywołałem wydarze
nia grudniowe w 1970 roku, by 
utorować Edwardowi (Heitkowl 

, I 

Reakcyjny system polityczny panujący w pań
stwie rosyjskim, brak Instytucji demokratycz
nych I swobód narodowych w Królestwie Pol
skim, zakaz odbywania zgromadzeń, istnienia 
partii politycznych t związków zawodowych (o
bowiązywał do 1906), rozbudowany reżim poli
cyjny - to ' tylko niektóre charaktery~yczne e
lementy tej sytuacji. Nie było w t.odzl samo
rządu, jedynie zbiurokratyzowany magistrat po
woływany przez władze zaborcze drogit nomi
nacji, n!P było tet innych ośrodków I instytucji, 
nieliczne powstały zbyt późno lub miały nie
wielki zasięg oddziaływania w zakresie kształ
towania postaw obywatelskich I propagowania 
wzorców zachowań społPcznych dla masowo na
pływającej do polskiej „ziemi obiecanej" wie
lomirndowościowej ludności o u6mlcowanym 
statusil:' społecznym, nierzadko bardzo niskim 
po":lomle kulturalnym. 

żydów w zakresie prawnege równouprawnienia 
zostało praktycznie anulowanych. Kiedy władze 
carskie przystąpiły do reallzacJI polityki rusy
fikacyjnej w Królestwie, powróciły tet do ogra
niczania praw :Zydów. 
Już ukazy uwłaszczeniowe ograniczyły ich 

Zycie polityczne t.odzl w okresie -pięćdziesię
ciu lat , jakie upłynęły od upadku powstania sty
czniowego do wyhuchu J. wojny 4wiatowej, ce- · 
chowała swoista arytmia - długie . okresy uś
pienia przerywały gwałtowne wybuchy. krótkie 
etapy niezwykłego przyspieszenia, jak na przy
J<hd .. Bunt łódzki" w maju 1892 r., czy też wy
d::rzeriia rewolucji lat 1905--1907. Oczywiście 
ws ~ vstko to było związane z ogólną sytuacją w 
Y.r61Pstwie Polskim. gdzie rytm życia politycz
n" ' " f'\vł -co::lobny .. Jednak ni~dz:le na 1iemi'lch 
pnlsldch owo przyspieszenie> nie osiągało tak 
zawrotnego tempa ani nie •1bjawiało się z taką 

· siłą .lak podczas konfliktów społecznych i polt- · 
tycznych w „pol~!dm Manchesterze". 

Jak wiadomo refórmy Aleksandra Wlelopol- · 
r.' d<>>t 'l (1862) orzY'fliosły uchylenie prawi!" wszy
stldch obowiązujących dotąd w Królestwie dys
kryminacyjnych przepisów wobec żydów, doty
C7<'1C' vc11 f('h P-iej~a 1.amies7.ikanla, nabywania 
nieruchomości, pełnienia funkcji publicznych, 
wprowadzając w stosunku do ludności żydow
-:•-1„ ; 7a ~adP równości wobec prawa .. Tednak w 
o'~resfe popowstaniowym wiele z tych zdobyczy 

ł OD..ALOSY 

prawo do udziału w samorządzie gminnym. Na
tomiast ukaz carski z 3 maja 1882 r. wprowa
dził czasowy zakaz sporządzania aktów kupna, 
dzierżawy i zastawu nieruchomości na rzecz ży. 
dów poza granicami miast I miasteczek, zakaz 
ich osiedlania się na wsi. Cztery Jata pó!nfej 
wydano postanowienie o zaostrzonych sankcjach 
wobec żyd6w uchylających się od służby woj
skowej. W końcu lat 80. ograniczono prawo lu
dności żydowskiej do udziałU w zarządzaniu 
szkołami elementarnymi. żyd6w nie dop.uszcza
no do służby państwowej w ·Królestwie za wy
jątkiem lekarzy ł inżynierów, powatnle ograni
czono im dostęp do zawodu adwokackiego, w 
rezultacie mogli być tylko zastępcami adwoka
tów przysięgłych. Na początku lat 90. uległy zao
strzen~u przepisy · o zakazie zmiany imion l na
zwisk żydowskich, wp:rowadzono dla Zydów od
mienne dowody totsamołcL 

W okresie rewoluc]i 1905-1907 nastąpiło pe
wne złagodzenie nierównb§cl prawnych w sytu
acji ludności żydowskiej w P:rólestwie. Jednak 
już w latach 1908-1909 wprowadzono tu „nume
rus clausus" dla żydów - student6w na wyż
szych ucielni!lch (10 proc:.) oraz uczniów szkól 
średnich (15 proc.). Realizowana przez władze 
carskie polityka dyskcyminacjl Zydów two~zyła 
taką atmosferę, którit sprzyjała pogromom an
tyżydowskim. Nie ulega jednak, chyba, wątpli
wości, że skutki owych ograniczeń prawnych jak 
zwykle dotkliwie odciuwała przede wnytłkim 
uboga ludnołć eydowaka, bowiem burtuazfa i 
w ogóle bogaci żydzi mieli pewne motlfwołcf 
łagodzenia owych doleglłwoAcł, znaJdUJłłC r6t· 
ne sposoby omłjanla dy1krJmłnaeyjnycll prze
pisów.· 

W ącłu społecmołcł irdow*leJ ,.._ -. 

K&nJą pojecha11śmy do Kato
wic na prośbę członków Ko
mitetu Centralnego, by namó
wić Edwarda Gierka do kan
dydowania. Fakt, lt uwatałefll, 
te je.t to najlepsza kandydatu
ra nie znaczy, że ·byłem inicja. 
torem tego wyja1.du. 

- Dlaczego Jednak uważał 
pan, że Edward Gierek będzie 
naJlepszyT · 

- Widz.lałem, Jak on w Ka
towicach d.ba o mieszkania, o 
tran.sport. Jego ni.gdy nie in<te
resowała wielka polltyłta ani 
Ideologia. J,ntereaowało go na
t<mrlact to. by zrobi~ coś do
brego dla wojew6dr:twa. Sąd.zi
łem, że ten &tyt działania jest 
możliwy do pnenleslenla na 
skalę og6lno1>0lską I i-e przynie
sie krajowi korzyki. 

- Ja sam czułem. że muszę 
odejść. Byłem przekonany • . że 
polityka r~izowana przez. Ed· 
warda Gierka zakońc:z.y 1ię ka· 
ta.strofą. Gdybym poprzestał n.a 
gadainiu, musiałbym się liczyć 
i tym, że nie tylko będę naj
bardziej współod~edzlainj' 
za skutki tej polityki, ale i 
mogę 1tać się kozłem ofiarnym, 
bo przecież WSZJ'ICY wiedz.ieli, 
jak bardw byłem zaangażowa
ny' w wybór Gierka, jak bardw 
byłem z nim zwiąZfllllY w piexw. 
<izych latach siedemdzlt!$lątych. 

· zanim Jeucze je wypowiedz:ia· 
no. Również wielu działaczy 
radz.leckich poczynało sobie 
czasem dość obce.sowo w sto
sunku do nas. Był taki Lnstruk
tor do spraw polskich w KC 
KPZR. zapomniałem jego na:z.. 
w,isko, pamiętam tylko otcze. 
stwo - Kuzmicz, który poczu
wał się do obowią:tJku ciągłego 
pouczania nas. 

- Pańskie całe życie Jako 
polityka zwiitzane było 1 usłro
Jem, kł6ry nazJ'Wano realnym 
socjalizmem. Cą ole tal panu, 
że syałem łen rozsypuJe się 
dzlł nie &ylko w Polsce, ale 1 

- Czy Jednak osłałecmie o 
pana odejściu nie zadecydowało 
h, łe nle lubiano pana w Mo· 
skwleT · na całym łwlecle? · 

- Socjalizm jako Idea, col, 
system wartości wcale się nie 
przeżył .w moim przekonaniu. 

- Jak &o się słało, że pan, 
naJsllniejszy człowiek kierow. 
nlc&wa, łak szybko musiał „ 
niego odejH? 

- Rzeezyw!Acle Leonid Breż. 
niew f jego otoczenie uwa:!ali 
mrue za polskiego nacj:malls-tę. 
Najbardziej dostało mi się za 
herba.tę. 

Przeżył się natomiast jako 
s:rtuczny, wymy.lony ustr6j 
społeczncrgosipoclarczy. Prz.y-- Nie rozumiem." 
szlość socjalizmu tkwi w mo
żli wościach dostosawania się 
do obiektywnych tendencji cy
wilizacyjnych. _ Moim zdaniem 
socjali-im wszedł obecnie w ta
ką faze dostosowywania się. 
Ka·oitaliun wykazał większą 
zdoln ::ść a<laotacyJną. Dzięki 
Istn ieniu ZSRR I krajów so~}a
Jlstyczn}ch dokonała sfe j ego 
korz.ysm mutacja. Soclallzm 
takze musi dostosowa~ się do 
ws'>Ółczesnoścl. Jest t? waru
nek przetrwania ł rozwoJu. 

- Nie zna pan tej histQI'ii? 
- To prawda, rzeczywiśde 

na początku lat siedemdz.iesią
tych miałem duży W•pływ na 
bieg wydarzeń. Gierek obiecał 
mi - · i był got6w dać mi to 
nawet na piśmie - że za dwa 
- trzy lata . najpół.iniej na VII 
ZJeźdz.ie w 1975 roku zrezyg. 
nuje z funkcji I sekretarza KC 
PZPR. Ale wie pan, wraz. ze 
wzrostem zakresu władzy, bar
dzo odczułem ciśnienie odp"
wledz.ialnoki. · Gdy razem z 
Edwardem Gierkiem, Piotrem 
Jaroszewiczem I Wojciechem 
Jarµz.elskim w stycmiu 1971 
roku polecieliśmy do Sz.czecina 

Pewnego rezu prowadziłem od
prawę kadry kierowniczej słuź
by zagranicznej. Mówiłem mit:· 
dzy innyrm o zasadach przy. 
jatnt :ze Związkiem Radzieckim 
i lnnyml krajami socjalistyc:z.. 
nvmi. Powiedziałem wtedy: 
, ,Przyja:tń ~1.*o-radzledta po. 
winna być jak herbata gruziń
ska - mocna, gorllca i nie 
przesłodzona". Dotarło to do 
Leonida Breżniewa I ten jui 
wiedział, co o mnie myśleć. 
Nazywał mnie podobno „czajnyj 
giernieral'' - generał herbacia
ny. 

Rozmawfał: 
JACE'K 
KLuc.m<,owsxr 

I G<lań>Ska, aby rozmawJac' z? · 
strajkujac.vmi stoczniowc~"!li, 
prtemawiali§my wszyscy. By. 
łem tak wzruszony, że w trak
cie wy&tąplea.ia popłynęły ml 
łzy, po prostu ro?:płakałem się. 

Ale jut na powainie. Decy
zja o mo.im odejjefu była mo
ją włamą decyzją I nte miał na 
nią wpływu taden czynnik za~ 
granlcmy. 

- A w oc6te. Jak wielki byl 
sa pana ezas6w wpływ naszero • 

odcrywała gmina wyznaniowa (kahał). Oficjal
nie miała ona charakter stowarzy11.enia wyzna
niowego, poniewat władze carskie nie przyma
ły jej uprawnień Instytucji samorządowej. Orni-

, na poddana była w.zmocnlonemu nadzorowi ro
syjskiej admlnlstracj• państwowej, a zgodnie z 
postanowieniami Komitetu Urządzającego w 
Królestwie Polskim z lat 1867-1868, gubernato
rzy mianowali I odwoływali r!bin6w, podrabi
nów I kantorów. Jej dzł,ałalnoś~ nadzorował 
takte Magistrat, będący w Istocie równiet 'orga
nem administracji nądowęj. 

W praktyce możliwości oddziaływania gminy 
wyznaniowej wykraczały daleko poza sferę 
spraw religijnych f zarządzania maJlltkiem tejże 
wspólnoty. Gmina wywierała wpływ na życie 
kulturalne I społeczno-polityczne ludności żydo· 
wskiej. Przy gminie Istniały lub były przez nią 
wspierane materialnie l moralnie tydowskle in
stytucje f stowarzyszenia społeczne J kultural
ne jak szkoły, placówki charytatywne. 

Na czele gminy żydowskiej w Łodzi przez 
wiele lat (od 1873 r.) stał rabin Eliasz Chalm 
Majzel, który cieszył się wfelkim poważaniem 
u społeczności żydowskiej. Dominującą rolę w 
życiu wewnętrznym gminy wyznantowej odgry
wała burżuazja, a przedstawiciele przemysłow
ców f kupc6w wchodzfll w skład dozpru bożni
czego, na przykład w ·latach 80. taką funkcję 
pe!nili Izrael Pozna6skl, Szaja llosenblał, Abram 
Prussak i Jakub Dobraalcki. Nierówność społe
czna w łonie tejże wspólnoty religijnej, przeja
wy dyskryminacji biedoty dawały znać o sobie 
w różny sposób. Najbiedniejsi praktycznie nie 
mieli prawa wstępu na nabof.eństwa do okaza
łej synagogi wzniesionej na rogu ul. Spacero
wej (dziś. al. Kościuszki) I Zielonej, nie stać Ich 
bowiem było na opła<:enie lub wydzierżawienie 
tam sta,łego miejsca. Na początku XX w., jak 

- donosiła ówczesna prasa łódzka, dochodziło na 
tym tle do Incydentów, czy nawet bitew u 
wrót świątyni, gdy jej służby porządkowe ener
gicznie broniły wstępu do niej ubo'gim, nędznle 
ubranym :Zydom, pragnącym uczestniczyć w u
roczystości rellgljnej. W mieście nie było dosta
tecznej ilości synagog, w omaWianym czasie i
stniały tylko trzy, w tej sytuacji biedota ty
dowska musiała zadowolić się skromnymi do· 
mami modlitwy, które urządzano w wyin.aj~tych 
mieszkaniach lub innych lokalach. 

W warunkach kapitalistycznych drugiej poło
wy XIX w. społecznoM tydowsk11 ulepła nie 
tylko procesotp rozwarstwienia ekonomicznego, 

· Ludność ta jako ogół zachowywała wprawdzie 
nadal odrębno•ć religijną i narodow-. Jednakże 
proces emancypacji żydów I reformy przepro
wadzone w obrębie . 1amego Judaizmu W)'dal1 
~~owoce. 

Wśr6'ł łM2l'·ich :Zydów !!.ilną porzvcie otr1·.··:"'~ly 
koła ortodoksów, zagorzałych zwolenników cha
sydyzmu I obrot.ców tradycji, przeciwnych ja
kimkolwiek reformom, zachowujących dystans 
wobec nie-:Zydów, stosunek wobec świata ze. 
wnr,trznego ujmujących w trMycyjnych kate
goriach dychotomicznych. Jednak w warun'~ach 
przyspieszonych przemian cywilizacyjnych i po· 
litycznych coraz wiPcej zwolenników zyskiwały 
odmienne postawy i pogli.>dy, zwłaszcza wśród 
młodej inteligem:jl żydowskiej. W tych kr!"gach 
patrzono przez palce na tradycję i reli~ię, wy
kazvwano inklinacje ku nowoczesności i a!!ymi
lacji, utrzymywano kontakt zawodowy f stosun
ki towarzyskie z ludnością chneścljańsk?, s::u
kano zbliżenia z postępowymi środowiiska:nl 

'społeczeństwa polskie~o. Jak to zwykle bywa, 
większość społeczności żydowskiej zajmowała 
postawy pośrednie. Natomiast pomiędzy zwolen
nikami skrajnych nurtów doc1'odzilo do ·o~trych 
starć, które starał się ła~odzić, zreszta ?.: r "ż
nym. Bkut'dem. przywr dca łedzkiej gminy wy· 
znaniowej rabin Majzel. 

Srodowisko t"'rżuaz.ii żydowskiej również ni".! 
było jednollte. Wyłoniły się w nim dwa o~tro 
rYWalizujące ze sobą obozy, z którymi wi"-:2ło 
się żydowskie drobnomieszczaństwo i łnt"'li~en
cja. Jednemu przewodziła grupa l::ogatej bur
żuazji j.uż zasiedT.!ałej w lu.Iz.i , drugi t'·"<'r:-v
li tzw. litwacy, jak potocznie nazywano Zydów 
napłvwajacych z terPnów 1.a cł'odnlcli ces"rstwa 
rosyjskiego od lat 80., kiedy zezwolono fm na 
przenoszenie się z istnie.l ii cych tam t?w. stref 
osiedlenia do Królestwa Polski-.:a. Prz:vhync · 
owi dysponowali kapitałami i odznaczali elę 
wielką przedsiębiorczością, stali się więc gr0'!
nymi konkurentami na polu ekonomicznym dla 
„starej" burżuazji - łódzkiej. Srodowisko „litwa- · 
ków" było zróżnicowane wewnętrmle, w cz~ścl 
zrusyfikowane, Popierało też prądy n~cjon: li
styczne wśród Żydów. C'tt'ść wielkiej I średnie.f 
burżuazji · żydowskiej w Łodzi, za!ascynow~nej 
kulturą niemiecką I potęgą Rzeszy Niemieckiej, 
siłą żywiołu niemieckiego w mieścłe, ule~ała 
germanizacji. Przypomnijmy, że Łódź była naj
większym skupiskiem Niemc6w w Królestwie, a 
'także centralnym ośrodkiem ich organizacji I 
zrzeszeń kulturalnyah, społecznych I sportowych, 
wydawnictw prasowych. Dzięki potedze ekono
micznej burżuazji l mieszczaństwa niemieckiego, 
aktYW11oścl inteligencji tej narodowości, mniej
szoś~ ta przez dość długi okres nadawała 
swoiste piętno niemieckie · wielu przejawom ty
cia Łodzi poprzez stworzenie swoistej atmosfery, 
obyczaju i dominacji: języka· niemieckiego. 
C.D.N. -

• 
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Pierwsza konferencja prasowa pnądenta m1aała ł.odzł,,. 

1 
Waldemara Bohdanowicza. 

·Przede wsąstkim masbny 
liezyC na własne siły 

21 listopada 1989 roku w 
Uirz~zie Miasta Lod.zi odbyła 
się zo.rga.nizowana przez Forum 
Dz.ienniikairzy przy współudziale 
Łódizkiego Porozumienia Oby
watelsldęgo pierw~za konferen
cja prasowa prezydenta Miasta 
ŁodZi - WALDEMARA BOH
DANOWICZA. Konferencję 
prowadził Marek -Markiewicz. 

. Przedstawiamy relację z tef 
konferencji. Z koniecznoś.:::i 
stanowi <ma wybó;r ciekaw
szych - naszym żdan.iem -
'P!'tań i odpowiedzi. Prz.ygo·„_ 
wując niniejszą • relację opie· 
!ram się na nagran.iu magneto. 
!<>nowym. 

KRZYSZTOF KRUPSKI, 
„Polityka" - Jak to się · stało, 
że w robotniczym mieście wy. 
grał wybory na prezydenta 
ka.ndydat NSZZ Rolników In
dyWidualnych „Solidarność", 
organizacji, która miała. wów
czas w t.odzi za.rejestrowanych 
258 członkó\v? 

W. BOHDANOWICZ: - Za 
pośrednictwem Klubu Inteli
gencji Katolickiej konsultowa
łem dla NSZZ RI „S" problem 
spółki. którą chciano zorgani
zować. Kiedy NSZZ RI „S" 
uznał, źe powinien przedsta
wić kandydata na prezydenta 
m. Lodzi, zgłoszono mofa kan
dydaturę. Propozycja mnie za
skoczyła. Jednak 'po zapoz.na-
111iu się z problemem - zgo
dziłem się. 

BOGDA MADEJ, „Odgłosy": 
Niektórzy uważa.ją, że 

wszedł pan w układ 1Vynikaj~
cy z błędnej koncepcji admini
strowania miastem, które po
zbawione jest szczebla vośred· 
niego - rady i urzędu miasta 
- a roli tej nie spełniają rady 
i urzędy dzielnicowe. W tej 
sytuącji coraz częściej będzie 
pan musiał zajmować się spra
wami drobnyrµi, bieżącymi in
terwencjami, jak to było choć
by z chlebem 10 listopada, a 
nie śtanle panu czasu na stra. 
tegię. Czy zatem nie sądzi pan, 
ie t.odzi potrzeba rady i urzę. 
du wojewódzkiego oraz posie
rzenia granic województwa w 
taki sposób, aby przywrócić 
naturalne · \\-rlęzy iniasta ·z re
gionem? , .· ... _ , 

W BOHDANOWir:Z: 
Przychylam się do poglądu, że 
s;>rawniej byłoby administro
wac ·miastem, gdyby był ~·l:ly 
urząd miejski i miał swoje de
legatury w różnych częścia .~h 
Lodzi Nie muszą to być dziel
nice, których mamy 5 i są 11) 
duże organizmy administracyj. 
ne. 
Mies~ańcy Łotlzi, RNML, 

tiMŁ zdają sobie S1Praiwę, że 
województwo jest za małe. 
Złożono wniosek do Rady Mi
nistrów. Chodzi o t>rzyłączenie 
do wojewó.dztwa łódzkiego 24 

'gm.in i 6 miast. Dzięki temu 
województwo naibra1oby bar
dziej naturalnego k.sztaMu. Wo
jewództwa sąsiadujące z na
szym są w zasadzie przychylne 
tej próbie. Wszystko zatem 
zależy od Rady Ministrów. 
Wiąre sie to jednak z general
nym podejściem przez RM co 
spraw podziału administracy i
nego Polski. 

BOGDA MADE.J: - Na ja. 
Jcich siłach politycznych chce 
się pan opiera6 realizując 
swoje zamierzenia f jak pan 
widzi kondycję tych sił? 

W, BOHDANOWICZ: 
Wsz,·stkie partie mają taikje 

, same możliwości wpło/wania na 
moje decyzje, Nikogo nie wy
rótniam Chciałbym. aby wszy
st''"iE' d~nłały dla dobra Łodzl 
i -;:., tej d-;;ieazini~ wysuwały 
s :•'Je suge~t1e 

Kondycja PZPR wyjaśni się 
po XI Zieżdz1P tej partii lnne ' 
d , ialają i:bvt 1; rótko . a.by móc 
to ncenić Mam nadzieję. że 
s ·i me dadz.a < tym znat i nie 
będę ostatnim, który o tym się 
dO'-' ri 0 C::ą t" ";! "«Al 0" rt' r 
cbałaj~ce w całej Polsce, O 
ile wiem. nie ma w Łodzi par
ti i ''lk? lne 1. 

B fH)Ą MADEJ: - rzegr 
oc··el tle pan oa voilków ma. 
s'>we.i infornadi? .Jakie sa. 
k~itł•1 widzi i słyszy Sadzimy 
w .. O"""ł~~a„łt". że t.odzi przy. 
dalby się konkurencyjny dla 
nas 'v~o-lnil<, że pr7.v<1ałabv siP 
gazef„. O ile orienh•ie •dę Pra
sowe Zakł:!d:v nrafir?.nP mafa 
odpowiednie możliwo§cl druko
wania od nowego roku. Kto 
zdaniem pana nowm1en WY
stapić z takimi inf~.iatywami? 

W. BOHDANOWICZ: - Są
dzę. że najważniejszą sprawą 
dla miasta będtie obiektyWltle 
przedstawianie jego problemów, 

Chciałbym, aiby UML inspi,ro
wal ro.zwój świadomÓści mie.s-z... 
kańców Łodizi. Organizacje po
li tycme i społec:me · nie speł
niają właściwd.e tej roll. Jestem 
za niezależną prasą. Marzy mi 
&ię w Łodzi gazeta typu 
„RzeC7Jpospolita", ale o lokal
nym zasięgu. . 
PAWEŁ JĘDRAS, Łódzka 

Rozgłośnia PR: - Czy podjął • 
by pan ryzyko związania radia 
i telewizji z UMŁ, ryzyko tak
że ekonomiczne? 

W. BOHDANOWICZ: - Nie 
w sensie . merytorycznym. To 
leży w gestii prezesa Andrzela 
Drawicza. O zmianach musi 
też decydować Sejm. · Mimo 
tych zastrzeżeń przyw.iąrujt; 
dużą r-0lę do samod~elnośct 
radi.a i telewizji, do tego, a.by 
ich pr·og<ram lokalny był dłuż
szy i aby sze~zej prez.entowcJ 
problemy · Lodzi na ogólnopol
i;kich an•tenach. Są jesz.cze pra
wa finansowania rad.ia i tele
wizji. Rząd nam uświadamia, 
że w coraz Wlięlkszym itopniu 
musimy liczyć na siebie. Być 
może sposobem na zdoby.:ie 
pieniędzy dla radia i telew-izj1 
byłoby zwiększenie opłat i 
szersze wykorzystan.ie reklam. 

JERZY PALKA, . „Express 
Ilustrowany": Któregoś 
dnia., w lokalnych telewizyj. 
nych „Wiadomościach'" mia
łem okazję pięciokrot
nie usłyszeć pana nazwis
ko. Przypomina mi to najlep. 
sze czasy panowania I sekreta
rza Kt. PZPR. Czy potrzebna 
jest panu taka popularność? 

W. BOHDANOWICZ: 
Denerwuje to już nawet moje 
dzieci. Wynilka to nadmierne 
powtarzanie mego nazwLska z 
nied:;grań orga:i.iz.acyjnych. 
Rzecznik prasowy będzie miał 
za zadanie ograniczanie tego. 
Niemniej jednak zależy mi na 
tym, aby mieszkańcy Łodzi 
wiedzieli, co robi ich prezy-
dent. Tylko bez dworskiej 
pompy. Merytorycznie. Jestem 
przecież, staram się być, nor
. malnym człowiekiem. 

MARIAN MISZALSKI, nie
zależny miesięcznik „Kurs": -
Czy . ma. pan już wizję repry. 
watyza.cji t.odzi w granicach 
obt>wfii,-iu:fącego prawa: i moi
liwości, która nie byłaby po
pieranl~m uwłaszczenia nomen
klatury, a . stanowiła temu ta
mę? 

W. BOHDANOWICZ: - Je
tem bardw uczulony na brak 
i11formacji o statu owvch zało-
7:cniach powsta jących spółelt. 
Przykładem tego może być 
Fundacja ulicy Piotrkowskiej, 
w którą zaanga.żowany je~t 
UD Łód:t - Sródmleśde. Spra
wą muszą zająć się niezaldnl 
eksperci. Dot~zy ta ost>roż.no~ć 
wdelu innych inicjatyw, k·tóre 
docierają do UML. Zachęcam 
do penetrowa.nia tych spraw. 
Bardzo P<>mógł mi na przykład 
artykuł w „Odgłosach" o spół
kach „Union.texu". Zachęcał
bym do· takich publikacji. Są 
bowiem sprawy, które będę 
musiał oo1ecić zbadać kontro
lerom NIK 

MARIAN PAPIS, kwartalnik 
„Ład Moralny": - Jaka bę
dzie działalność UMt. osłania
jąca na,ibiedniejszych? Czy 
jest już bilans potrzeb? 

W. BOHDANOWICZ: - Ma
rzę o utworzeniu łódzkiej rady 
opiek>uńczej, która łączyłaby 
wysiłki PCK. Kośdoła \ innych 
organizacji społecznych. My
ślę nawet o powołaniu wydzia
łu UML, który byłby pociległy 
prezydentowi, zajmowałby się 
tymi sprawami, a do którego 
powołałbym osobę duchowną, 
ze względu na jej wrażliwość 
na los bliźniego. 
Chciałbym przy okazji za

protestować przeciw ,tym, któ
rzy wyśmiewają się lu.b pro
testują przeciw tanim zu.pkom 
Nie ma czego się wstydz.ić. 
Są przecie~ tacy, którty wyja· 
dają resztki po barach mlecz
nych i tacy, którzy szukaJą 
jedzenia po śmietnikach. Nie 
n a sensu chowanie głowy w 

piasek przed takimi sprawami 
BERNARD MARGUERITTE, 

korespondent francuskiego ra
dia I telewizji: - Czy nie są
dzi pa.o, że byłoby wskazane 
opublikować „białą księgę", w 
której przedstawiono by słan 
miasta. jaki pa.n zastał? 

W. BOHDANOWICZ: - Wy
starczy tylko zebrać te wszy
stkie materiały, które zostały 
do tej_ po.ry napl.sane i już by-
łaby „biała księga". Muszę 
obiektywnie stwittdzić, te 
RNML widziała problemy, z 
jakimi powinna się uporać. 

NR 49 (1653), 3 GRUDNIA 1989 R • 
.,,,·~----

Stukała w tych sprawach do 
Warszawy. Tylko że taikkh 
stukotów było 49, bo tyle jt?st 
woje,wództw w P<ilsce. Otrzy
mywała wapainiałe deklaracje. 
bo uchwała KERM w Łodzi t 
dla lAda:! tet jest tylko dekla
racją. Jut miałem wleyty wt. 
cepremiera i md.rus~ów, którzy 
przyjechali do Łod·Zil tylko po 
to, aby powiedzieć, te liczyć k 
my musimy przede wszy.stkim 
na siebie. I myślę, te sytuacja 
zmieni się dopiero po uchwa 
leniu ustawy o samorządzie, bo 
za talką ustawą mu.&Zą pójść 
u.stawy o fmamowaniu. Z 
Wuszawy mi mówią, te widzą 
nasze potrzeby f te Wlllzystkie
go nie chcą zabierać. To mnie 
pociesza. Ale tego nie ro71Wią~ 
że bilans potr.zeb i obraz stanu 
obecnego Łodzi. 

BERNARD MARGUERITTE: 
- Panu, jako prezydentowi 
związanemu z „Solidarnością" 
przychodzi pracować z ludźmi 
z nomenklatury. Pa.n deklaru
je chrześcijańską miłość wobec 
wszystkich„ ale czy to nie po
zwoli niektórym ludziom Jul> 
siłom bojkotować akcji podej
mowa.nych przez pana? 

W. BOHDANOWICZ: 
Znajduję w UMŁ ludzi odda
nych aprawJe, miastu i nie py
tam ich o legi·tymacje. Pójdę 
też na zebranie organizacji 
PZPR w UMŁ, aby posłuchać. 
jak się PZPR reformuje. bo 
powinienem o tym wiedzieć. 
Gdy rzuciłem hasło, że się· 
wsz.yscy spotylkamy przy Gro.. 
bie Niemanea;o Zoln.ierza 11 li
stopada, to byłem wi.ruszony 
patrząc, k.to prz)'szedl. Zade
klarowałem pomoc dla PZPR. 
gdy ro:zipoC.7lnie działalność 
gospodarczą, chce być udział-0-
wcem w Spółce Międzynarodo
we Targi „Interfashion". Uni
wersytet Łódzld przysłał pis
mo, że chce przejąć połowę 
gmachu PZPR. Zadałem wiec 
11pecjaJi9tom pytanie, kto jest 
właścicielem j(lffiachu? Jak 1 

tego widać. nie ma wprzedzeń 
do nikogo. 

BERNARD MARGUERITTE: 
- Kobiety w Łodzi pracują 
bardzo ciężko. Co pan zamie-
rza zrobić, aby im pomóc? · 

w. BOHDANOWICZ: Posze
dłem do kobiet z „Polmerino;', 
choć mi to Qdradzano. Rozu
miem ich żal, rozgorycz.en.ie, bo 
całe zło w mieście rodzi się z 
wyczerpania łódzkiej kobiety. 
żłobek, przedszkole, szkoła, 
dzieci bez. o.pieki, trudne do ja
zdy, powroty po nocy, w mie
ście są złodzieje i chuligani, 
trudne zakupy - to wszystko 

' powoduje, że kobiety są przy
U.oczone do ziemi, zmęcwne, 
nie mają w sobie tyle kobi.eco
ści, Ile by pragnęli mężczyźni. 
Zwrócę się do MPK, aby ko
biety nie musiały gonić tram
wajów I aut<>busów po nocy 
Trz.eba zmusić zakładowe b 01 

fety, aby by'ly dobrze zaopa
trzone, żeby kobiety mogły 
zrobić ?-akupy dla całej rodZi
nY· Trzeba będzie ro7JWiązać 
problem budownictwa, ale to 
osobny temat. 

BERNARD MARGUERITTE: 
- Czy byłby pan zaintereso
wany współpracą :z . miastami 1 

innych pańitw, z Jakimi mia
•tami frainculkimi? 

W. BOHDANOWICZ: 
Re>z.mawiiamy z lionem. Mduto 
puemywłowe, włókiennicze. 
Mamy dużo wspólnego. Przygo-
towuję się do wizyty mera 
Lionu w Lodzi. Program 
współpracy musi być dobrze 
przygotowany. Mamy współ
prącę z innymi miastami: 
Iwanowem w ZSRR. Stutt
gartem w RFN i Tampere w 
Fi.nlaindil. Współ;praca z · Iwa
nowem jest partyjna, a nie 
mie)ska. Adam Walczak poje
chał do Iwanowa i pytał, czy 
możemy przenieść tę współopra
cę na płaszczyznę miejską. 
Zgodziłem się. Nam chodzi o 
taką współpracę, która nie wy-
magałaby dużych pieniędzy, 
jak to było choćby z Dniamj 
Iwanowa w Lodzi, ale żeby 
można był-o wymieniać doświa
dczenia, uczyć się, podpatry
wać innych. I żeby to QYło w 
granicach możliwoścL Jest 
propozycja podjęcia współpra
cy z jedną z pr-0wincjl w Chi
nach. Jestem geog·rafem z wy. 
kształcenia, lubię podróżowa~. 
ale nie o to przecież chodzi: 
Musimy mieścić się w grani
cach realnych możliwości. I 
n.ie chodzi ó to, aby nam inn! 
dawali tylko dary, bo mtmo 
że mamy ubóstwo, to mam)' 
też godność. 

IWONA SLEDZI!Q'SKA, „Ga-

Jeta W)'bol'fta'"s - Czy nlo
zależnle od pr6b wsp6łprac1 z 
tymi strukturami, ludźmi. kt6-
r7ch Pia zastał, tworzy pan 
grone własnych doradców? Czy 
I:\ konkretne decyzje? Cz„ po. 
sta.wił pan 1oble termio dla 
sprawdzenia, cz7 to się udaje, 
czy też czeka pa.n na wybory 
do 1amorządu, 'U%Jlająa, że do 
tego czasu musimy Ja.kby 
wsp6Lole pooosi6 odpowiedzial
ność za okres przejściowy? 

W. BOHDANOWICZ: 
Wiążę :& wyborami ogromne 
nadz.ieje, ale wiem, że w obe
cnych granicach wojewód·ztwa 
łódzkiego potrzeba 2 500 działa
czy samorządowych, których 
trzeba odpowiednio do lliOwej 
roli przygotować. Na Zach<>dzie 
samorządy zmden.iają się w 
połowie, ch<>dz.i bowiiem o to, 
aby brta ciągłość pracy, doś-

·. wiadczeń. Byłoby więc dobrz1t, 
aby ci radni, którym ,spraiwa 
Lodzi je~t bliSka. którzv sa 
aktyvini, sprawd.zają się w 
działal!liu. poz.ostali { nadal 
pracowali. 
Zależy mi na tych oeobacti, 

do których mam zaufanie. Naj- · 
ła.twiej byłoby pow<>łYWać ich 
do :nowych struktur. Pomagały. 
by i dawały przykład. ja'k: -trze
ba pracować. Już widzę pewaie 
osoby. które odstają. n:ie nadą
żają Dziś natomiast mogę uja
wnić, że oow<>łam Józefa MiJ.
wicza na doradcę do spraw 
partii politycznych i . organiza
cji soołecznych. Poznałem pa
na Józefa Milwicza podczu 
kampanii prezydenclc~ej i bar
dz-0 go cenię. Będzie w UMŁ 
pełnił rolę oduowiedz.ialnego -ia 

):(abinet prezydenta. Coś w tym 
rodzaju. 

ANURZEJ · SŁOWIK, prze. 
wodniczący :GR NSZZ „Soli
darność" Ziemi ł:.OdzkieJ: -
Przy Grobie Niez.nanego Zoł
nierza 11 listopada powiedział 
van, że w piesni „Boże coś 

ł'olskę" należy śpiewa.Il ,,oJCz.y~ 
znę wolni\ puołogostaw Panie" 
a nie ,,racz nam zwrócić Pa: 
nie". Jak pan to uzasadnia? 

W. BOHDANOWICZ: 
Nlgdyś też śpiewałem ,,racz 
nam zwirócić panie", ale dals.ze 
utrzymywanie tego rozgrzesza 
nas jakby za bezczynnośc. Wol
nosć zaświtała mi 4 czerwce 
1!189 roku. Nadszedł czas, .aby. 
śmy zaczęli liczyć sami na 
siebie, na wła.sne .&iły. I wyil'a 
żali to w pieśni. 

ANDRZEJ BERUT, Łódzka 
Rozgłośnia PR: - ZbliżaJą li• 
wybory do zarządu NSZZ „So. 
lidaroość:". Jaki ·Jest pana lło
sunek do nieporozumień W7-
stępujących między RKO l ZR 
NSZZ · „Solidarność"? -..... ""' 

. W. ~OHDANOWICz:: ~ ~ 
BYłem---eilonkiem NSZZ „S", 81ę 
teraz do „S" nie należę od czasu, 
gdy zostałem dyrektorem pry
watnej firrny •. choć idee.związku 
są mi nadal bll.skie. Ubolewam 
nad rozbiciem. Jestem - lojali'lltą. 
Wybierałem ZR NSZZ S" i 
'uważam, że ten zarząd Powi
nien doprowadzić d-0 wyborów, 
Spotkałem się w kolejności z; 
RKO i ZR, poznałem ' ich 
problemy. Cieszę się, że wy. 
maczono ter.mLn wyborów i ży. 
czę z:wycięrtw.a temu, Jtto na 
nie zasłuży. 

JAN KRASZEWSKI, „Tr7. 
buna Ludu": - BrakuJe mia
stu 3 mld zł na zapłacenie H 
przygotowania _do zimy. Skąd 
pan je weżmle? 

W. BOHDANOWICZ: 
Zapłacimy, sitoro kupiliśmy 
piasek, żwir i sól. Ale problem 
chyba nie tylko w tym. Trzeba 
pomysłów i przełamania do.. 
tychczasowego sposobu myśle
nia. Na przykład w Lodzi 
śmieci zbiera się do dużych 
pojemników, a na Zachodzie 
do worków foliowych i wywo-. 
zi zwyikłym! cięta.rówkamj 
Oszczędnie i prosto. A sze~zej 
mówiąc o pieniądzach, to l!ctę 
~a to, źe znaczna część ich oo
zostanie w Łodzi. I wtedy po
wstanie problem dzielenia. Tu 
znów liczę na społeczne kon
sultacje i odpowiedzialność sa
morządu, jeśli ten nowy samo
rząd akceptuje mnie jako pre~ 
zydenta. 

Na tym kończymy relację z 
k 0onferencji praisowej prezyden-
ta m. Lod?Ji Waldemara 
Bohdanowicza. Do s·praw po-
ruszanych na tej koo!erencjj 
będziemy wracali w innej for
mie. 

Podczas konferencji pytania 
zadali też: Andrzej Beck 
(Dziennik ŁódZ'ki), Robert Luft 
(Gazeta Wyborcza), Zbigniew 
Nowak (Kalejdoskop), Am'!a 
Orzechowska (LódZJki Ośrodek 
TVP). Alina Poniatowska 
<Dziennik ł.,ó dzki), Krvstyna 
Sob!er~j~a (Głos Robotniczy), 
Marek Truszkowski (Głos Soh
darności). Jadwiga Wileń·sika 
(LO TVP),· Andrzej Wofoie
chowskj_ Dariusz Woszczalski 
(ŁO TVP), Małgorzata Ziętkie
wicz CŁO TVP). 

Opracowała: 
BOGDA MADEJ • 
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1. 
Z informacji o „&lełdzle ł6dzldej": 
„Minimalne wlelkokl &awleran1da toakat

tów: mięso - 1 łona, aboie - I •011, alemnla· 
ki - 5 łon, cement - 10 łon, drewno - 5 me. 
łrów sześćlenn1ch". 

,,Giełda ł.6dzka" działa przy /ul. Jarosława 
Dąbrowskiego 216. Jej Inicjatorem je-st Janusz 
Buanowskl - prezes „Westy". Na „Giełdzie 
Łńdzkiej" możr„ sprzedawać t kupować: mięso, 
żywiec, materiały budowlane, płody rolne, pa
piery wartościowe, walut~. 

- Giełdę zrodziło zapot.rubowanie gospodar
cze - powiedział 'Tli prokurent Eugeniusz Zyn
kiewłcz. - Got:podarka rynkowa wymaga gieł
dy. Na giełdzie kształtują się ceny. Jest t<1 wy„ 
ni"< występującej prawidłowości. 
Wśród społeczeństwa występuje duże nieZT<>

, zumlenie zasad funkcjonowania giełdy . . Wciąt 
zjawiają się u nas ludzie, kt6riy przychodzą 
kupić kilogram mięsa czy worek cebuli Giełda 

Pierwsza w Polsce, której daleko do zachodnich wzorów: 
. . 

1'lie wybieraj się tanl._·po kilogram mitsa 
'\!( .\ GDAL"©NA GR'O'CHO'WALSKA 

3akle 'fłYP\l§cłł ostatnJo "'łd nie "' łraktowane 
ja'ko papiery . wartołciowe. 

5. 
Z3 listopada' 1989 r. pnnotowano auk~ 

wełny. Była t<> plerws~ au'kcja wełny od 1939 
roku. -

- . Aukcja to forma. sprzedaży dokonywana 
poprzez licytację - móWi Renryt Grycewłcz,, 
kie.rownik aukcji wełny, główny brt)!rer. - Za· 
sa<lą aukcji iest obecność aurowcil w po9taci 
próby (ok. 2 kg) weł·ny ocenionej przez nec1.o- · 
znawców Izby Wełny w Gdyni. Próba ta mĄ 
reprezentować surowiec, który lety w magĄzy. 
nach oferenta. / 

Na aukc;ji wystawionych będzie ok. 200 ło'ł 
wełn,- ianieczyucz<>neJ. jaka została zdjęta r 
owcy. O dopu~zcz.enlu wełny do .aukcji decvdu- , 
j 'ł brokerzy eksperci. 

- ·, służy przede wszystkim rozblja.nlu monopoli. Na
s!ą klientelę stanowią ~tównle przedsieblorstwa 
państwowe I inne podmioty gospodarcze (np. 
soółkl. zakłady rzemleślrriczeo). Giełda Jest w 
okresie przejściowym. okres ten będ.zie trwał 
do 30 listooada 19&9 r. W tym czasie t•czestni
ctwo w giełdzie bp.dz.le jeszcze bezpłalne ale od 
1 grudnia - j~k na WłZY9tklch qlełdach rniato
wycJl - transakcje będą prowadzone tylko 
przez ma·kler6w. 

- „Broker" ,.... dla przeclęłnego młei.zkałca 
Polski brzmi to lłoA6 hJPmnlc10. CzJ> m6„lb!' 
J>l\n nbj:!łnlll, kto to Bił br11keny I czym oni •lę 
zajmują? 

- Zakres obowiązków brokerów ekspertów 
jest dość szeroki. Przede wszystkim dokonuJlł 
O:ii powtórnej oceny jakościowej prób (pierw~ 
szei kontroli dok<>nują rµ!ciouiawcy z Izby 
Wełny w Gdyni), a w razie potrzeby rówrtlei 
wełny w magazynach. Określają wysokość auk„ 
cyjnycb cen wyjściowych. prowadzą licytację 
podczas sesji aukcyjnej, potwierdzają . zgodMśt 
wysokości cen i ilości sprzedaży, 1.1di1elają ·1n. 
fo.rmacji na temat zasad f\mltcjonowanta. auk· 
cji oraz słutą bez.płatnie poradami ; fachową 
pomocą przy la.kościowanju i ocenie towaro
znawczej wrorów aukcyjnych zarównq oteren. 
tom jak i kupuiącym opracowują ka·talogi au.Je• 
cyjne na każdą aukcję. 

·:'· 

2. 
Makler -:- c?.Yll pośrednik handlowy zajmują

cy się p:iśre~nictwem w spra\!ł&Ch kupna i 
spr1.edaży - to iawód. który pt'zeływa w Pol
sce swój renesans. Na · Giełdzie Uxł7Jluej jest 
ich ośmiu. Są to młodi! ludzie &łów-nit absol
wenci Uniwersytetu f.ódzklego lu·b Politechnik! 
Łódzkiej Udało mi się namówić no rozmowę _ 
jednego z. nich: Jacek Rad~yńskl jest absol en
tem handlu wewnętrz.nego. 

- Co sadecydowalo, te wrbral Pa.n ten wid. 
nie iaw6d? 

- Przypade-k. Po prostu otrzymałem ofex:tę 
pracy i przyjąłem ją. Jednak wcale tego nie 
żałuję, Trudno sobie wyobralić lepszą pracę dla 
handlowca. · . 

- A Jak wygląda ło, eo Jest na,JwatnleJsze w 
kaitdeJ pracy - wyna1rodzenle? 

- Do tej Pory naeze zarobki były sumowane 
i dzielone r.6wno na wszystkich makler6w. o. 
becn!e utworzyły się grupy maklerakle które 
muszą sobie same wypracowa~ pro~lzję. Zro
di.iła się k:>nkurencja. Maklerzy otnymują od 
0,2 proc. do 0,5 prQC wartości _kontraktu. i 
czew iedna dziesiąta Idzie ita pokrycie kosztów 
związanych l!I korzy1tanlęm 1 urządzeń teleko-
mu„lkarv ln .vch . 
.- J8.ka Jesł przys:doić łeco 1awoda. w Polll"cc? 

- Ten zawód dopiero się kształtuje W grud
niu 19811 r zlotymy ślubówanle nabierzemy o
st>bnwo~r-i nrawnel . po czym bedzlemy mogli u
tworzyć własne firmy makler"kłe (np. w for
mie sp.ółkl> . l grudnia będileo dla nas data 
prz.elomową. gdy:t od tej pory wszystkie tran
sakcje (lełdowe będą iałatwiać wyłącznie ma
klerzy . oczywiście za wiedz.ą 1 zgodą klienta Do.. 
tąd uczestnikiem sesji towarowej mogła by{: 
każda osoba fizyczna 1 prawna Szczególnie du
żo pracy prtysparzają nam sesje walutowe Ma
h one charakter zamknJęty I my decydu lemy 
s3m1 czy dokonać transakcji ci,y nie. Nan 
dzień pracy !8c-tyna się wcześnie rano. I trwl\ 
do późnych itodtln wlerwrnych. Oo dyspozycji 
mamy tylko 2 telexy t I telefon W tych wa
runkarh trudno pracować «;ami musimy zable·· 
gać o klientów sami robić reklamę Z wszyst
khi wlątą sle ko~zty . kt6re oo!łrywamy z włas
nei kieszeni Na razie nie mamy rnotllw<>śCI 
or'"'anlzowa<" biur maklerskich poza giełdą Ma
mv zamiar rozwinąć sieć .a1?ent6w. kt6rzy będą 
miel: za zadanie uialetl- k'lenta 

- Cn przy11p11ria l'•n• ł pana kolegom na~
wlęeef kłnpołllwt 

....... Nlemotność cklkonanla prtelewu telegra
ficznego 'łlnl teleksowego. Ctas t.rwanla" normal
nego przelewu wynosi od 2 tysrodn! do mleslaca. 
.Tc> bardzo długo jak n.a · dzisiejsze czasy Ceny 
zmh~nlają sie z dnia na dz!eń a Jak mówi nle
mleckle prz.y11łowle: .• l)lenlacb Jeit okrągły I 
musi sle obracać". Ta·kle długie terminy prze. 
lew6w wpłvwajq neitabwnle na iytk Poza tym, 
jak tut wspomniałem. dysponujemy tytko dwo. 
ma teleksami ł Jednym telefonem. Mote n!e 
tyle kłoootem,., eo 6u!ym obclątenlem dla naa 
jest to. te musimy zaJmowa~ się wszystkimi ~ 
fertami. Mamy nadzłe1tt. te w przyszlołcl na· 
stąpi specjalizacja glełd7. 

3. 
Punkt 5 
„Na clełd:i.ie p.rzewid:i;iane są dwa ro~zaje 

łransakcjf towarowych: transakcje natychmia
stowe, w których posta\.\ icnit" towaru do dyspo
zycji nastc;pujc nie później oii w ciągu 7 dni. 
Trlłłlljakcje terminowe, w których posta\vienie 
hwaru do dyspozycji następuje w ciągu 1, 2, 
3 miesięcy". 

W przypadku jeśli .kontrahent nie dotrzyma 
warunków umowy i nie dostarczy towaru lub 
nie igłos1 się po jego odb1ó1 w umówionym 
terminie pociągnie to za sobą skutki prawne. 
Os:>ba pokrzywdrona mo.W lWrócić się do Gieł
dowego Sądu Rozjemczego. Paragraf 26 Regu
laminu i Zasad transakcJi zawieranych na 
giełd zi e łódzkiej okrt!śla to tak; 

„Dla rozstrzygnięcia spnr6w, wynlka~ących i 
transakcji giełdowych powołany J~t wyłącznie 
Giełdowy Sąd Rozjemczy, o ile strony nie umó
wlły się Inaczej na pł§mic Orzeczeniu Giełdo
weio Sądu Rozjemc~ego podlegają r6wnlet na 
pr1lib' ·!etlnej ze c;tron <i-pory, wynikające "· 
tra.nsakcJi. zawartych nlsemnle nosa giełdą, i 
p1wołanłcm się na ninjejszy rrgulamin jako 
obowhru .tący, z tym, że strony na "iądanir flleł
doweg„ Sądu Rozjemczego rr:uszą dopełnić za
pisu 'l()hrłalnego". 

...... Nas,z sąd rozpatri.ył już 4 takie sprawy -
lnforrnule ~ekretarz Giełdowego Sądu Rozjem
czei?o Anna Zielińska. - Wszystkie były do sie
bie podobne· strona ile obliczyła termin upły
wu umow.v sorzedaty żywca i sprzedała go in
nej osobie. Pech chciał. że tego samego dnia 
przyjechał kontrahent I dowiedziawszy się. że 
towaru już nie ma, skierował sprawę dri sądu. 
Na szcz.i:ście do procesu nie doszło Z3 zgodą 
obu stron anulowa1iśmy umowę. Podobnie było . 
w trzech pozostałych przy,padkach. Innych sipraw 
na razie niP. mleliśmv. 

- Na Jakich podstawa<ih prawnych działa 
11\d? ' 

- Sąd Giełdowy jest jeden w całej Polsce ł 
pierwszy po wojnie Opieramy sle na regulaminie 
wywodzącym sie z dwudziestolecia mi~1tywo
jen.nego, pon!ewat tadnych nowych pod·staw 
prawnych jeszcze nie ma. Regulamin wszedł 
ponownie w życ-ie 11 wrzefo.ia 1989 roku i bę-

Collage: G :zegorz G:ittiatńs'<.f 

dz.ie obowiązywał tak długo, d-0ipóki nie zosta
nie opracowany nowy. W tej chwili zajmuję 
się tym komórka prawna działająca prz.y gieł
Q-z.ie. Radcą prawnym Jest u nas mecenas Sta
nisbw Czaplik. Podczas Jego nieobecności o 
wszystkim decyduję ja. 

- Jest to pani pierwsza praca po studiach. 
Jak J~ pani ocenia? '-
, - Jestem z niej bardzo zadowolona. chociaż 

nie traktuję jej jako pracy docelowej, Więk
st.ość za·tru(!nionycb na giełdzie to fudz.ie mło
d~i Dla wielu jes,t to pierwi28 praca po stu-

. dlach. Nie ma między nam; żadnych konfliktów 
wiekowych; pa.nuje dobra atmosfera Chciała
bym Jednu daleJ się kształcić. Jak kaida ab
solwentka wydziału prawa marzę o apJ1kacJJ 
sądowej. Mam nadzieję. ie dojdzie do tego już 
w pn.yszłym roku. Podejmując pracę tutaj mu
siałarn uczyć się wszy~tkiego od nowa. Przeg.lą. 
dałam przedwojenne akty prawne, wiele z nich· 
jest już mocno zdezaktualizowanych. trzeba je 

' było ' przy•tl>sować do ·nowych warU·nków ~ I (o$d 
ruu wcielać w tycie. Wszyscr \u pracuiem1 
niemal- non st<JP. 

4. 
W Pł1łtki na giełdzie odbywa się sesja walu

towa. 
- Kddy uczestnik tej sesji występuje ano

nimowo ~ Informuje Eugeniusz Zyszklewicz. -
Strony poi.nają się dopiero po zawarciu tran~ak
cji. Każdy z uczestników ma swój numer Na 
_Zachod?.ie panuje zwyczaj posługiwania się 
palcami, u nae zwyczaje giełdowe dopiero się 
ks~aMują. Ceny na sesji walutowej są odzwier
ciedleniem podaży I popytu. W pierwszym no
towaniu obliczana Jest średnia wa:tona podaży 
i popytu. Jeśli mięci~ nimi występuje równo
waga, dochodzi do hw. meczowanla czyli :r.a„ 
warcla transa•kcji. Sesje walut<>we są zam'lmię
te 1 uczestniclll w nich tylko maklerzy. 

Przedmiotem transakcji giełdowych są rów
nież papiery wartościowe, jednak- papierów 
wartościowych w Polsce jeszcze nie ma. Praw
dopocl<>bnle powstaną one dopiero po zmlanif! 
form włunośc!owych w io-spodarce. Obligacje 

- Jakle są. "ll&!lady aukcji? . 
- Uczestnikami aukcji mogą być wsiystkle 

po:lm!oty gosoodarcze po zareiestrowanlu swe
.!;(<> udział11 przed licytacją · w biurze G!eł<ly 
L-'.>dz.klej. Obowiązkiem kupującego Je.śl tapoz.. 
nanie się z rei;:ulaminem aukcyjnym. Kupu,ący 
otrzymuje. od nas katalog - spb ofert, w ktl>
rym notuJe cenę ja.ką mógłby zapłacić za wy„ 
stawiony towar. Płacić można gotówką · lub 
cze:dem. . 

- Cz:v są Jakid siezeg6lne łrudnolet swllł~•· 
ne z aukcją? 

- Głównym celem aukcji Jest roz:b!cie mono
polu w obrocie ~ełną oraz umotlfwlenle wot. 
nego dostępu do wełny wuystkim podmiotom 
gospodarczym bez rozdzlelnik6w- i przydzlał6w. 
Chcemy doprowadzić do wyzwolenia konkuren· 
cJJ. co wpłynie ixnytywnie na polską roepodu. 
kę. Ponieważ działania nasze ·są wymierzone 
przeciwko monopolom zakroiły one na 1zerok
skalę kontrakcje. Coras cu:iolel dochodzi do 
n~ciS'k6w na rzeczo,znaweów ł zmuazanie Ich, 
te by nie pracowali dla giełdy . C~łć luds1 ood 
wpływem tych nacisków rei.ygnuje ze wsi>6ł
pracy z nami. Podobnie jest 1 PGR. Jeden i 
nich zgłosił ~woje ucześtnletwa w aukcji, ale 
pod wpływem nacisków ie strony monopolu wy. 
cofał się I sprzedał wełnę za dużo nit~ centt. 
nit ta. laką mó.!!łby d~ta~ na aukcjL 

- .'est pan człowiekiem bardzo edd&1lJID ldl!I 
au!tcJl 

- Tak poniewat aukc}a ma rliwnleł nie do
puścił więcej do takiej sytuacji jaka miała 
miejsce w 19~ roku, kiedy to . wymordowani' 
milion owlec poniewat ich hodowla prze<-t;oiła 
być opłacalrnt. 

•• 
„Giełda Ł6dzka" nie jest giełlłą łditaln•. 

Przyjmuje ona Oferty z calego kraiu a w przy. 
szłości zamierza równie7 przyjmował oferty 1 
ugranicy Z całe1 Pol9ki prr,yje-żdtaJą do Lodzi 
inicjatorzy i?iełd w Innych miastach I proszą o 
informacje Pracownicy „Giełdy t.6dakleJ" kat. 
demu sł11żą pomocą. Cz!!ść z tych nowo nnwsta
jąeycłi zdążyła jut upaść Inne iaezynaj::i racz. 
kowal:. 

Obserwatorowi z zewnątrz lub osobie kt6ra 
trafiła tu przypadkown. Giełda przynom!na 
fragment z zachodniego tumu: za·bleganl rnłodd 

, ludzie w krawatach I garniturach. oełno capie· 
rów. ruch ... Wszystko to robi wrate-nłe <;hociał 
jak twierdzą ,mawcy, naszej rodzimej i?ieldzie 
dal~k<> jencze do d<>dtkonałołcl gl~~ zachodnich. 

• 
Przypollłnamy: po raz 
piąty nagroda „Odgłosów" 

ludzi, kt6rzy w 1989 roku wy- wnioski nie hlldlł ódpowiadał)' 
r6żnlld się orygińalnyml ' ~on- wymaganiom r•11utamłnu. 
cepcjaml, Inicjatywami, pomy· 
słaml, eksperymentami, poszu- 8. Fundatorem nacrodJ ty. 
kiwaniem nowych form, po- godnłka „Odgłosy" Jeet Ł6dz.: 
czynanlamd organizacyjnymi kle Wydawnictwo Pruowe · 
oraz wybitną aktywnością w RSW „Pr1tsa-Ksl11tlqt·Rucb". 

W rubryce trJ publikujemy ornlualne materiały, -kt6re nie 
wymagajr, komeatan11 Nie musimy chyba dfdawał, te ani • łeb 
trrłel:ł. ani wymowa ni„ zgadzamy słe. Prosimy Ci1telnlków o 
dalsze nadr-ylanle taklł'h ,..~•Ą"łał6w. 

-Bez komentarza '' •• ~ • ~ • , •• ,1. 

. . . ' ~ 

Chcemy pnypomnle6 C1yłelntkom, łe po rai pli\ty przyznamy 
nagrodę „Odgłos6w" aa rozw6.I kultury. Poprzednio pisaliśmy, 
te za up o w 11 e c bale a Ie kultury. Uznaliśmy, te dziś 
trz~ba premlowa6 konkretne ostunlęcla przyczyniające się 
c!o ro z w o J u kultµry. Gdy kultura polska jest poważnie zagro· 
żona, premiować trzeba dokonania artystyczne łych, którzy przy
czyniają się do JeJ ro z w o Ja. Dlatego w naszym Regulaminie 
nastąpiła •miana, kt6nt - qdzlmy - Czytelnicy przyJml\ ze 
zrczumleniem. Oczekujemy Wu1ycb pt"opozycjl!l 

_ Regulamin nagrody 
·tygodnika „ Oclglosy" 

rozwijaniu kultury, co znała- 9• Jury nagrody tygodnika 
zło potwierdzenie w praktyce. „Odgłosy" na wniosek redak-

3. Nagroda jest niepodzielna tora naczelnego „Odgłos6w" 
i może być przyznana jednej powołuje dyrektor Łódzkiego 
osobie lub zespołowL Wydawnictwa Prasowf!go, 

4. Do nagrody tygodnika 10. W skład Jury nagrody _ 
„Odgłosy" motna kandydować . tygodnika „Odgłosy" wchodzą: 
wiele razy, jeśli oslągndęcla w 
rozwijaniu kultury w minio- - przedstawiciele Łódzkiego 
nym roku upoważniają do zło- . Wydawnictwa Prasowego, 
żenia właściwego wniosku. - dw6ch członk6w zesJ)ołu 

tygodnika „Odgłosy?, 
5. Laureaci na.irody tygod~ - przedstawiciel - Wydziału 

nika „Odgłosy" za rozwijanie KultUJY i Sztuki Uru:du 
kultury mogą kandydować po,. Miasta ŁodŻi, . 
nownie dopiero po upływie S .· - przedstaw.tclele 1t-owarzy-
l&t od roku otrzymania na- szeń tw6rczych, r~glonal-
grody. nych, . zawodowych · - Ute-

PAN PRZEWODNICZĄCY SEJMOWEJ KOMISJI 
SPRA WlEDLIWOSCI 

Po olntkowej tJy~kusi; telewizy}nej na temat inies!enia kary 
śm:ei:cl prag,ne w~·razlt swa.je uznanie dla ·ooslów z OKP któ„ 
rzy z la.kim WY<"Zu< 1t:JT1 t>odchod.za do soraiw n~jwatniP •szvch 
w obeonei sytuacj. dl1> kraju: znienienle karv ~miercl i ~od.ne 
oraz dostatnie warunlc · odbywania ,karv orze.z bandziora recydy
wistę. 

W związku z oow~tszym mam nastet>ujące wnioski: 
1. NatYchm!.astowe zniesienie karv śmierci. · 

· 2. Amnestia dla wsz:vstkłch · wlemiów ·a dla krymln-a!lst6w-re-
cydvwlstów {.d ~.z!<odowanie . 

6. Wniosek o przyznanie na;. rat6w, mu1yk6w, plastyk6w, 
grody powinien być sformuło· - d:zlennikany I Innych. 
wany na piśmie, dokładnie u- · · · : · Skład jury nie ·mote prze. 

_:," -·za. rozwijanie kultury 
~ ·;·. 

3. Do cza.su - uwolnienia więźniów w każdej celi kolorowy tele
wizor. dewlwwa oz:ewcnnka. obi.adv orzvnoszone z restauracji 
kategoril ;S" 
- 4. W o.:-zyl)adku kłopotów finansowych o.rzela~ środki prze?.Da· 
czone na szpitale, tłobki, przedszkola, _ domy· starc6w, domy dzie-
cka. · 

,;~~,-w ·· roku · 1989 .-
1. · Nagrodę tygQdnlka · „Od· 

gło~y · • ia roiwłjanle kult\11'1 
w IP88 roku w wy1t>kojcl 100 
ty<;fęcy dotych przyzna~ Jury 
na wniosek Czytelnlkllw „Od· 
głos6w" oraz 1towanyszeń 

6 ODGLOSY 

twórczych, regionalnych, in
stytucji zajmujących się dzia
łalnością kUlturaln-. 

2. Kandydatami do nagrody 
mogą być ludzie łub zesp<>JY 

-kraczać ' t 1 os6b. 
dokumei:itowany działalnoAclą · .· u. Wyniki pracy jury zt>.,. . 
obejmującą· rok 1989 j .zgłoszo- stanfł ogłoszone po 1 maja 1990 
ny w redakcji tygodnika „Od- roku. · 
głosy" do 31 stycznła 1990 ró-
ku. 

'I. Jury może odsbaplć od 
przyznania nagrody . tetell liczba . 
kandydatów będzie mniejsza 
niż trzy albo Jeśli nadesłane „ •• 

5 Posłów z OK.P wystrzelić · w kosmos jak najdalei od pla."łety 
Ziemi Pana posła Małachowskiego kopnąć.„ Cdabze stwierdzenia 
mo~a być obraźl·we dk oosła dla~o ie oouar.czamv - red.).· 

Z uacunltlem Jeleń z Wrześni, który w 1wojej nalwnMcl rą
czo ood11bł z cala rooZina do urnv wvboTCzel atebv oddal- ~łos 
na . S"';darno~ć" a1e r.npewnlam te oo raz oatatn!. bo jł_lenlem 
motna bv~ hlk,i raz oote-m iest si• jut łdiot1t. 

Wraeinla, li "ndnla 1989 retu. • 
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M 
dcsnna • saw!„ 
szoina na szYIL teci-
ka jadą.c uli" Ar
mil CserwoneJ w 
Pa.bfanfciaeh ;nmy
poanai,iał sobie, · że 

ml!M0111ka kuoiła ndedawno los 
!loteryjny, Zwolni1 wiec. skie
rował motocykl marki ,,I.ż" 
do kraweżnrka i zatrzymał sie 
i>rud skJeoem z artyllrułami go
aootla.rsłiwa domowego, na wy
staw.ie którego ttJObaczył wywie
s.zke z. wynikami losowania. 
Wygranei nie było. A on dzia
łał wtedy we władzaich Pols
kiego Związku Wed-karskiego i · 
. jechał właśnie na spotka.ni„ z 
kole.garoi. aby ustalić czas i 
\'!tano:w1iska na rzece WaLrde, 
be> miał sie odbyć konkurs 
wędikarski. Musiał orzeto za
wrócić i p0j~hać woierw do 
uwagra ina. ul. Lud·wiika Wa
ryilsk;iego, szwagier bowiem 
także wędkował. N.ie było to . 
latwe. oooiewat na ulicy mile
niano aJmrat nawier%chnię ! 
tWO'l"ZYłY sie korki. 

Na wYiS'Okoś-ci kościoła Naj
ś11Wetszej Ma!?ii PaMy stała 
ma\'!a samochodów i gdy „Iż" 
malm · S!ie na tł.rod·lru jezdni, 

Człowiecmy los ( 1) 

=-~ ..t~ ~~ ·.~.·s~ . ~ ~„lf#i· •„·*~~aa~~,. ~··~·~· ~: •. . -. ,&~~~~:"" 
ł --·--~ ~- ·-~ l ft ' . ~~ JMO ~1-la • ..._,,. ił• ~ł yga;rł,a -naldizieia.. W"ó.łn~ NienlC'Om a n--. ka . · ' 
w d'Wldl bldrach. do dmij Zasirowa._ nu ·do Dietro- wialeria bije ilcb w Prusach· l'l..i.. ••• , marzy klie· ntom' 
jednak nie otmYma1 ładnego w~j ukol1. 1~• inieliłmy WISC'bodinich. iNo dobca, m6wł \IU t 
odsZk.odowianlL Ba nł-e mote czekać na umundwowanie. P:liwińskt. ale my ewe dn~ ibe1 . 
narwcl 111a~eżee do ZBOWiD-u... Niestety, nie doczekałem ' sie żarcia, w.iec IPIQslaai deh do :ito·-

Malżonik.a tw~erozl. :!e nie 
mógł należeć do ZBoWiD-u, bo 
itehe miał niewy1pa!l'iZ0111ą, nie 
chciał IWstapić ' d'o PPR ani 
PZPR i nic, tyJlko iwytYlkaił błę
dy władzy ludowej. bo nie o 
taikiei demokiracji tnY'ś-1ał jaiko 
chłopak, A że chcLaq le:ps;zej 
Polslki. t'O fa}d. bo wy;szedił 
DI"zedeż iz samego ooa ned·zy. 

Urodził sie w Zawadach,. w 
byłym oowlecle łaskim i był 
niezwykle ~omy, le~ o kis.ztał
ceniu 8ill~ mowy, roc:tzina bo
wiem wie'lka. ~ <biew.i~eiorga 
dzieci dwoje zmarło. a ir6dłem 

-utrzymania :u,bog.t skrawek ~ie
mi. Kiied·y wiec w 1927 iroku 
matka cię7iko .zaichorowala, 
dziewiecioletn.i Stefan IPO·szedl 
na slu.Zbe i ,pasa~ w najbilii
szej okolicy !k!l"owy. Potem pr:zie
nieosi01110 go na słuźbe w oobU
że Pabi.aindc, ale gdy mala7J 
sie <w Zofiówee, iw· ILeaie, 1DOCZUł 

mu.ndouru ani br();Il.i. Pr,zy~o tła oo 'chleb i wołowinę. Po-
mi do głowy. że w tej wojnie tern oo:ieehali na B:r.zeM. Ale 
to ja ni@ Wezrn4ł jiu! udziału I oo lk:iilku k.Uomekach r01Zkira-
jaiko 1ymipaty~u.f11c:r • Jrorrnm• czo.ny na szosie Polfojant gra-
~tanowiłem dostać sle do natowy w.r.zesr.ay, żeby riłaizić 
iROiSji. .z rowe;r6w, bo w nocy Uikra

DoJechalt s Kaczmuklem na 
rowerach aż do Pińska. Wairta 
na moście iwy·legi,tymow.ała ich 
i w trt zwrot. Wtedy tlOstaino
wili 1Pra.edoistać sie w;pfaw 
N'7JeZ Pry,peć. !Do/kona.U tege>. a 
wówczas z ll«izaJków WY\Uło 
dwóch ipoil:sddeh b>l!nłeir'"'. 

- ~· do córy! - krzyccZą. 

Pod.nieś!.\ ireoe. iriZUoiiw.szy ro
wery na iziemie. 

...:. IK.to wy jesteś-cie? 

- Polacy. 

..:... Skąd? 

- z iPaibłemc; 

dńcy zaibill! '1 poliskkh ioŁnie
rzy. Kazał im jechać duktem 
do stacjj k-Oilejowej. skąd o sió
dmej wieczorem miał ode}ść 
towarowy do Br:r.egu, Ale ni<? 
ruszył... 

- Jeden olutonowy 'POW-ie· 
di.ział, że za a-ower wezm1e 
mini„ do 100Ci~u. ale bu ko
lei;!! Kacrma!l'k.a. ze:braMśmy sie 
wiec w ikL1kunutu i na s.zo6e 
do Br.ześ.cia. Przejecha:li.śmy ka
wałek. Patrze. 'a tu <oltoi samo
chód. a w środku, eau iwe !krwi, 
oficeir marynarki i jego k.iero
wca. I raptem stł'zały z lasu, 
otoczyli nas i oieciu utłuJkli. 
Do jed111e,go, talkie~ w skórza
nej Jt.UJI'IC.ie. mówią. żeby nas 
rout.rizelać. Ale a:abralli .tytliko 
!k.illka rowerów. 

- Talk? To iakie· taJ:A ~ u- ~' w drodze do Br.:rMcla kA· 
lice? - crla ·~ • iOltuwa:r. ·· fili chyba na 15 takich band. 

Na XIX Sesji Rady Na-rodowej Miasta Lodzi poświęconej pro- , 
lblemom 12aopatrzenia aglomeracji łód.zikiej w artykuły spożywcze ; 

1 
1 przemy$we dowiedziała>m się, że pod względem wielkości po. , 
wiench:ni l!klepów mierzonej w metrach kwad;ratowych jesteśmy,1 
blisko normy krajowej. W całym kraju - jak ob!ic:i;yli 5krupu· ~ 
latni !tatystycy - przypada 380 m kwadratov.i:y()h na 1000 mie.sz• , 
kań<:ów, a w Łodzi - 377 m kwadratowych. Dowiedziałam się 
też, że łódzki handel jest nienowoczesny i że około 55 procent 
sklepów ma powierzchnię około 50 m kwadratowych, co bardzo 
przeszkadza w handlowaniu. Mogłabym te dane skomentował 
iłowami: jaki handel mamy !każdy widzi, bo każdy coś lk.upuje, 
aie chciałabym też opowiedzieć dwie historyjki. 

W pobliżu osiedla, w którym mieszkam, na rogu uaicy istal nie
wielki domek, a w tym domku był malutki sklepik, w którym 
można było kupić jajka, warzywa, drewienka na podpałkę, ziem
niaki, kiszoną kapustę, jabłka, kury i tak dalej. Sklep był na- I, 
prawdę miiniturowy i funkcjonował przez kilkanaście lub nawet' 
k~lkadzie\Siąt lat. Dziś w tym miejscu jest elegancki butik, po
wierzchnia S'klepu nie powiększyła się, jego właścicielom żyje się 
wygodniej, a klientów nie brakuje, Mogłabym też opowiedzieć o 
sklepie przy ul. Zachodniej, w którym też nie ma dużej powierz

chni mierzonej w metrach kwadratowych, natomiast jest duży 
wyibór towarów i sklep ten czynny jest dł.ugo wieczorem <>raz w 
niedzielę. 

Historyjkę drugą usłyszałam na. konferencji ·prasowej prezyden
ta m. Lodzi - Waldemara Bohdanowicza, kiedy odpowiadał na 

pytania Krystyny Sobierajskiej z „Głosu Robotniczego". Przyto- ; 
czył wtedy zdarzenie z łódzkimi taksów'karzamd, którzy którejś 

Cywil na Wojnie 
Wymienili nazwy ulic. . 

- A naiJW.t.ska. m.ainy<1rh oby-
wateli? · 

Podali nazwiska. 

- :Pue.orawiłiśmy sie WDiel'W 
przez kanał B.ug - }>['ypeć, 

woda zalewała usta. irowery :& 

lachami na WY'ciagnietych re
kach. a tvch sowieokiieh. do 
których chciałem iść n.adaJ. nie 
widać. Wreszcie jest W!ieś, 
pnzed nią czerwona brama 
triumfaJna, cała w lkwiatach l 

:a · minionych sobót zablokowali ulice wokół UML. Chodziło o 
sprawność pracy stacji benzynowej CPN. Szybko dogadano sią 
i wtedy taiksówkarze wystąpili z nowym żądaniem, aby 'zlikwi
dowano z urzędu taksówkarzy póletatowców. Na to W. Bohdano-
wicz: . 

- Panew.ie, a gdzie demokracja i !konkurencja? 

RYSZARD DINlKOWSKI 

•oomiedi&y au·t wyOadł ro~
dzony itramwaj. Mętcxy~a 111a
clsnał ·hamulce. leez. motor był 
już na torow.isku i tramwaj 
walnął w teleskop. Noga mo
tocy~isty zna1a~ła sie pod ko
łami, kitóre ją niemal - urwały. 
Pł'Zejeżdfajaca aik·urat karetka 
pogotowia zabrała irainneg.o do 
anoLtala 1I1a u.I. Stefana Zero
ms~ego. g·dzie ddkonano am
outac,ji. 

I <tak Stefan Piwiński za-stal 
inwa.ridą w stanie ookoju. Ale 
wtedy ieiszóze sie nie Dodd.awał. 
Wytoczył oroces firmie orowa
dzacej d'oboty drngowe o od
szkodowanie i w sadzie w Pa
biankadh sorawe wygrał. Fir
ma jednak odwołała się, a jej 
adwokat sugerował. że Piwiń
ski bYł pi.ja.ny w chwili wypad
ku. chllciaż nie było na to ża
cline1t.o dowodu. A tak naioraw
de to Stefan Piwiński ju1ż iw-te
dy bvl absty,nentem. 

lnwalida chciał wytoczyć 
Droces o zniesław.ie.nie adwo
katowi firmy od robót drogo
wych lecz nikt nie chciał 
świadczyć_ re ten mecen.a! po
wiedział. iż Stef8Jl1 Piwiński 
był w stanie wska.llującym na 
&pożycie alkohod.u. W tizw. 
miedzy.c,zas.ie ?ll'lla.rła S«I zina z. 
sądu wo]ewód7kiego w Łodzi 
i sorawa Stefana Piwińskiego 
także u.ma!l"ła„. 

Wypadek zdarzył sie w 1961 
roku. Stefąn Piwiński, , zamie
szkały w Woli Zaradzyńskiej 
nr 70, tuż pru;y dzisiej~zym 

orzystan!ku "tirefowyt?ll m·iej
skiego autobll8u, a wJec ina sa
mei itrandcy miasta i 'W!Si. miał 
wówczas c.zterdzieści trzy lata. 
Rosły, si·lnY meżcz.Y7J11a. ale nie
'Zidolny do pracy. Szczeście. że 
wołał z.budować już domek, 
zbierając z mozołem. ka.wałki 
stłuczionych cegieł w okolicach 
pobliskdej ce@elini. Sek w tym, 
że w · tyun domku J)ll"ócz żony 
było iesiZCZe tro'.le dzieci, któ
rym trzeba było pomagać, a 
Stefa.n Piwiński jako pracow
nik soół.cLzielni tkackiej rnzy
skal rente w wysokości 600 zl. 

Mó~ł •POl'UiSZać się o lasce. 
próbował wiec hodować O!l'ZY 
dotnu nutrie, ale trzeba było 
zrez.y.gnować. bo kailece truoo'O 
zbierać pa!Sze. Klatki do dziś 
stoją ouste. Stefan Piwiński na
uczvł sie ieżd.zić na rowe'l'lze, 
lecz ki również orzyiniosło mu 
cecha . . o czvm bedzie }eszc.ze 
mowa lVLiał za to dużo czasu 
do rozmyślań. · Mógł nawet pi
sać fraszki i wiersie · których 
forma i walory liiterackie młtle
ża do ocenv krytyków a.le któ
re ze wzl(.Jedów ool!tycznycll, 
nie moi?łv sie orze<ltem ukazać. 

Stefan Piwiński w rozpaC'LY 
i samotności· niemal dzień oo 
dniu wertował swoje włas.ne 
żvc·ie . r ldedv snuie dziś wsoo
mnienia wychodzi .z. te.go hi
storia człowieika z biednej chro
osk·iei rodziinv lclóry sympaty
z:owa t orzed woiiną z lewicą 
a w rhwili wybuchu wojny 
~hcial ~ie b;ć z Niemcami i na 
rowerz„ <lntarł aż na Kresy 
1r 12n~c w końcv dostar s ie do 
:l '1 ~ i; sow ierk!e j, by po 17 
,v rześnia 1939 r . uciekać z DO
,vrotem do Niemców. Po.tern 
:hciał wstąpić do Annii Kra-

sio etruznde i&agubk>ny i .tak 
:taŁ~knU u domem, te uciekł 
z handlair.zami. Trafił do WISi 
Czyiemiczek. gdzie ipra·cował u 
Niemców - · Maita}a i Gry'lia 
Ten drW(i ~soodarz także był 
kiooyś 1Parobkiem, ro.zumial 
wiec Stefana i dobue go trak
tował. Uc.zył eo :pisać d ozytać 
a nawet i ll)2Ci.erza oo iniemie
oku. P.iwińskiemu albo sie 
pr:zyś111iło. albo też .zgioła pr7Je

wróciło •we :i<bie, gdyi. ipewnego 
razu ośwfadczył: · 

- Bó~ za.płać u słuiibe, go
s.oodar.zu! 

- Tak oi źle? 

- Ni.by nie„. .Me nie chce 
być dalej oarobkiem! 

_.i_ Hm.„ f.o C'O , ty ,zrobisz? 
- 1DY1ta Grylll. 

- Młody jesteim, do mnie ca-: 
la Polska nałeży. A jak się nie 
uda. to bede kraść i 1'.l81ić! 

- Mrody i gł\ln:><i. źle my
śli.s.z bracie! - stwiero:Ził sta
ry Niemiec. 

Ale -Gryil nie spi5al ioarobka 
na straty. Skierował go do siwe
go ziecia Brauna. który b~ 
weberem i orowad:zil ood 
Rzgowem warsztait tkacki. Pi
wińskd wyuczył się zawodu i 
otl 1935 roku 1pncował jako 
tkacz. Wcześnie; ojciec sprze
dał gosiPod·airstwo i zamieszkał 
we w.si Ga&podar.z. w d-0mu dla 
strY'Charey 'Przy cegielni oaini 
Tylińskiej. Mies2Jkał :tam rów
nie! jedein z braci Stefana, ten 
co służył w cekiaemadh na Wd
leńszczyźnie. napił się · wody 
ze strumienia, zachorował 
na tyfus i zwolniony z 
wojska oracował jako inwali
da w fa.bryce Horaka w Ru
di:ie Pabfaniok.iej. 

Miał dwa.dz.ieści.a jeden lat, 
ltidY zobaczył na mua:iz.e ,plakat 
z żołn.i-erzem z karabinem i a
pelem. aby młodzież .zgłaszała 
sie pod broń. Niemcy zbliżali 
sie do Łodzi. Wsiadł n.a rower 
kolega Kaezmai:ek z Pabianic 
na dnugi i rug,zyli do Warsza
wy, abY Qcią,g,nać się 'do wo).s
ka. Ale tam kapitan im powie
dział. że nie ma mobtllizacji. 
Dotarli do Siedlec, lecz tam 
rów;nież odioraw:iono ich z kwit" 
kiiem. W Bi.alei P-Odilaskiei wi
dzieli spalone samoloty, pols
kie „Łosie". Da.Jej lasy i Po
lacy w lotniczych mooduracll. 
I w 1Pewnej chwili kirz.yk: 

- Piwiński. 

To był ofk~ w lotiniozym 
mundurze.' 'P&n Moraws.k:Ji wła
ściciel młyna w G0&Podai'zu. 
POirozmawiaJ.l. ooże.enali sie i ta 
radą Morawskiego ruszyli do 
Brześcia. Ale tam· też nie było 
dla n.ich mundurów &'li bro
ni. 

- z tej węda-ó'WlkJ zaoamie
tałem orzeorawv łodziami oir~ 
Horyń. Pry·oeć i Stya-. No i 
bielejący w słońcu omenitarz. 
leS(ionistów w Kobryniu„. W 
oewnvm momencie dołączył do 
nas łodzianiin Swiętkowski, 
który chciał dotrzeć do rodzi
ny na Litwie. Zgubił się, zo-
stała tylko ~o lłeoUa • ~o~u-
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- · Mata azcięicie, skUl'c.zy
byki - WY'SiZCHN.Yił. .zęby żoł
nierz - i'oo b%ta jut truoein 
leż&li. 

Był ito Tomcz.Ylk s iPaib~anic, 
maryina;riZ :r. lwt.ra na Prypeci. 
Zait>row.adził dch na g«"anatow• 
1oolic]e. powiedział rpr.zodoW111i
kowi. :ile ich r.na i dostali no
cleg w wieJ1~1ciei iehałwoie. 

- Za oknem br.zask, cha
chły ś.oią na !Piecach, a my na 
a-owery i w 1PWkie błota! Za
szy!l.iśmy sie w sianie, lktoce tam 
~us:zYli na dreW111ianych stoja
kach . . Kaczmarek biadllE. czy 
zobacizv ieszcze maitke z ojca, 
a ia na to, ż.e iest wo .'Inia i 
trze.ba ja.'lroś 11>ueżyć. No tak. 
ty!l.ko wokqł 'PU:stkowie i wilki 
wyją„. 

ZjedlJi;śimy okruchy chleba 
oieozone~o w liściach dmzanu. 
wybrałan na maoie St01li.n i 
ruszamy, Paitr2A:. a tu idzie ta
ki w dł·ugich :I.achach z broda 
do oa.sa. Myślałem, że zibój, a 
to,był;J>Oip, Dogadaliśmy się ja
koś. ookazał droge pmez. st.Tu
mień. gdzie za ' wie1ka wodą 
miała być wieś. Szmai\ drogi, a
le wieś była. a w niej wielu 
Ży<iów na go!ioodar.s.tw.ach. 
Czestowali n.aa p.ierd,ziołka.n» i 
kwaSZO."lYmi. ogórlkami. A kai!"
tofle to oni gotowali w garn
kach uwieszonycll na widłach. 
No i ooza tym jak człowiek w 
krza.kJ, to wsl'.ędzi~ syczały 
:ixnije„. 

~ sykiem imij i tydo
w1skim błogwławieństwem u
dali · sie w kierunku Stolińa. 
Po 1Połw:illliu dołączył do nich 
jalkiś lekikoa,tJeta z Torul!lia o
ra,z mU!l'ar.z Kilimek z Pabia
nic. W lasach t:raf:i.U na leśni
czówke Dąbrowica. gdzie ze
brało file około 70 męż.czym z 
róimyoo miast. Stef.an Piwiński 
dostał od leśniczego „girQpę" 
kwaśnego mleka i 1uchy chleb. 
Okazało si~. że do granicy ro
syjskiej jest sta•d zaledwie sie
d~m kilometrów. W ciągu go
dziny moltlLby wiec znaleźć sie 
w R06ji, ale w leśni~wce by
ło radio ii to ,pr,zesadził·o o dal
.uych l°"ach Stefana Piwińskie
go. Jeden z uciekiJilierów stu
dent PoiJitechnik.i Warszaws
kiej, ieszcte w studenckiej c~a
oce. znał dobrze rosyjski i 
przetłuma.c.z.ył słowa so'tker:a. 
Po~! już niie ma. 'PO prostu 
c.zwarr.ty iro.zbiór P<>ls·ki. 

- Nie moglem uwier11.yć, ale 
to byfa ora!1Ylda. 1POW1taratlo ten 
saim komu'lliiika t. Poczułem sie 
taik. la.kbv mi kitoś nóż wibił 
w serce„. W ciągu paru god,zim 
odechcialo mi sie komoo~zowa
nia... Tamci ooszli do Rosji, a 
my z Ka1c.zrnark•iem na roweLry 
i z oowrotem. Kierowaliśmy 
s·ie ku Rumunii I Wę~. aż 
trafiliśmy do Sziwaryczewicz. 
gdzie za iareie i nocleg poma
galiśmy przy młocarrni na kie
rat Ja.ku.bowli Buylewk•zowi. o
sadl!likowi wojskowemu. Potem 
był majątek, kt6rego dzie<i%ic 
nairodowości ~eokiej uciekł. 
Został rzadca i brat dziedzic.z
ki. zabito świniie. siedzieliśmy 
na ławkach wokół stołów i 
'POieraliśmy ~ąiee kartofie i 
oorcie ~widel wieo11"zowitny. 

Wir6cil.i ja!koś do Pińska. 
A ru.sk&ch nie widać. Co iest, 
do cholery? Jak.U kaoitain za
oędiził ich do kOiPSnia rowów. 
Mówie. że oo diabła , or.zedeż 
r01Jbiór Poa.ski.„ Ka.1>itan chciał 
ich iroz.strulać. wr.zuzczal. że 
to 'Wl'<O lll!Cąil&'Ada. k IP<>k-

· na.oi.s. ż„ w.itaią towttz..v&ZY 
wy.riwolicieli; a 'na Gta1.żdej cha
cie czl!<l\WO!fla flaga. U studen
ta z nur.ei l?!l'lllPY imałeź1i w 
wa.liilce broń i na miejscu roz
strzelali... POttem widzimy mo~ 
tocykl t. koStZem i cekaemy. 
Ang.Iicy, Francuzi? Dia1bJi tam, 
:i tyłu limu.zVU'la, a w niej te 
czarne · lkru1ki. ge.staipo. A jesz
cze dalej cekaem na drodze 1 
ha.W Po rewizji iouścili na.s na 
oirzedmieście. Ukraińcy · krzy
czą. że Polsk·a już projebana. W 
Bnześciu dawno IPO bitwie, tyl
ko s0trasz,ny smród, oo jeszcz~ 
sie oalily ma·gazyny wojskowe 
z miesem i konseirwami„. 

Stefa.n iPiwińiski ii1.• isił w no
~a-ch wiał do Niemców. Ofi
cer niemiecki zalka.zał odcho
dzić nawet za własną 1Potrzebą. 
Głuch'Oniemy nie usłyszał. wlazł 
w krizaiki · i :Niemiec a:astrzeEł 
l(o na miejscu. Cóż w tym za~ 
mecie. strachu ;i rozpaczy, orc
.!,to z de!'.IJCZU ood a-ynne„. 

Ustawili roweny·stów trój.ka
mi. ~zy :każdej dwuosobowa 
eskorta i ·wowa·clza , niby ~'-o 
koszaa-. Piwińs'k'iemu zaoląta~a 
sie ood nogaani puszka. o·od
niósł i oo ralZ pierwscz.y w ży
ciu zjadł t0i0iony ser. No. m0-
że tak tle nie bedzie u Niem
ców. Bo ikozywojein.t dał mu ta
baki i ibilbułke. żeby sobie za
palił. 

- Skireciłem pie'knego lunta 
sztacham -sie aż miło. i stuk puk 
oo dreWll'lianym moście. Aż tu 
jedzie Umuzyna, wiec my wszy
scy na prawo. Za mostem st.a
je, gesta.oo oyita. dokąd idę z 
tym gnojem. Do koszar? 

Zawrócić! No i ;oopędzili nas 
do starych fortów. wały takie 
wielkie i strome. ż.e z rowerem 
na szyi oełllło sie na ozwora
'ka.ch. Nie u.ciekniesz. bo do
okoła k.airabiny. a nad ranem 
zia.h ja.k cholera. I ta.kie wa.s
ki.e o.rzeiście między stolikami. 
~.zie od-bier.aja noże. brzy<twy i 
zwalniają do domów. Rany 
boskie! Ale ~dyś.my wysrli z 
Kaczmarkiem. :zorientowałem 
sie. że dalej tych zwoJnionych 
wyłaouia. ochaja d-0 aut i wv
wożą. Daliśmy wiec dyla "w 
bok i .or.ze.prawiliśmy sie przez 
Bu.'(. a IPl'ad bY'l ail!ny d. wiry, 
że t0rosze siadać! 

Pożywiając się w ogrodach, 
po.Jami, lasami zmierzali do do
mu. ra.z tyltlro ostrzelani orzez 
czołg, Przez Wisłe !}rzewióz.ł ich 
orzewotntk za 10 zł poliSkich. " 
Na brzegu ugrzezlo w mułach 
niemieckie auto. wiec zagonio
no ich do ochania. a że nie dali 
rady. wygnano ich w chooerę. 
Samotna !kobiecina ,pożywiła cy
klistów nrzed dalsza drogą i 
w końcu Stefan Piwiński do
tarł s.zcześliwie do domu. Po 
tej wiel<>tvitodniowei ieźdizie na 
rowerze. oo e:łod.zie. chłodzie. 
orzeziebieiniu. dostał czyraków 
i wrzodów. tak że !aro gie z 
nie~o ia1k z dziurawej bec.zkL 

T.aiki to był 10s cywil.a na 
wojnie. który aini :r.aizu nie wy
słil'zelił. bo nip było dAań bro- · 
ni. A f~tycznie było to do
niMo nreludium. le.sów cywila 

C.D.N~ 
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Okazuje isię, że teoretycy domagają się konkurencji, która mo. 
że być 11iłą motoryczną ro:.i;woju różnych dziedzin, w tym halildlu, 
ale praktycy konkurencji nie lubią, bo im pr.zeszka<iza, zagraża 
ich iposycji, życie czyni trudniejszym. Wszyscy też powiadają, że 
tca:ba 11zybkG złamać monopo•le, bo one stanowią tamę dla roz
WOJU handlu, ale monopole mają &ię dobrze i bronią się przed 
ich złamaniem skutecznie. Monopole mają też tę zaletę, że wszy
stko iło można na nie zwalić i mieć .spokojne życie. 

Do tej pory wszystkiemu winna była Warszawa. Ze .stolicy 
przychodziły rozdzielniki i handlowcy mogli spokojnie tłumaczyć 
si~. że dostali t~lko tyle, ile im dali. I nie ma i nie będzie wi.§· 

ceJ. Warszawa winna była niewątpliwie i temu, że województwo 
łódzkie pozbawiono terenów rolniczych i że przez to nie może si• 

samo wyżywić. W związku z powyższym grupa posłów z Łodzi 
~ o czym mówił na sesji poseł Andrzej Błoch - złożyła w 
Sejmie interpela·cję w .sprawie zaopatrzenia Lodzi w żywność. 
Z ministerstwa rynku wewnętrznego można spodziewać się jesz
cze jednej -0dpowi_edzi, że dużych aglomeracji w Polsce jest 9 1 
każda ma swoje problemy i... każda sama musi się z nimi upo
rać. Jeśli więc rady Jerzy Jatczak zarzucił posłom że niepotrzeb
nie stracih czas i wysiłek, to niewątpliwie ma p~d tym wzg1ę
dem rację. Równiei przychylam się do tego, że powinni raczej 
interpelować w Sejmie w .sprawie pr~e.strzałych i mało skutecz
nych sposobów finansowania handlu. Coraz częściej słyszę prze
cież skargi, że komuś pr.zes~ka<izają przestrzale przepisy. Sytua
cja wytwonyła się taka, ż·e rodzą nam się nowe or.ganizacje, 
a prze~isy są z minionej epoki. I te nowe organizacje, czy jak 
kto woli .struktury, stajl'l wobec tych przestarzałych przepi.sów i 
są bez.radne, a na skutek tego więdną i niekiedy upadają. 

Gdy słyszę, że komuś coś się nie 0placa, to dostaję gęsiej skór
ki. Znam parę osób, które dorobiły się na straganie z włoszczyz
ną i pootwieirały sklepy ' lub nawet małe zakłady krawieckie. Im 
~ię to opłacało. Nie mogę nijak pojąć, dlaczeg.o nie ma thętnych 
do przejmowania sklepów spożywczych w ajencję? Wytłumaczenie 
może być jedno: monopoliście na tym niie za.Jeży i dlatego stwa
rza ajentom takie warunki, żeby im się to rzeczywiście nie opła
cało. Niektórzy widzą ratunek w reprywatyzacji handlu. Ale mo
nop~l~ta mo~~ to również skutec.znie bojkotować, aby nie straoić 
SWOJeJ pOZYCJJ. 
~ez wątpienia miał rację radny D. Grabowski, k iedy powie

dział - zresztą lekko podenerwowany przebiegiem dyskusji -
że j.ego jako ~ienta nie obchodzi do kogo należy sklep, jego je
dyrue obchodzi to, czy w tym sklepie jest o<lpowiedni, wybór to
waru, a on nie musi istać w kilometrowej kolejce. I to jest zdro
wy pog•lą<i. Ale to je.st pogląd klienta. Handlowcy te.go poglądu 
ni~ podzielają. Oni wyszukują lic.zne powody, które usprawiedli
wiałyby ich nieudołność i niechęć dd' ·wysHku dzięki któremu 
w sklepie byłby towar. , ' 

Setkom Judzi, którzy przychodzą na Górniak, aby kupić lub 
sprzedać jakaś to się opłaca. Na Górniaku można dostać wszyst
ko. Trzeba zapłacić - to prawda, ale takie są prawa żle funkcjo
nującego r.ynku. Trz:eba zatem tak ustawić przepisy, aby również 
opłacało się to „załogom sklepów" i ich kierownikom. Tu znów 
z~adza~ się z tymi. radn~mi, którzy mówili, że decydującym „og
niwem w handlu Jest kierownik sklepu. Pod warunkiem że nie 
będzie czekał qa przydziały, ale sam ruszy w Polskę w poszuki
waniu towarów, I pod warunkiem zasadniczym, że to się jemu i 
„załodze sklepu" opłaci. Niestety, jakoś poza „zainteresowaniem 
materialnym" nie wymyślono i nie wymyśłi się innych skutecz
ni·e d2lialających bodźców. Ambicja owszem, uz.na1nie i podziw -
talkoż, ale każdy chce z czegoś żyć i to żyć dobrze • 

Jerzy Jatczaik: powiedział, że nagana dla dyrektora Wydziału 
Handlu I Usług UML była gestem spektakularnym - czyli na 
pokaz -:- że winni Óraku chleba 10 li.stopada 1989 roku byli nie 
tylko piekarze „Społem", ale i rzemieślnicy. Za działalność rze
mieślpików nikt nikogo folie ukarał . To prawda, ale jedynie w 
cz~śc1 .. ~eg~ f~talneg? dm'.ł · stałam w kolejce pod piekarnią na 
Gori:eJ i. w1~z1ałll:m, J.aik piekarz - sam jeden - trzy razy piekł 
b.ułk1, bo talkie miał ciasto, a -ludzie grzecznie czekali, bo nie mie
!t chle~~· Był •.am, sani. piekł i sam sprzedawał. Jemu się chciało, 
Jemu się opłaciło. Inni sprzedali, c·o wypiekli i pozamykali pie
karnie. ~le drug~ piekarnia w pobliżu zrobiła drugi wypiek I 
P? tei: pieczony Jeszicze chleb stała dłuiga kolejka ludz,i, którzy 
me mieli chle'?a. Temu piekaJ"zowi też się chciało i opłacało. Te 
d~a przypa.dk1 pokazują, że nie można wszystkich mierzyć jedną 
miarą. 1'.o Jedna spra'A'.a. Druga sprawa - to fakt . że Wydział 
Handlu 1 Usług UMt. Jest po to. aby robił politykę w tej dzie
dzinie naszego życia, a nie ·zajmował się rozdzielnictwem towarów 
czy rz:a,stępo,waniem handlowców. Odpowiedzia1lność wymaga albo 
na.grody, a1'bo !kary. -
Cz~to słysi:ę, że· - jaik to się teraz modnie mówi - wszY15tkie 

p~m1oty handlowe należy jednakowo traktować. Zastanawiam się 
więc .11ad tym, czy to ma być wyraz polityiki w dziedzinie halfdJ.u 
czy. jest to tylko naturalna tęsknota za równością. bo do tej po~ 
ry Jej nie _było. Zapalano zielone światła, głośno o tym mówiono, 
P~ cich~ Je gaszono. Jeśli więc UML ma robić politykę, a jej 
k1erunk1 RNMŁ wykreślać, to - tak mi się wydaje - oowinna 
opowiadać się za.„ nierównością. Preferować trzeba w odpowiedn.i 
sp? ób - na przykład przy pomocy u1g podatkowych - te dzie- · 
dzm! handlu, które mogą pomóc w rozbiciu monopoli. A :te się 
Judzie wzbogacą? O to przecie!t chodzi. Niech się boga~ byle 
klient miał' co i gd.zie kupawać. ' 

I jeszcze jedna wątpliwość. Czy uda się złamać mon~Pot w 
hand·lu detalicznym, utrzymując go w hurcie? 

BOGDAMADEJ 
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JOANNA 
SLóSARSKA 

Po strąceniu . 
•ras m zn rtteu1•-
ucz1nUem Jul.Cze jedno zło 
l Jestem niespokojny Jak wiatr 
rozpryśnięte echo pW'purowej muzyki netu 
krdli nade mDlł półkwiaty półowady 
Jestem chory ł pełen złej 1orączld 
:amieniaJllcej moje myśli 

· w złowrogą aieć odrazy 
- czemu chcesz umrzeć Panie 
ojwietJ mnie w szczelinie tycia 
pneciet Jestem . 
aniołem dobywajl\CYm się z 1zatana 
bolą mnie wn,y1tkie miejsca z których 
•drywałem błyszQące mocne szpo07 
moja skóra jest jeszcze tylko bllzq 
1 odsłonl~ymł po strupach 
promieniami na skrzydła 
- nemu eheen umrzeć Panie 
ldY cl łplewam 
ł witam 1 radosfMl pokorą 
łwitające niebo 
I ukrytym we mnie słol\cem 

vj Panie 
jutro na twoim niebie 
takle rozjarzy się tarcza 
nabramłała wiru,_cymj łody1•ml 
ałotyeh piorunów 

(! nacrocfa w XVI Festiwalu Poezji 
„Konkurs na debiut"). 

„Dolina bałaganu" 
., 

Taki tytuł nosi kolejna ksią:!ka wybitnego pt
urza ł'rledri<'ha Uiineumatta. .„,&Jur1•b••in n· 
derial" - to jak gdyby trzy powiązane ze sobą, 
łclłle · splecione historie: metatlzynna. kryminalna 
ł wzteta 1 tycła ws.I pisze .• Rannnverache Allre
metne Zeitung". - U Diirrenmatta historia wtedv 
dopiero sit kończy, ~dy zostaje npowledzlana do 
motllwle najgorszego punktu. Tak sie dzieje I tym 
razem. Spłont:ły dom zdrojowy. wieś, świat I wszy„ 
scy ludr.ie I wsielkie stworzenia Naldlużei w tvsn 
ginącym ch>10Sle utrzvmujp s\e orzy 7.yciu POb'ZU• 
kujacy Bop Moses Melker. Narrator kałf' zasta
nawiał' ale płonacym , czy ~wiat w ogóle Istnieje, 
czy mote śnlllm,y o nim albo ktoś przypuszczał, 
ż~ lo;tnle,iemy. A leś I tak to kto? Ciirrenmaitt 
tet nie daje odpowiedzi na to Pvtanie. 
Ctl~renmat:t, SY·n duchownego, ale atel&.-t:! . raw

nleż w 11wej nowel powl~cl wvstepuJe tako nie
dowiarek choclat Bó!l - nlf' Istniejący zgodnie 
z jego śwtatoDOJ(lądem - przewija sle niemal we 
wszystklrh tego utworach. „Dolina halaJli>nu· to 
itrotpękR 1trvmir10lna . gd1iP nir nie test oewr.e. 
Mamv kan<'t'liirłe adwnka('ką, prowadzoną ptzez 
trttch bfact Raphael których trucino odrMnić 
ed siebie. J~ł to ał podejrune tym bard1lej że 
wystepu1a teł lako dziadek n!nec t <iyn. W końcu 
nie ma nawet domu, w którvm by rezydowt1ll. 

PowteU. rozgrnva sle w szwakar~klet clollnle. 
1dzte mamy wieś uzdrowisko I posterunek policji. 
Cłównvm trMlem ws1elklel dzlałalnn~rl iest .Swlss 
Socletv for Morallty (stwa1rnrskll' towarzystwo 
mora• nośd). A ron i€'waż u Dilrrpr~.'ltta WSl"!.V· 

~t!fn łt>Pł nie takle tlł IRkll' urhod?I nkazule sle. 
tt' lellt to mled1vn11roclowv c;yndvknt 'lbrodn!nrzy. 
Podnbnlt.> lak Kafka w .• Amervte" stwo!'%ył cha· 
nli n">wskl NO W'' .lor~ Dilrr!'~ -., ~ tt w•rr~ ~ '""'•Wał 
awanłurnlczf' United State11 w S2wafcaril przvno
szące zaszczyt katdemu knmtk~nwt , 7,awodnwl kll
:en,·. 1<t6ry•ni • ol'eracv inie zni ; ~ „~ a sie -vv~ ' e-1 w 
pralni '1ołe1u , uzdrowl<i'kowee:o ra1 łeszcze udo
waclnla l ąc. te nikt nie mote był' pewny swojej 
to1.l'!11mn~cl. 

Obok tych wątpliwych typów. występują Inne 
post"c:e, kt6re - Z€' wz~!ędu na łączą<'.ą je tajną 
wleź - w·zvst.kn o 'lOhie wlecł„i, <ll6wn11 O(lstącfą 
pewie~cl lest chr7.eśclliińskt teoloi;i - amator, 
tądny pieniędzy mo~derca kobiet - Mose!I Melker. 

OPRA:C. M. B. • 
i 

~-- •7Wm ..-r:r. -- ą1e „ . „... -ll'AJlllCKI (I'. Oli) Jut pllll. DzU lał wealt llte WJ'l1-da naDOstOJ-
dui7, a lwiuałeld Dlae ••· aeao, eo te bJany slę a siwił 

J Nie w{„ d&łwn•,., t. ecze- broq I l00-l9'Dlm '#7f0klem otrzy
bl llę Jllbll.Uau ..... efa .... e:r manynl ed tJdL lwanlcld trz:rma 
płsanłdeJ. .rui AID fakti te cdo- *'• łwlełal• I młodo. Z błyskiem 
Wiek pi'że& ao lał (al lata. prostu- w oku popatt1wa1 na młode 
Je pan Etapnlua. jublleua jfl\ d&łewczyn7, jakby chciał powie· 
ap6źnlon7) pr6buJe ił• ałr'ąma6 w dzle6, te Jublleu11 fublleuszem, ale 
Police Ludowej a plunla, tałluJU· , niejedn' Jeaese m61ł~ sawojować. 
Je na naJwytaze uznanie. .Jett au- Wbrew weselnleJnym słowom, te 
torem 1ł ksldQ I nlnllezon•J lloł· „1d7 u~duk człowiekowi jubf
cł tekstów publllrowao1c1t w pra- leu'n, to anak, te ezas umierać". 
sie. Najwł~ej, tneba to przyzna~. Dzłewczyn7 odwzajemniały gor4ce 
PUbltkUje W „OllfloAeh" 1 sdzle 
jen zatrudnlon7 na pełnnn etacie. 
l.askl więc nie robi. A propo:i 
,łaski": JubUeun odbył 11, w Łas· 

ku, w tamtejuym Domu Kultury, 
bowiem w owej mleJscowołcł Iwa• 
nicki przerąleszkał wiele lat awe
eo beta, tam debiutował w Gr1l• 

Jubileusz 
ple Peeł7cldeJ „Grabia", uważan7 spojrzenia, szczes6lnle zaś pewna 
jest więc przez cz)'taJllClł mniej- pani, która at wypieków dostała 
szoś~ łukowian za pisarza łaskie- z zadewolenlL Później okazało się, 
1°· ie to łona, tak bardzo dumna ze 
Duża sala wystawowa Domu 1weao męta. t c:hoćb7 dlatego war-

Kultury wypełniona jest ,,lwanlc· to było 111, rnęcz7ć panie Euge
kianami": w gablotach leżą wyda• niuuu. To jest nai'watniejsze, bO 
ne książki, na stojl\cych ptanszac~, mało tt6ra żona sławnego męża 
rozwieszono co celn1ej11Ze „eportaże, chce być z niego dumna. i cholera 
wywiady i artyk~ . po~ctnane z wie dlaczeso?I 
eazet., iclany 1dob11ł zdJęcla auto- Druclł częić wieczoru, Jut mniej 
ra w towarz)'8t.wie znanych pow- oficjalną, przy ciastkach i berbat
szechnle. w Police.postaci, a ktogeh ce, poprowadził pan Zdzisław We
wielu me ma Ju:i, niestety, wsród renko z Pałacu Młodzieży im. Tu
nas Na ścianie ltanowilłceJ tło u- wlma w · Łodzi. Jubilata zasypano 
rocz7stoścl zawlesz~no dwa ot?razy: pytaniami, a on dowcipnie I ze 
reprodukcJ• „Ssał• Pełkewlntkie- swadą odJIOwłed&lał na wszystkie. 
10, ulubione dzieło Cwaniclde10 ł Dwie godllny minęły błyskawlcz
jego młodz1e6czy portret, wykona- nie. S71coda tylko, ie nie b7ło ko
ny przer kolegę, laskie10 artystę le&6w pisany, ale cl, jak wlado
malarza lreneuaa OJnewakłero. mo, ownem, lubią bywać na jubi· 
Z1rabn1ł 1.Ylwetk• DostoJne&o Ju• leuszach, tyle te własnych. Wy· 

bilata zgrabnie zaprezentował d7· na~odzlła Ich brak wierna publicz· 
rektor Domu ltultury, pan mgr ność, kt6ra wych.')dzlła z uroczy· 
Andr1eJ SobleraJ, ' 1kuplaJl\C lię na stoścł niechętnie, rada by Jeszcze 
zaletach Jegn Jako ezłowlekL Syl- posłuchać opowieści lwanlck!ego. 
wetk' pisarza nakr~llł w drugiej Ale, jak powiadają mędrcy, zdro
częścl wiec%0ru Henryk Puatkow- wiej wsta~ od uczty z lekkim u· 
ski. Później, jak nakazuje 1wy- czuciem niedosytu niż nażreć się 
czaj, do zebranych licznie miłoś- aż do bólu łołądka. 
nik6w swego talania przemówił Ponlewat nie czuje się najlepiej 
sam bohater wieczoru. Wyłowił z jako powatn7 komentator tw6r„ 
tłumu dwóch rówieśników, a któ- czoścl llterackfej posłużę ste świe':.. 
rym! kopał piłę w dzlecł6stwie I io w1dan7m przez łódzki KA W 
ładnie opowiadał o swoich losach, „Slownłkłem Aater6w Ws~61czi:sna 
1wej pracy, o miejlcach. w kt6rych ł.&łł literacka" Tadeuna Błaż~jew· 
był I ludziach. których po1nał, „.,_ sklei:o, kt6ry tak o\o ocenia Iwa• 
Jatdźajl\~ Pol1kę I nie tylko, w nlcktego· ,Domlnu.Jitca część pisar• 
pościgu za tematami. Całe zezna- stwa E.t koncentruje Ile na spra• 
nie sfilmowała telewizjL wach ob7czafowych. Pr:edstawia 

Kino· z przfszlością 

;;,1::::
0

~b1.!iat:r~"o:~ - 'f>E~rr· f' I wtedzlalnoścl za ł3'(:ie własne I · 
najbliższych. Ta odpowtedzlalnoH . · 
posiada rót.ne wymiary: polega na · 
~rzezwyclężaniu kon\v~nansów, spro- ' · · • · . . ' 
staniu dramatyzmowi nletur:inko- · „ . · 
wego uczucia, poszukiwaniu naj• 'N 
właśolw1zej p9stawy tyciowej („.) :}:) " ' I Powieść «Labirynt• kończy zaa• · 
mienne zdanie· •Na pytanie: być 
albo nle być, odpowiadam: zasta· . 
nawlam się„. Zawiera 11, w nim . 
twlęzła charakterystyka całego nie- . · • · 
mal dorobku E.I. Hamletowskie Graf~!tl na murze w Amsterdamie: „~a duto 
pytanie rozwiązuje 00 nie na mod· morza! • Graffiti w podziemnym przejsem. pr~~ 
łę Szekspirowskiego dramatyzmu, Dworcu Fabrycznym: „Nigdy wl~crł p!urahzmu •• 
lecz w kolejnych w:rsjach współ· W toalecie, w Dziekance (akademik ASP w .w~r· 
czesnych postaw również nega- szawle) w zeszłym roku: „SZTUKA za 600 złovycn? 
tywnycb. Iwanicki pozostaje 11wego A gównot•• Napis z 1923 roku cytowany p;zez 
rodzaju kronikarzem naszej obycza- Roberta Relsnera, nutor11 książki: „Graffiti. 7/y-
jowości : opowiadajĄc się zdecydo- b~ane bazgroły ze ścian toalet": ..Jed~~ ludzie ~l\ 
wanie za prawem· człowieka do b1e:lnł./ lnal maj~ za wiel :•J , /\le w k1 lu,1 'ce.a 
życia godnego I szczc~śllwego, za Jest skurwielem". Graffiti w toniecie restauracji 
motllwością wyboru takiego aposo- Paradox. w Nowym Jorku: „Problem dzlsiejnych 
bu istnienia, który uzaletnlony jest czasów stanowi to, te zbyt często ni!tł c!lee być 
od indywidualnych predy~ozycji, KIM$" (Dziwne. że ktoś tego wreszcie nie nnpi-
nie zaś od przemożnej presji śro- sal w Polsce). Na murze cmentarz11 w Lublinie: 
dowiska, penetruje okolic=noścl, „Szczę,cle - to zdątyć tu w porę". „zatrzy:n:ij-
kt6re temu przes'."kadzają. a na· cle świat. chcę wyJść" - nie wiadomo kiedy i \V 
wet przeczą. Stawia swych boba- jakiej toalecie zostało to napisane po raz pierwszy, 
ter6w w sytuacjach wymagających za ni ~. 1 Anthony rrewley nazwał bk ~7.rói ml'·'-:al. 
rozstrzygnięć, w sytuacjach ko- A teraz przepis. nie na złote myśli oczywlściE-., 
niecznego - eh~ niełatwego - tylko kulinarny: do porcji zaczynu należy w trzech 
wyboru. („.) Jako wnikliwy obser- róż11ych o:!stępach czasu dodswać mą1ti i wody, 
wator obyczajów, Iwanicki chętnie !'T- ·t~~n;" "" czeke~ !'.'· „,„ .. _„ ,. , f o, :::e ~-~-~-
ooslugu~e się deformacją, wyjes· tkowej temperatura powietrza powinna wynosie 
krawieniem". 24-27 st. C. Później 21-15 st. C„ wreszcie 23- 25 
Trzydzieści lat niełatwej pracy, 

lat wyrzeczeń i rozterek s'li:>tych 
klamr\ ZWl\tnleń ,., s~ns życia i 
oracy, zmieściło s!P. na je1nej 
stronicy słownika. Nieważna j:!st 
jednak objętość n·tv hi"gr!'~ic~
nej. Ważny jest •lad Siad, kt6ry 
człowiek zostawia po sobie. p3 
swoim !lobycie na Matce Ziemi. 
Eugeniusz Iwanicki rle zmarl"ował 
daneiio mu czasu. Czasu, kt(rv 
tak łatwo roztrwonić na głupstwa. 

MAREK K OP.R OWSK·! 

r.t. C:, Ale :uż na • "Z )'"kł.ad n::r:1~zas hu;:zy t rzeba 
zmniejszyć llość mąk! lub wody bądź zastosował' 
inną temperature. Takle ciasto stanowi dopiero 
p:>O:.. t' kt wy,iś~iowy_ W r: !ecac!1 lc't'T. ·k~nn•1c:1 -:m
peratura wynosić powinna początkowo 280 st. C. 
W tym czasie ciasto obracane być winno dwukro· 
tnie. gdyż katd'ł piec posiada bardziej l mnie) 
gorące strefy. Wypiek trwa t.S ·godziny. 

Tak piecze się CHLEB w jednej z piekarń Mo· 
nachlum. Bez drożdży. bez chemii. 50 ton dzlen· 
nie. Jes1 chrupiący i pachnący. Smnczny pr~z 2 
tygodnie. Miękisz ma .. luźny . miękki, elastyczny, 
nadający się do posmarowania. wystĄrczaląco wil· 
gotny I równomiernie zabarwiony Gdy miękisz 
zbija się w trakcie e;ryzienia gdy iest zbyt suchy 
lub twardy. klełs1v bsd:f gąbczasty, wówt"Zas jest 
zlej jakości"' . ( .STERN"). 

Chleb z Monachium f z Innych piekarń. gdzie 
piecze się go jak za czasów prnprababł' fest nie 
tylko 11maczny: zawiera wiele witamin tell'lza, 
białka skrobi I jesl „doceniany". Wlęceł - 84 
proc. ankfetowany('h konsumentów w RFN uważa 

l'm dobry chleb za najwdnlejszv artykuł fyw!lośclo-
1..B wy. Po co fa to wszystko piszę? Bo !estem przed 

śniadaniem I czeka mnie zjedzenie kromki. po 1-
s k I ego chleba. 

Jeszcze o zdrowej żywnośC'I . W t845 wyruszyła 
na morze wyprawa sir Johna FrankUna. bwa o· 
kręty: „Erebus" I „Terror··. Lacznle 129 osób Do
wódca wyprawy Franklin. walczył pod Trafalga
rem. był w czi!d~h re:Ona~!:I Australil i Kan'ł1v i 

Sieć stacjonarnych wideokin w S woji?wćdztwach 
podległych łódzkiej OiftF · Jest feszcze w fazie or
ganizacji. "Swu•• I •• Muza" zostały okradzione z 
aparatury. a pokazy w "lwanow<e'' cieszyły sit: 
m•łym zainteresowaniem I zostały zawlestone na 
pewien czas. Aparaturę t .. Muzy" odzyskała mi
licja. W czasie ferii były pl'f'7!entowlłne tu dwa 
westerny: Dyliżans" I ,Fort Apaczów„. Ajentka 
ze „Swltu„ uruchomi wideo w oparciu o własne 
wyposałenle. Czwarte stałe kino wideo działa w 
płockim . .Sfinksie„. 

Agent wypłaca OIRF 40 proc. wpływów. nie 
mniej nit 50 tys. tł miesięcznie . a najdrotsz;v bi
let kosztuje 250 zł . Nafwiekszemu krezusowi. po 
rozliczeniu się z dyrekcją kin. porostało w mie
siącu 3t5 tys. zr. ale z tego musiał uipłach~ je
szcze podatki. Licencjonowane w Pol~ce tytuły nie 
zawi;ze wystarctają agentom. Niedawno jeden z 
nich .. wpadł" na terenll' Skierniewickiego w cza
sie pokazywania plra('kfeJlo nagrani:i filmu dla 
dzle!'ł z tęlewizll -ratelftarnej. Pierwszy raz skofi
czylo sle ostrze:tenlem. 

na hle1rnnie n6ł'1ornym . 'T'vm re ".r:n ;;z•·'•el · ~·· 
genciamegn prze.lścta z Atlantvku na Paevfik, 
wzdłut . północnych wybrzeży K1,macly. Nie prze· 
żył ni1: t . Fran·klin z.muł po 2 l!l ~ ~ch od wyrr · :c..'a 
1! ""o:- ' 11 • J.N'.1 ,rnvtrt Ś,..1 ~ ?,..,<""1 4:.W· .... i'l i.eg:, ,.., -·1 ~ -- "~ -„_ 
baz"Tana notatka. rnale7lnna w wiele lał póź.. 
nlei. W notalre tel hy1n lntonnacja że okrety 
stały uwięzione w lodach pr'1e7 ponad pól1ora ro
ku I że m!lrvnarze w końcu if' ot>u<\Mli W c!'>t!,U 
nastrpnvch dzleslęclol1>cl lnaldowontl cześcl wy
oosnienla poiedvncze ko!;cl czasem carv szk;elet. 
To było W!'>zv~tko leśll nominat' oonure opow 1 -:!ści 
Eskimosów n kantfi~llzmfe panulacvm wśród wę· 
drufącvC'h marvnarzy. 

Postanowiono sprawe wyi;ł~oi\ć. Odkonano cla· 
ta trzech m11rvnarzv - \edvne ~roby \akie z1o
kallzowano. Pn wszf'l'hstronnvrh 1mallzar'i <tfwj<>r· 
dzonn u wszv!ltltlrh l11 łnrrłf' olowłf'l11 . Fr"",..,.1nl 
raportu: . Utrata apetytu zmel':r.enle. ołytkl od
dech wrażllwośc' I nlemotnn~" knn"entracii ooi:i
wiłv sle w clal?U olerwqzv"h A mlPl'lięC'V wvpr11wy. 
Stall ~le -z:bvt 'llrtbl bv ora('nw:i" rfern;ell "'' n'e· 
dntvwlf'nie w knflc11 oooadlf w ciPlłrium · C:dv 
nrzebaclano o;toi: puszek zn"'"zł,nvch na wysoft 
Fleechey oka:r.:do !ilę że lód 7.aw1ernł 90 oro:ent 
ołowiu. Nif'dhale wvkonaniP spowortnwalo , że o
łów przedostał sie do tv\Vno~cl" Tllk wlec na oo
kładzie c:t11tków wlozacy('h. wypraw!" Franklina 
drzemała bomba zegarowa. ,równie ~mlerteln;1 I 
c->"e-,.. 'rrr\•U -Y>rp CO 0 1:,_n+.,,~ ~i"""!'V, ~ '7,t:' t}"C '?:""'"'.'11 . ,„„., 1"
dOWP I monotonne białe krajobrazy". („NEWS OF 
THE WORLD"). 

Rozwój dalszych hamuje wciąż jell'zcze za 
skromna of91rta. Na \'U \ytutów, .ze z.decydowanq, 
przewagą rodzimych nowszej daty tylko kilka· 
naśclP 1est za"hodnlch. prezentowa11ych W<'7t>~nie'j 
w kinach tub telewltJI. Jednakf:e .,BłllUs". .Sha
lako" I „Podró:t do lndll" mogą robił' tzw. kase 
prze:P kilka łat A poza tym w zapowlP.dzlach ma
lazl slit frekwencyjny .,eląl(nlk" . nPrzem'nęłct 
1 wiatrem'' tłzieki któremu wideokina moi?a li
czyć na nieustający sukces prze! wszystkie dni 
tygodnia. 

Nieporównywalnie lepiej wygląda kondycja ru
chomych wideokin. W kat.dym województwie fest 
4-5 ajentów. którzy mają fuf: za sobą czasy kon
kurencyjnych sporów. Każdy region został po
dzielony ne n!eformane rewirv. Sporo szkól wiej
skich ma ,własnych" age'lt6w, przyjeżd7.aJa"vct> ze 
sfilmowanvmi lekturami. Pracują w oara('b Cma~· i 
żona). dyo;J)Onuj11 własnymi samochodami. mai;inett-• 
widami 1 telewizorami „Sony". Jeżeli chętny do za• 
łożenia rnchomel(o kina ms zl!ode maclerzysteito 
wvdzlalt1 l<ulturv wtedy na llcenc1e oozostale mu 
poczeka<' jeden dzień. Ostatni wniosek wpłynął w· 
styczniu a dotyczył Płockiego. 

W państwowych wwotyczaln\ach. mających ·obrÓ- . 
ty większe od kin średniej wielkości - do dy
spozycji klientów Indywidualnych jest na razie 
8:1 pozycji dystrybutora ,Warner Brothers" - od 
:n-1°~„;p; ttla~vkl · ~oa1f'~ ~tl-west0rn6w np. .,Do· 
brych. złych. brzydkich" I „Bondów". po 4 ezt:ścl 

,,Akademii połleyJneJ", „Atomowego 1rlln~". „Lśnie
nie". „Lotnika". , .I.owcę andro~d6\v'', „Nauczycie· 
la" I .,Sprawę Shorkłego". W tym rokt.1 liczba 
amerykańskich tytułów podwoi sle. al~ niestety 
żaden z nich nie mote być pokazywany na pu
blfcznych seansach. Takie są warunki rozpowszech
niania. 

/ 

ANDRZEJ WERBIK 

• 
a 

A ~n~~?l GR.UN 
P.S. Jeny Urban ma zamiar zapisał' się do 'par

tH (PCLITYKAJ. Ja, l'l'O ~l Żl:l<Il.a Al"ln·~ i m6i rf.es 
To„ ~": (!iie "" To·n.lt>-l'O ('„ -t.!•a. ą o'I I">!',,._,, - ~.a
pojU) zai>lsammv się ~o Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami. l'.faśladu)c!e nasi 

z kraju i ze świata • z. kraju i ze świata • z kraju i ze świata • 1: kraju· i ze ·.świata .- ·:- · :·:- ~~ 

ALBO, ALBO ••• 
"Chciałabym, aby parter I 

kłe1e, nc:seg61nle ostre polem!· liśm1 to, co kiedyś było rzeczy· 
kl wywołało wystąpienie Jacka · wiście wartości!\, zrujnowaliśmy 
Saymaodersldero · (OKP), _ który wskutek ilościowego nadmiaru. 
opowiedział się za generalnym ambic.j!, partykularyzmów, roz· 
urynkowieniem kultury, pozo- proszenia. decentralizacji. Jest to 
stawieniem decyzji: czy w da- widoczne nie tylko w teatrze . 
nym obiekcie ma być dom kul· w Innych Instytucjach kultural· 
tury, czy suszarnia - władzom • nych te:!. Ubogie państwo musi 
samorządowym. Niemniej jednak skoncentrować środki, a wobec 
Szymanderskl zastrzegł się, źe tego całkowicie zmienić organl· 
państwo winno dotować wybrane zację tych Instytucji, ich pro
orklestr7 1)'mfoniczne, teaky I gramowanle, sposób działania. 
muzeL To kluczowa sprawa dla upow

JESLI JEST SIĘ 
UBOGIM„. 

. szechnlenla kultury". 

NASZE GRATULACJE 

„Postulat, •eb7 polityka kul- W czaSie uroczystołcl 40-le-
turalna znalazła się w jednym cia Teatru Nowege w Łodzi naj. 
ręku, została scentrallzowana, bardziej zasłużonym artystom I 
spotyka się 1 całkowitą dezaprO. pracownikom Teatru wręczone 
batą. Na czasie jest demonopo- zostały wysokie odznaczerUa- I 
lizacja, . decentralizm. Tymcza· wyr6znleniL I tak: Kn:ytem 
sem, jeśli je.tt słf: ubogim, trze· Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
ba w rozsądny 1pos6b dyspono- Polski uhonorowani zostali: 

bana, Lecha Laseckiego. BarŁarę 
Olszańsklł·Staszewską, Ryszarda 
Staniszewskiego I Danutę Swiąt
czak, zaś odznaką "Zasluiony 
Działacz Kultury" minister kul-

. tury i sztuki wyróżniła: Ewę 
Arkuszewski\, Janinę Boro · ski\· 
·Łl\gwę, Dymitra Hołówkę I Te· 
resę Makank•·Slwlcką. Prze
kazano tak:te listy gra~ulacyJne 
mlQistra kuUury l sztuki dla 
Teatru Nowego I Ludwika Be
nolta, prezydenta miasta f..o!fzi 
dla Teatru Nowego I Marll Elało
brzeskłeJ oraz wiceprezydenta 
Miasta ł..odtl - dla. Ludwika 
Benoita. 

• 

pierwsze pl11tro, cz1U to wsiy
stko, co jest związane z kulturq 
ludową, twórczością amatorską, 
kształtowaniem gu.stu publlcz· 
noki I społeczeństwa oraz . wny· 
1tko to, co Jest na najwytszym 
piętrze, było ·pod moją •zcze· 
g61nq opieką - powiediłała mi· 
nister kultury I sztuki, Isabella 
Cnvh\•b. - PozostaH - łrodek 
- czylł cl wszyscy, którzy ni~ 
muszą być artystami, ale sic 
nłml czują z rółn.ycb powodów. 
będą musieli radzić sobie sami" 

Minister Cywińska zapowie· 
działa, te na dotacje pal\atwow. 
liczyć blldzfe mogło tytko koło 
dwudziestu wybranych teatr6w. 
PolOStałe - albo zdołaJ1t 1lę U· 
tn11nać 1 wpływów kasowych 1 
funduszów miejskich. albe upad· 
~ - płsze "Wproaf'. 

wać tym, co słę ma, a nie roz· Wanda Chwłałkowska-Miku6, 
dawać wszystkllm - pisał w Janusz Kubicki I Marian Stanl· 
„:tyciu WanzaW7" prof. Jerzy sławski, Złotymi Krzyiaml Za• 
t\d&m1kL - Nalety całkowicie słusi - Mirosława March<'luk, 
zmlenl6 pollt1kę wobec państwo- Dę~rosław Mater l Balina So
wycb Instytucji kulturalnych. bolewska; Srebrn11DI Knytaml 
Jest łeb sporo, np. teatrów ( ••• ) Zasługi - Bopslaw Maah, Bołi
j91t kllkadzlesląt. Obecnie Ich dan MUm6, Caesława Płleeka, 
kondycJ11 motna uzna6 za ruinę. , Jan Ratajski I 8tanl1ław Sz71D
To ml~ te teatr mamy wspania· czyt. 

Z okazji jubileuszu wręczono 
takie nagrody dyrektora wydzia
łu kultury i sztuki UMŁ, ·które 
otrzymali: Teresa Dembińska, 
Lech Gwit, Jerzy Hutek, Kata
rzyna Jasińska. Andrzej Jur
czak, Piotr Krukowski, Eugenia 
Kosmala, Remigiusz Rogacki, 
Teresa Makanka I Anna Slęcz
kowska. 

,,NAS NIE ZMYLISZ .•• " 

Tymczasem podczas obrad 
Sejmowej Komisji Kultlll'J' I 
Srodk6w Przekazu, dzlałaj1tcej 

R11• Sławomft tut'Zl/1· . ' ) . pod kłerunldem Aaclneja ł.aple-

ły, le sztuka dramatyczna to Pre&7dlum Rady Narodowej 
nuza specJalnoA6. Prawda jest wyr6łnlło Bonorow1t Odanak1t 
smutna ł pn)'łcra - zrujnowa- Mluła Łedllt Waldemara Ca-

..Z11m\Ulł Kblelewskl, ojciec 
Kisiela, namawiał mnie na pi
sanie pamlętnlk6w. Nieo pisałem I 
nie napisze - m6wł Kazimierz 
Truchanowski, autor kilkunastu 
powieści I kilku tomów opowia
da!\ w rozmowie ze Zbigniewem 
W, l'ronelklem • „T11odnlka 

I 
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l\J 
a doroczny festiwal „Jeunesses Muslcalcs" 

. Jetdzę do Częstochowy od lat kilkunastu 
tzn. od momentu gdy kierownictwo arty• 
styczne tej Imprezy objął łodzianin Jaro• 

llaw ll~powskl - aktualny przewoonlaący Sto
warzyszenia Polskiej Młoclziety Mu.i:yrznej .. Obser
wowałem różne edycje: bardziej lub mniej uda
ne. zawsze 1ednak. przy całej kadejdoskopowoścl 
I nie r.awsze naiszcześliwszym doborze form I ga
tunków muzycznych . zmierzano do pokazania wy
bijaJticych się muzyków lWiązanych z SPMM. 
Jest to bowiem typowy restiwal wykonawców. 

Jak było w tym roku? Czy na przekór trwają
cemu kryzysowi. coraz mocniej dotykającemu w 
sCerze finansowej młodzieżową organizację . udało 
się sztandarowej Imprezie polskiej sekrjl .,Jeunesses 
Muslcales"' zachowa<' fason? Czy w związku z 
tym moja kolejna, rozpoczęta 16 ll~topada wizy
ta w mieście ood Jasną Górą udała się,? 
Niewątpliwie Inauguracja festiwalu z udzia

łem filharmoników częstochowskich pod dyr. 
Jos6 Marli Florencło .Juniora wypadla bar
dzo dobrze. Swletny okazał się · w Kon
cercie Es-dur Liszta austriacki pianista Mar
kus S<'hh m, r. • ' rai z L ę 1c ~„~:: m~n e1 ,1 i ~;;
bledną precyzją, potwierdzoną odtworzonym 
na bis Walcem „Mefisto". Muzykalnie I bez uchy
bień technlC'Znych Interpretował z kolei Il Iioncerł 
Szymanowskiego skrzypek Adam Musialski, jednak
te nadal dziełu zbyt mało cech witalnych. Orkie-

Częstochowski 
festiwal młodych 
stra. m.ln. w 3 tańcach z baletu .,Trójkątny ka
pelusz" de Falli udowodniła. że z klasy średnich 
pod względem poziomu artystycznego zespołów 
symfonicznych (tak bvło leszcze w roku ubiegłym) 
przechodzi stopniowo do grupy zespołów dobrych. 
życzę by tegn kierunku ewolucji, doskonaląc 
kwintet I „poskramiając" zbyt głośną niekiedy 
blachę. nie utracie!. 

Najmocniejszym dla mnie punktem festiwalo
wego programu stał się, następnego dnia, recital 
akordeonisty, a raczej bajanlsty radzieckiego, 
Aleksandra Dlmltrlewa. To muzyk prawdziwie do
skonały. umiejący uczynlf ze swego. nie przez 
wszystkich przeclet docenianego ln.strumentu. tró· 
dło nlekłamanvch wzruszeń. Ab~olutna maestria 
techniczna widoczna pn w .,Loch• trzmiela" Rlm• 
sklego-Korsakowa czy wlrtuoiowsklm opracowa
niu „Odgłosów wiosny" Straus!la, Idzie u tego ar
tysty w parze z nlekłamanvm llrY'lm)Jń. patosem 
i humorem (świetna własna transkrvpcja Cava
tfny Figara z „Cyrulika sewilskiego"), Po wyslu
cha ·if 11 te11r7 rf'c-italu .zmiękłby'' chyba niej ~ćcn 
WTÓI? akordeonu. 

Zamiar nie' w~dlug sil 

JERZY KWIECIŃSKI 

Tak się Jut przyjęło, że dla stawienia. Po pierwsze całe partie w ro.li Doktora (1 w innych). Ale !y-
uświetnienia swych kolejnych ju- dialogu snuły się , tait cicllo l nie- wiol ueklamacji, urozmaicanej śpie
bileuszy wystawiają nasze teatry wyrainie,' częściowo z winy nie- wanym tekstem, nie zawsze też 

• ktlreś ze sztandarowych dZieł na- świetnej dykcji, że chwilami da- zrozumiałym, ale przynajmniej 
rodowego repertuaru, a nie popeł- wały się sły&zeć na widowni wo• tworzącym nastrój jakby rapsodu, 
nię błędu, że prym wiodą dramaty łania: „Prosimy głośniej!". Ale chy- zaciążył nad odbiorem akcji przez 
&łowackiego I Wyspiańsktego. Rzecz ba jeszcze trudniejsz_y do . przyJę- widownię I wzmagającym się znu
poniekąd zrozumiała, jako że dla cia był dla wielu widzów sposób żeniem. 
_honoru domu nie po~aje się goś-· mówienia wiersza przez tytułowe- Dopiero wizyta Kordiana u Pa• 
ciom na uroczystym przyjęciu po- go bohatera. ' pieża, z udziałem doskonałego JA-
traw pospolitych, lecz wyszukane, JACEK PAWLAK, którego poz- J.\'USZA . KUBICKIBGO dała przed
wymagające od gospodarzy kulinar- naliśmy jako aktora wielce ·uzdol- smak wielkiego teatru. który do
nego kunsztu 1 dowodzące wybred- nionego, stanął tu przed zadaniem szedł do głosu w niezawodneJ sce
nego smaku gości. I wszyscy cho- wymagającym wielkich umiejęt- nie przetargów I szantażu między 
dzą dumni.„ ności - uwiarygodhienia rozwoju Wielkim Księciem - LECH GWIT, 

Oczekujemy więc wtedy albo no- postaci od nadw1·ażliwego i nad a jego cesarskim bratem - BRO
wcj interpretacji myśli szacownego wiek rozwiniętego piętnastolatka, o NISł.AW WROCł.AWSKL Rolę 
klasyka, albo wykonawczej per- trudno wyobrażalnym dziś spdłecz- Laury, z dojrzałą wyrozu:nlałoś-
fekcji, lekkomyślnie łudząc się, że no-towarzyskim sfatusie prawie cią traktującą przedwczesne a• 
zaznamy pełni szczęścia. No i ma- dorosłego młodzieńca. przez jego mory Kordiana przekonująco 
my na czterdziestolecie Teatru No- wojaże i przygody wzbogacające zagrała MIROSł.AWA MARCHE· 
wcgo premierę „Kordiana•·, jedne- znajomość życia i praw. tegó ·świa- LUK. ANDRZEJOWI GŁOSKOW
go z tych dzieł, co angażują niemal ta, do spełnienia się przez her.oicz- SKIEMU - chyba za 'karę, ż.e ro
cały potencjał mniehzy::h zespo- ny czyn, a raczej decyzję czynu, bi to dobrze, przypisano rozsnuwa
łów, które od wielkiego święta a wreszcie tragiczny finał · z ułas- nie przed widzem dramatycznych 
mierzą siły na zamiary. kawieniem, które nie dótarło na opowieści i pewnie każą mu ode- , 

I stało się. jak musiało. Kto żyw czas. . grać koncert Wojskiego. 
dostał zadanie aktorskie ', (a niektó- w tym procesie nie' ' mogłi'śmy w przedstawieniu bardziej w1-
rzy nawet po kilka ról). zaproszono jednak uczestniczyć z- powodu wy- raziście rysowały się, moim 'zda• 
do udziału chyba kilku aktorów z głaszania przez aktora teks lu w niem, racje publiczne niż dramat 
innych teatrów, choć tylko . przy niezgodzie z logicznym sensem Kordiana, a więc gorzki I bolesny 
jednym nazwisku zaznaczono w zdań. '.Rozu'itliem. iż l:'awlak chciał patriotyzm, przeprowadzający beZ• 
programie, że występuje gościnnie. uniknąc łatwej rymowanki, która litosny obrachunek ·z narodowymi 
Można było pomyśle<!, że realizato- zresztą u Słowackiego nie objawia przywarami. Co prawda anachro
rom i:rzyświecała koncepcja takie- się natrętnie, chyba że (jak np. w niczny może się_ dziś wydal: sy
go operowaąla zbiorowością, posłu- „Beniowskim") demonstruje pr~ed stem wartości, nakazujący uznawać 
giwania się ruchem sceniczny,m, że czytelnikiem rymotwórcze igrasl1l:i. cara (i zarazem króla polskiego) za 
okaże się to • wystarczające dla Można było odnieś~ wrażenie, że pomazańca bożego, którego zgła
przekazania widowni głównej Idei aktor !eby zgubić rym I rytm, cał- dzenle równa się - rzadkiej w 
utworu. kowicie arbitralnie przerzedł na PolSce - zbrodni królobójstwa_ 

Dramat jako sztuka słowa wy- prozę, ale zeby dae jakiś ekwiwa- A swoją · drogą, w tym samym 
maga jednak żeby przeżycia I lent piękna poezji Słowackiego, na- roku ·1834 ukazały się utwory o 
myśli bohaterów zostały wyarty- sycił swój łekst nieust.annym emo- tak różnej stylistyce I wymowie, 
kulowane, I to pieczołowicie, jak cjoµalnym falowaniem, z in tona- jak ,;Pan Tadeusz", ,,K.ord~an" l 
na to zasługuje język sceniczny cją manierycznego zaśpiewu. A po- ,,Zemsta"-· 
Słowackiego, który w dialogach tak meważ podobna maplera · odzywała •• znakomicie wypełnia funkcję cha- się jeszcze tu I ówdzie, można by 
rateryzowanla postaci. Język, p:-zy- mniemać iż była to \ ogólniejsza 
znajmy, trudny mieniący się od- koncepcja, 7 której kilkoro ~yko
cleniaml znaczeniowymi, plastycz- nawców na szczęście si:: wyłama-
ny, oddziałujący na wyobraźnię. ło. · 

A tymczasem właśnie nlezadowa- · Odnosi się to m.ln. do LUDWl
lające przekazywanie tekstu prze- KA BENOIT, który z nienaganną 
sądziło w znacznej mierze o mier- logiką wyoowiadał kwest.ie Preze
nym sukcesie artystycznym przed- sa, do PIOTRA KRUKOW!lIUEGO 

Julluu Słowacki „Kordian". 
Opracowanie tekstu l reżyseria -
Jerzy Hutek. scenografia - Jan 
Banucha, muzyka - Zbigniew 
Karnecki, układ ruchu - Jacek 
Wienbickl. Premiera 20 listopada 
1969 r. 
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Wieczór muzyki cerkiewne.i 

Jacek Pawlcik 
Wielki Książę. 

Kordian i .LeC'h Gwit 

Foto: RomuaLJ Sakowie' 
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~Kronika 
z OKAZJI 80-L.ECIA UROJJZlN prof. dr lerzeao 

!ruep.u.„„, 'worcy 111uuieJ lillKUI)' ruwoweJ I . 
w1e.01e'n.e&o JeJ reluora, wy ounesu uwoznawcJ' 
o •Wl&,OYt)m 1t.1Hury,ec1e, to'umu1~„a Narouowa 
w \varsaaw1e I Muaewu 1unewa1011rafu w t.oel&l 
aorga1uzowaiy 21 om. na UwK11 hrolewsll.lm 
w \War11uw1e u.rOCZ)'li'9 iPOIKan•• Jllbłieuuowe. 
w lraKCUI niego UOi•OJD1 olUUUIU uuell1Kowaay 
ao~&aJ Orderem Suandaru Pracy I klasy. 

.i uo1ie~ \U;W 1et1uta uroczy sia H&Ja 1'ad 
Nau11;owyc11 t"UmoleK1 NarouoweJ 1 Muze11111 
Kanemaio&ram. Wyświetlony tet 1a111a1 olocr4flQllJ' 
film o 'u1111acle, ueauzowany technaklł wideo 
w łodzlum Muzeum ~u1cma1ui;raU.I. 
OuBYWA.IĄC'll '.l'OURNi:8 t-u t'ULSC• 

Da :&apronenie The Bra'1ah 1na~1tu&e I 
LubelsKleao scudla Teaualueao - Sceaa I, 
The N'ew Theatra 1TNT1 a WaelldeJ Bryiantl 
- opromlenion,y entUZJalityczoym1 recenzJaml 
& kiaku europeJ!iluch fesUwall - · pokate 
w Lod&ł I I i grudnia br. W Dzteauu:owym 
Domu Kultury t.lJcli-SrlJclmleicle 1u1. Bucska 17) 
•.Pek&akl pł. „Harlequin" („Arlekin"). 
· ł'rzed&l.awienie, crane w Języku anglelllklm, • 
lnsplrowane ,Jest pnez ,.(:ommeclła deU'Ar&e 
(aktorzy pollługują llę mai;kaml), ale 
&apre&entowane wstanie w weraJ• awaoaudoweJ 

sztuka opowiada - naJogolmeJ rzecz biorąa 
- o niepowodzeniu „rewo1ucJI Stalina" 11& -. 
prs;vkłalUle bu;tor).'e:&nYCh IOsow dwoch wlel.ktch 
1 P•Zec1wlitawnyc11 11UD•e odnow1c1elJ teatru: 
S1&Jlislawall.iego I Menraolda. 

w 1ipektak1u wykorzy:1tano 1e1u1ty <:aechowa, 
MaJakow1kle&o, Acb.ma&oweJ, Pasternaka oraa 
frai:meuty artylr.utow a ,,Prawdy". · 
Di~l OPili:Kl NAD· ZA8'11'1'KAM1 

aamaugurowane ZO!il.ały H bm. w Muzeuaa 
H.lstoru Miasta t.odZi. :t.w1e!UaJąc;vm muzelUD 
udo1>tęp1ono m.m. 1ale, w ktorych pow11.aje 
GaJu1a tm. Artura au111a1telua. 

:Nuom1alit w wm1.ou11 ru~""'"'ę (26 om.) 
mdui;111c1 1&auJ t.oU:rJ mocu p11ua1w1at uroki 
aabyttwwe&o komple"'8u pnemy11owo
•arcAi'9ktoDicauego aa K•i~:t)'m MlyDie. 

Patronat naa t;vm1 unprezama ubJilł tedald 

Kolejne · konrerty nie miały juf, niestety, tak 
wysokie; rangi. Popisywały się m.ln. dwa żeńskie 
chóry~ nauC"zvclel!1kl z Częstochowy pod dyr. 
Włndzlmlerza Krawczyl'isklcgo oraz „Vamcrata" z 
Trzvńca pód dyr. Vaclava S!vvara. Polski ansambl 
podobał ml sle bardzie.I. niż rok temu na festi
walu w Piotrkowie. ale w dalszym ciągu praco
wa<' musi nad Intonacją w górnvch reje.strach, 
barwą. a także spolsto~rla gło~ńw. 7.espół czeski 
śpiewał wprawrlzie bardzo czysln lecz iakby .pół
~ehklem" - z dziwną nieprawidłowa emisją. Po
dobno to markowanie to taka czeo;ka maniera. O tym, !e muzyka cerkiewna ma wielu zwo

lenników równlet w Lodzi. można sle było prze
konać 21 listopada. Tego dnia odbył się miano
wicie w kościele Matki Roskle .t Zwv,·jeskie1 .:·11 erw
szy z trzech - włączonych do Dni Kultury Chrze
ścijańskiej - koncertów renomowanego Chóru 
Radia I Telewizji Białoruskiej SRR pod dyr. Wi
ktora Rowdo, 

ol1dz11A T1>wanyHwa Op101U Aad ~DYULam!. 

I K. S kl Ół d W MUZ.El.JM IUSTOIUł MlAtiTA.. t.ODZ1 
m. zymanows ego, zaproszono zesp o na- 26 om. oduył lilę _ 111, 1a1W10wuy praes JJOllł 

Przedwczesna bvła · - iak "'e wvrlaje - decy· 
z'a n recitalu gkrzvprowym Katiirzyny Brzozr~ 
poclnbnle iak Mu!!lalskl i:tudluiar.el Je~zcze w AM 
w Katowlrach . ne:romna muzvkalnoM clzlewczyny 
n'f' budzi watpllwo~c-1. hr·ak m•tnmlasf całkow!te
ro oannwanla nad dźwfeklem f pełnej swobo
dy technlrznej w trudniejszych utworach (np1 Pa-
ga"\lniego). . ,. • ' 

Ri:rzup1o~~ mle\sca nie pozwala l'la dnkladńlej'
sze nmńwlenie pozosta1yeh wvstępńw. " Wspomnę, 
ze miłe . aC"zkolwlek też wywołujące pewne drobne 
zast '"?e7.r-,1 i1="1 "' v łv T"l r „"'111k1"iP ,.., ..... , .. ł '· ·w l{ ·,rr- rc· a1-i 1· (' li 
- spec-łallzufaN'l!'.O sle w repPrtuane romantvcz
nvm wlnskfeeo „Loul!i ~pohr T~lo" I - prezen
tuiacef m117vke baroku - gtudenrklel orkiestry 
k11meralne1 z uczelnt katowlck1P1. Natomiast o 
Mlrn!lławll" Gaslel'icu. którv dal recital fortepia
nowy, pisałem wiosną z okazji łódzkll'go festl
w~ 111 Ti> 1• !'1Ą~"'"' ,~„. ;ĄĄ ' es" . Program i styl wy
kom1nla Y,ytv takle •ame. 

Przvzm1m te na wierzór finałowy (19.XJ) już 
nie noszedłem . Obemośt' na próbie przekonała. :te 
powt~rzenle zrealizowanego roił wcześniej, też na 
z~ 1('•"' nC' "" ,,,n 1 P lmnr•..:.zv . Reoui m,• ... ,..or.aria • . .vv,...arn je 
ze wzl?ledu na Inna słabi:zą obsade, mniej cie
kawie WówC"Zas §plewały znakomlf P „Poznailskfe 
Słowiki" . A swo1ą droe:ą. lldybv takle niezbyt 
fo„tnnnE' powtórki młalv by<' częstsze - czy war
to t-ędzle jeszcze cz~stochowskl festiwal odwie
dzać? 

JA~USZ JANYST • 

:Zespół ów uwawla nowoczesną muzykę cer-
, kiewną. Bo ·tet - jak WiadOmo ... po ,przyjęciu 

przez Ros1ę chrześcijaństwa od Ko<\clola bizantyń
skiego w roku 988. muzyka obrządku prawosław
nego rozwijała się od XV wieku 1ako ieclnogłoso
.wa. 7astosowanie prostych form wtelogłosowośct 
wiązało się z rozkwitem kapel śplewl'lczych iednak 
wprowadzenie nowoczelflnego stylu, zawierającego. 
elementy koncertujące. nastąpiło dopiero oo re
formie Aleksandra Mfezłenleca w XVIJ w. U 
schyłku tegoż stulecia narodził się charakterysty
czny koncert religijny, który oóinlej wchłoną<! 
miał także pewne cechy śpiewu op~rowego: J tu 
dopiero pora wymienić kompozytorów. których 
utwory mają w swym repertuarze goście z Miń
ska: WasfliJ Tftow, Pawel Czesnokow. Aleksander 
Greczennlkow, Andrle,f Mdlewanl, Sergiusz Ra
chmaninow. 

Watto odnotowac!, te historia chóru lięga 1928 
roku. Obfitowała ona w liczne sukcesy. Do ostat
nich naleey zdobycte Grand Prix na Międzyna
rodowym Festiwalu Pleśni Chóralnej w Między
zdrojach. w br. Po tej właśnie Imprezie, dzięki 
Inicjatywie łódzkiego Towarzystwa Splewaczego 

~J:~{~>~1Jir~')~~~~~~iata •· Z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • 
KuUurahtego". Opowiadam 
jedynie przy iaclołom o pewnych 
hist.orfach mojego tycia. Do na
pisania są ważniejsze sprawy._ 
Miałem być lekarze·m, zostałem 
pisarzem I leśnikiem. - O swo
jej pasji tłumacza , utworów 
Kafki, Musila, Czechowa I Toł
s~oja, Kazimierz Truchanowski 
mówi: - To byłe konieczność. 
W pewnym momencie - jako 
pisarz zostałem skazany na -nie
istnienie. Przez kogo? Waiyk, 
Z6łkiewskł, Jan Kotł, Jastrun. 
To była gr.upa. W 47 roku wy
szła moja „Zm.owa demiurgów". 
Ważyk powiedział wtedy do 
mnie: „Ty jesteś bardzo chytry, 
pisałeś o Hitlerze, a myślałeś o 
Stalinie, nas lednak nie zmylisz, 
jesteś przegrany!" Upłynęło kil
ka lat, pamiętam ten dtleń do
brze. szedłem Alejami Ujazdow
skimi. a Ważyk, który mieszkał 
w Alei Róż, akurat szedł ml 
naprzeciw. Przez te lata nie po
dawałem mu ręki ani z nim nie 
rozmawiałem. A on jakby o tym 
nie pamiętał. dohle!?ł do mnie I 
wolał: .. ~łuchai. co oni z nami 
zrnhlt!!". Było to w .:zasie, kie
dy ; on musiał opuśr.lć pewnP 
dobre miejsca. Z tego towarzy
stwii ~t>d>ił,i„ lo-Jvri i<> r~~trt•1' 

mnie orzeproslł Zaprosił mnie 
kiedyś do kawiarni .,Switezlan· 
ka" I pr.zyznał się do błęd6w. 

Żółkiewski, kiedy zobaczy mnie 

·na ulicy, apuszcza głowę. -A ja, 
proszę pana, cały - cżas chodzę 
z głową wysoko podnh!sionll•M W 
roku S7 Gomułka był juł u wła
dzy, kiedy powiedzieli m!, te 
jest I dla mnie zielone łwiatło. 

Wydawałem więc te 1Woje k•lllł· 
kl. Pierwszy PAX zwr6clł Ił• 1 
propozycją współpracy. Wydałem 

u nich ,,za&rułe 1łudnle", włd· 

nie z ową „Zmow4 demlurg6w". 
Ukazała się tam r6wnleł „Droga 
do nieba".. A p6m!ej były pro
pozycje od Czytelnika 1 PIW. 
Teraz w PIW Jest w druku pią
ty f ostatni tom .,Ml'11l6W Bo
iych", , zwie się .,Z.łnunłęcle 

bram". Napisałem go przy pra
cy nad trzecim tomem „Młynów", 
bo wtedy marzył ml 1141 taki 
cykl 10-12 totn6w. Potem po
pukałem się · w głowę, to nie 
miało sensu, któi by to prze
czytał?-" 

,,WARSZTATY 
FILMOWE" 

Inicjatywa jest nowa, ale ma 
poprzedniczkę: prowadzone od 
5 lat "WarształJ" oP9rowe" w 
łódzkim Teałne Wielkim Pf>-

NR 49 (1653), 3 GRUDNIA .1989 R. 

•wlęcone operze I baletowL Po
wodzenie „Warsztatów opero
wych„ skłoniło Ł6dsld Dom Knł· 

ł1U'J' do zaproponowania podo
bnego cyklu mlłołnikom filmu. 
Cykl „Warazłał6w filmowych" 
1apoczątkowany 1oatał 1potka
nłem podejmującym problem 
1wiazdoratwa pt. ..za eo kocha
m„ aldor6wT". Wzięli w nim u
dział m.ln. JO&Dna 1ffeplecltiaka, 
KnJ"11łof Kolberger, Joanna 
Corłes orali charakłerys•torka 

Alfreda Bączek prezentująca 

„na ływo" umiejętnokl zmiany 
twarzy aktorów. 

Kolejne 1potkanla odbywać 1i11 
b~lł raz w miesilłCU, a pÓświę
cone tn.ln. mo:lllwośclom tech
nicznym filmu, operatorstwu, 
scenografii, montatowł, muzyce 
filmowej, komedii I melodtama
towl. Przewidziano uzupełnienia 
programu uwzclędnlające t1c1e
nla ucze1tnlk6w, Imprna umot
llwia w)"korzy1tanle funkcjonu
Jlłcych w Łodzi: Hkoły filmo
wej, wytw6mł. mu&eum kine
matografii I skupionych tam 
tw6rców sztuki filmowej. • 

szego miasta. sroaewlsk Ar&y1tycanyc11 - koncert salowy 
Wypełniający kościół do ostatniego miejsca siu- pn. ,,l'raeboJe Odeonu", 

chacze m1eli możnośt przekonać się Jut właścl- ul!!!/~a:;:!r~e~ t:!;~ ::~:r~• mJn. 
wie podczas pierwszych taktów, jak wysoki Jest Kac11malliuowa, ulueppe vercueao, wou1aaaa 
kunszt tego 50-osobowego ansamblu. Występ zna- Amaueusa atozana I 'oaaanua· ucaamaa. 
mianowała absolutna czystośt Intonacji, spójnośc! Ja11;0 w11~tka wy1~Ua Kolllll Ambroziew•-
głosów wynikająca 2 naturalnej barwy I wlbra• . , ·U~•::::;ał Sta.iUlłallJ Geu&el'CJ(orn _ ~E.~&or 
cji, ekonomia l przemlennoś~ addeefl6w 11«>wodtt• 1 .... ~ ..,„lW< 11nv„c~1Ui.1" u„8„lłu" 1:iea clągł!)ŚĆ .• diwli:ku. 3wróćllo· 'UWagę tró!'nl~ ~„ ik~uh.u fola ~cJ' u~':.. U.dC.:\"•EM-S •· · ~ · 
wartle dynamiki - od poi~żnęgo; · „fanfarowego" li ~aemuoaratbl azwa,car~ 
forte do diwlęcznego piana. Do najwatniejszycb '.1.1:•·"" u"u"•"" li.<~ y,.11„„1u11&M ullazja, albowiem 
atrybutów Interpretacji zaliczyłbym , rewelacyjne 011 • -Clo u 1r1u.iua ur. ou1.1ę1uu1 lll• w Mlllal 

b Ó 
l'tZGCOlld " 'WAGW łt&WaJi:&rl1'łc:Ja. 

rzmlenle głos w męskich (podobnych tonom or- .bęo„ une w;v11w111uane w IWllll „Wiała". / 
ganów akordów w „męskiej" sekwencji „S'Włał:vJ ł"n;e,&lld &11mauaurowllll1 &o111.arue OMI Dm. 
Boże" Czesnokowa nie sposób będzie upomnieć). 11Jow1łll po~ w „Wwe" 1wa11 „ue11r1•Uo 
To w głównej mlerzf' te glosy przyczyniały Ile „.„111hec", z u~lleDl ll••eaacJI 114lll0wcow 
do wrażenia monumentalizmu I do głębOR:lej eka· awaJcaruicll. 
presji chóru, to przede w...,,..stkfm one two"'"''- uu ..... ,„„„ wiNA w nu&flll mieście - pra7 placu 

k ~~„ .• _, •1 W0"101iCl1 lł - IU"UCUOUUlłl.11 WliW pne& &l"ZCCIA 
,.cer lewnY"' koloryt (niebagatelna rola „bas&o pro• lodzluc:u 1\udeu\uw - w ramaeu &aw. 
fondo"). 1"'1"uetne1 11..llłę&arnl - 111enwa.ay •l&łł' pllllk& 

1praeuaz:v ~·~ I auopwa, ~)'c&awuyca pasa 
Zespól, wraz z wyłanianymi okazjonalnie soli• 11111u1em cemiuy, 

stami, zachwycił perfekcji! wokaln1t I poruazyl NA 1:>&;.b1"ł.ui. wA&BZAWSJUEQO T&ATBU 
farliwośclą. Będący niewątpliwym wydarzeniem POW~c1uu,;uo - I pod J•&o patronatem 
koncert rńlał zresztą chyba takte 1w6' niebłahy wznowu IWlł DZW&1Ao11: w Jłv&11w1e ll.liWpac&a Itr. 

# Tnlr µo.mowy, ktor1 powlRaJ w czaałe 1&an11 
podtekst ekumeniczny f humanistyczny, WOJIUlnegO l &rai WOWCZ&I IZ\UlU yf prywatn)'ob 

J .. r. 

• 
Gał8ria pisarzy 

WŁAlDYSŁAW ORłlOWSJ« . 

.c11a SZawomłr Arabski 

IDICll:&łt&ll1acłl. Ma on w llWOim bleŻllC)'ID 
reper&uarzo „1>e1renaołac&11" K.oauia, oru „Larp 
I nuola\O" bana - w retyaeru MacieJa iizareao." 
W u&ukach l)'Cb W)'l&ępuJą m.1.n. łl:wa Dał1'ow1u_ 
.ioaDlla t.acl)'D&ka I Ceaary Morawski. 

AUTOR ,.BlaAa.11•10 llębeaka", 
Qbltn.v piaan zacnodmonh•mieck.I Ollałer Gru„ 
&o&cił w Gdail~u w aw1ązku z otwarelem w 
iam&eJi;zym ratu&&u w11&awy Jego rysunków 
poflw1ęconyc11 UDpreaJom z Ka!J(uty. 

TEATR POI.SIU WE WBOCl.AWIU dla 
upamlęłnlellia ao. rocznicy śmierci Marka BJa11d 
wystawił 1peklakl pt. ,,Brudne c:syay'', 
oparty na &&w. powlełc1aco ~rael1k.lcb &e10 pisana. 
W utworach tych znalazły odble!e osobiste 
doświadczenia I ob·erwacie· Hłaski z okre111 
11obytu w luaelu. 

Scemrlun przedstawienia 11totyla Ewa Markow1ka. 
Premiera „Brudn:tcn czynow" co druat• łllł po 
„Plękllycb dw11daleałol8'Dlcb" przedstawienie 
na wrocławskiej stenie oparte na utworach 
M. Hłaski. 

W BUDAl'ESZCU: otwarto ,plerwb-zy na Węgrzech 
1ex-1hop. Motna w nim oglądać filmy porno 
oraz nab.YWać kaset;y w zar„Jestrowan1m1 na ntcb 
erotycsnymt obruamt. 

W l990 a. ma się odbyć plerwur w Związka 
aadzlecklm festiwal fllm6w ayoowsklcb. Zostanle 
on zorganlzowan7 przy wspotpracy z amerykańskimi 
filmowcami. 
NIEWĄTPLIWYM SZLAGIEREM wydawniczym 

Jest opublikowana przea ,,Wydawnictwo Polonia" 
autobloarafla Romana Polaflsklego - „Roman". 

Przez stron lee tej kslątk 1 orzew!Ja stę 
plejada głośnych naawlsk - aktorow I 
re:tyser6w. Pola-fiski nie unika w niej równlet 
frapujących dla czytelników lntymńycb zwlerzef 
ROZSTRZ'tGNIĘTO KONKURS FOTOGRAFICZN"\ 

Stowarzyszenia PAX w Wałbrzychu I Swldnley 
pn: ,Kapliczki i krzyże pr7.Vdro:foe". I nai:rodę 
otrzymał IUoJzy Ziółkowski z Wałbrzycha. 
ll - Paweł Janczaruk z Zielonej Góry, 
ID - Tom-.s:z Szarski z Wrocławi a. Wyró:!::llenla 
przypadły: Bolesl·wowl Blelpcow1 IWroclawl , 
Adamowi gurasowl IGrófee), Eugeniuszowi 
Nurzy6skłe'DU (Gda6sk) Maksymilianowi Rottemu 
(Przemyśl) • Januszowi Wofewodzle 1sedz11zów 
Małopolski), 

W konkursie wzlę'o udzia ł 119 fotografów. 
którzy nadesłali lOlł prac. 391 spodród n!eb 
(H autorńw) zakwalifikowano na ookon.tursową 
wystawę, która ezynna będzie od 10 1;rudnla br. 

W DNIU ~4 LISTOPADA BR. obradowało · 
plenum 7Jarządu r ódzkll'l!O Tow. nv•twa Krzewlen 
Kultury Swieckłej. Bvlo onn no§wlecone 
pr1ygotowanłom do ibllt• facet sle kamnanll 
•Prawozdawm>o wyborczef. PodkrPślano w dyskusji 
Ił w nowvch warunkAch •eszc111 wleksza staje ale 
rola towaraystwa. na 'ol~tfnrmlf' ' któree.., 
mogą sle ~Potvka~ ludzie rńtn:vch ~rh•ntaef! 
•wlałopol(ll\dOWYCb I POlltyezn:vch 
Miłym kcentem byto · wvrl>t1· lenle zas•utonycb 

działaczy towarzystw3 Honorowa Odznaka M. • od~• 
Otrzymali '" · Pio: łl•„~?•ii•k' · 'l ·~ -d Grzvbows~I. 
Stanisław S:aszrwskl, Lesław Sobczak. 
Mariann• Stępniak, Andrzej Staszewski. 
Barbara We"1el I Kazimierz Wlłnlewskl. 

W obradach olenum uczestniczył wiceprezydent 
l.odzt - lanan Urbaniak. 

Opracował: J'A K • 
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Z An'drzejem Sewerynem 
rozmowa tylko przez 
telefon. 

Paryż 

w powodzi 
plakatów 
„Rewolucji 
Francuskiej'' 

iPodjechaldśmy aillltokarem pod 
hotel „Cori.tel" . {3 gwiawiki) 
naprz.eciwik<> !VIoulln Rouge. :t-a
kwaterowano na.s w ~ ho•elacn.. 
Bas'.ka nie cze.Kała na moj te
lefon, a po prootu czekaia na 
mnie w „polStk.im" hotelu. lil~e 
widziałyśmy iię 10 lait! , Basia 
ukończyła SltUQium · Tuty.styki 
w żywcu. Nie doceniona w kira- . 
ju, łikorzyi&tała «;propozycji pra
cy w Paryiżu. 
W~eczorem wy.r.uszy!yamy z 

Baśkll ina Pola Elizejskie i 
prizenńerzylyśm;r. ten szlak pie
chotą. Salony samochodów (naj
itańszy 36000 franków), kaset 
wideo, płyt kompaktowych itd. 
przyprawiły mnie o ból głowy. 
Następnego dnia sama wy

ruszyłam na spacer ;po ·Paryżu. 
Zaplątałam się na placl.l koło 
,Opery. Wstą.pHam do kościoła 
Madelene, gdzie były kiedyś 
uroczystości pogrzebowe Dali
dy. Dotarłam do Pantheonu. 
Posłucha-lam na ulicy grające
go gitarzysty. Grał mój ulu:t>io
ny pr.ze·bój z irepertuaru EO.it 
Piaf „Tłum". 

W kraju udało mi się zdobyć 
numer telefonu pal'yskiego 
Andrzeja Seweryna, który 11 
lat temu gościł na spotkaniach 
aK:toriS'kich w wme i Bielsku 
Białej. Stan wojenny przerwał 
nas.z kontak•t. 25 paid:z.ierinika 
1989 r. była premiera filmu 
„Rewolucja francuska" z udzaa
łem Claudii Caxdinalle, Klausa 
Maril Brandauera i Andrzeja 
Seweryna (Maksymi1ian Ro
bespierre). Wreszcie udało mi 
się zastać Andrzeja Seweryna 
w domu. Po odłożendu słuchaw
ki zanotowałam przebieg roz
mowy. 

- Czy- pan mnie pamięta z 
naszych kontaktów artystycz
nych? 

- Oczywiście talk! Szkoda, 
że nie na.pi·sała pani do mnie 
przed przyja:z.dem do Paryża. 
Wykroiłbym dla pani god.:z.inę 
cza.su. Może 1.1a.&1tępnym razem 
uda nam się spotkać? 

- Na cztery god,;łny pned 
odlotem udało mi się ustalić 
pański numer telefonu, o adres 
nie -prosiłam, Co pan gra obec
nie w teatrze? 

- Nie · wys.tępuję już w tea
trze Petera Brooke'a. W Paryżu 
próbuję „Dobrego człowieka z 
Seczuanu" Bertolta Brechta. 

- Czy znalazł pan w Pary
żu ziemię obiecaną? 

- Ziemia (),biecana jest w 
kaildym z nas. 

- Czy czytuje pan co nie
dzielę w kościele Pismo Swlęte 
dla Polaków? 

- Z powodu kampanii rekla
mowej w tę niedzielę nie bę
dzie mnie w. kościele. 

- Przepraszam za kłopotliwe 
pytanie, czy zrobił pan karierę 
na Zachodzie? 

- Pani Anno, ustalmy, co 
rozumeLmy pod słowem ,,karie
ra". Wiem, że co mego pisa
no w kraju na mój temat, a 
inne reLacje ma pani we Fran
cji. To po prostu zależy, kto 
pisze, gdzie pisze i kiedy. 

- Podobno ożenił się pan z 
aktorką francuską? 

- To prawda. Mam tu dwo- . 
je dzieci. NiedaW1110 urodził mi 
się syn. 

- Niewykluczone, łe spotkam 
w Warszawie córeczkę Mary
się.„ 

- Wysłałem do niej list w 
piątek 7. lotnisk3. Pro,~e M~r~·
się uściskać. 

- Kiedy · przyjedzie pan do 
kraju? Mo:ie na telewizyjną 
premierę „Ryszarda ID" Szeks
pira? 
· - Jak otrzymam zaprooze
n·ie, Na wyjazdy turystyczne 
brnk ml czasu. 

- Czy ma pan inne prop0zy_ 
cJe art:vsbczne i kraju? 

- Wolałbym o tym nie mó
wić. 

- Życzę dalszego· powodze
nia. 
Paryż tonie w powodzi pla

katów f.ilmu „Rewolucja Fran
cuska". · 

ANNA ROBOSZ 

• 
10 ODGŁOSY 

,,,J ak '1ofal "°"''"' nie będzłe Nłemłce 
Polakowi bratem". 
'?or.zechodziło owo 
twierdzenie z dzia

da .na ojca, z oj
ca na syna, a zrodziła je rze-

,czywistość wymaczona piecami 
krematoryjnymi drugiej i wan
dalizmem pierwszej wojny. Tra
gedią wrześnieńskich dzieci, 
koszmarem germanizacji, rze
zią Gdańska czy obroną Gło
gowa. Słowa Roty - „Nie bę
dzie Niemiec plul nam w 
twarz'' zyskały rangę drugiego 
narodowego hymnu. 

Wieki więc całe złożyły się 
na współczesną obawę, nieuf- · 

lu - ftd4 • · mm w dol:qJ 
wtem przecłeł - na1rob'wafó' 
do brania przyOd;adu 1 Xra.ju 
Rad, !dealbiując obru pierw
szego państwa socjaUlt7cznego, 
a kraj ten, totalitarny moloch, 
ociekał krwią 1w1ch obywateli• 
to uczciwy człowiek może dojść 
tylko do jednego wniosku: 

Jeżeli myśmy nie wiedzieli o 
stalinowskim ludobójstwie, o 
be:z.ml.airze 1)()pełnia.nych zbrodni, 
to i wielu Niemców mo!Jło się 
znaleźć w ta1kiej samej sytu
acji. Rozciąganie odpowiedzial
ności na cały naT6d byłoby więc 
uznaniem zasady odpowiedzial
ności zbiorowej, którą tak chę
tnie 1tosowały i hitleryzm i 

Wspólna Europa musi najpierw urodzić się w nas! 

. .sibT ' teso powodu _...u 
iW uwatał aa lwych wrac6w. 

Nadcibod:d CHI pojednanła, 
C'l.1 jednak J>Otraf.imy wznieść 
się ponad to wszystko, co nas 
do tej pory dzieliło? Czy jest 
to możliwe? Jest precedens 
Wspominał o nim wielokrotnie 
kanclerz Helmut Kohl, a rzecz 
dotyczy Niemiec i F:rancji. Był 
czas, gdy dla Niemiec nie Pol
ska, a Francja była najwięk
szym wrogiem. Cale pokolenia 
Niemców śpiewały pieśń: 
„Stra:i: nad Renem". Jej ref
ren brzmiał „Kochana Ojczy
zno musisz być spokojna, mo
cno i wiecznie czuwa straż nad 
Renem„." 

l\Tie bedzie l\Tiemiee Polakowi bratem? 
ZENON JANUSZ MICH~LSKI 

ność czy niechęć wobec Niem
ców, a ostatnia wojna uczucia 
te zwielakirotniła, jako :i:e nie 
.było pra~ie taikiego polskiego 
domu, gdzie nie opła!kiwano by 
bliskich, kUm:y padli ofiarą hi
tlerowskiego barbarzyństwa. 
Narastała nienawiść i nie mó
wiono wtedy o hitlerowcach, 
napastnikami, zbrodniarl'!llmi 
byli Niemcy. 

„Niemiec Twój wróg - za
bij go", „Każda kuta jeden 
Niemiec" '- głosiły hasła upo
wszechniane przez siły patrio
tyczne; Na niemiecki, zaborczy 
nacjonali-z.m na!I'ód odpawiadał 
polskim nacjonalizmem, uła
twiającym ipt'zetrwanie. 

Gdy zakończyła się 
najstranliwsza z wojen 

naród niemiecki znalazł się 
pod pręgierzem opinii świata, 
a naszej, polskiej w szczegól
ności. Nie przyjmowaliśmy do 
wiadomości zapewnień, że to A
dolf Hitler i jego ludzie pono
szą odpowiedzialność, a przecię
tny Niemiec często nie wiedział 
o · okropnościach zgotowanych 
podbitym narodom. Nie wie
rzyliśmy i w rozmowach roda
ków ciągle pojawiało się prze
konanie, że tylko Niemców stać 
było na Oświęcim i Dachau. na 
piece krematoryjne i katawnie 
gestapo. 

Dzisiaj, po upływie półwie
cza, rzecz nabiera jednak tnne
go wymiaru. Jeżeli uświadomi
my sobie jak wielu Polaków 
(ja także) skandowało zapamię
tale .,Stalin, Bierut!'', jak w!e-

.stalinWn. 1PO~piane przecież 
przez nas ludobójcze systemy • . 

Przesłanki pojednania. 

PN.ez ceł:r oowo,ien.ny okHs 
1to1unki polako-aiemieckie 
kutałtowały się w 1posób wiel
~ sko~likowany. Choć nasza 
wykładnia oceny intencji dru
giej strony była prosta i logi
cz:na. Kto kwestionował nasze 
prawo do Ziem Odzyskanych, 
był wrogiem. W Niemieckiej 
Republice Demokratycmej sy
tuacja taka nie występowała 
- mieliśmy więc do czynienia 
ze społeczeńmwem zaprzyjaź
nionym. W Repwblice Federal
nej Niemiee mnotyły się orga
nizacje przesfedleńcze - ziom
kostwa ślą$kie, mazurS<kie i in
ne, wysuwano rewizjonistycme 
żądania, więc znajdował się 
wróg! 

Uprosz:czony to obraz sytu
acji i nie od rzeczy byłoby do
konać tu pewnych pocównań. 
Otó~ odzyskując Ziemie Zacho
dnie utraciliśmy Kresy Wscho
dnie. Przez całe dziesięciolecia, 
z woli władzy panowała na ten 
temat absolutna cisza i tylko 
·od czasu do czasu w kościołach 
posw1ęcano kolejne tablice 
przywołujące na pamięć Wil
no. Lwów czy inne nazwy z 
historią ojczystą nierozłącznie 
związane. Dzisiaj ro7'I'astają się 
towarzystwa miłośników tych 
·czy innych kresowych stanic, 
mnożą się imprezy wspominko
we i - powiedzmy sobie szcze
rze - mielibyśmy tal 1 preten
sję do obywateli Kraju Rad, 

Mogli zdobyć się na akt po
jednania Francuzi, możemy i 
my, chociaż krzywdy, jakich 
doznały nasze narody są nie
porównywalne. 

Zapomnienie, przebaczenie, 
pojednanie - słowa te pojawia
ją się e<>raz częściej tam, gdzie 
zaczyna się mówić o polsko
...niemieckich problemach. Poj~
wiają się i budzą diametralnie 
ró:i:ne, a czasem mieszane od-
czucia. ' 

Zapomnienie - nie! 

za.pomnieć o ty;m, wszy"S'tkim, 
co 1tało się naszym· udziałem w 
cz-asach Apokalipsy,. nie wolno. 
Nie wolno w imię przeszłości, 
przez szacunek i miłość dla 
tych, którzy życiem płacili za 
swą polskość. Nie wolno· w i
mię przyszłości, aby ju:i: nigdy 
więcej nie łomotano kolbami 
w nasze drzwi. 

Przebaczenie - nie! 

Nieodparcie przychodzą tu na 
myśl fragmenty listu polskich 
biskupów do biskupów niemie.
ckich w 1965 roku - „Przeba
czamy i prosimy o przebacze
nie". Atakowano wtedy ten 
list z oficjalnych pozycji, że 
nie mo:i:na przebaczyć takiego 
pezmiaru zbrodni i że to nie my 
zawiniliśmy, aby o przebacze
nie prosić. 

Jest chyba jednak inny a
spekt tej sprawy. Jeżeli prze
baczać, to komu? Adolfowi Hi
tlerowi i jego pretorianom? E
sesmanom ;z. koncentracyjnych 
obozów? H9essowi - morder-

er C2'.tereeh anHionów ludzi? Dla 
taacic;h nie mote by4 przebacze
nia, obrażałoby to pamięć ich 
ofiaor. Komu więe przebaczać? 
Narodowi niemieckiemu? Prze
baczyć można coś, co ktoś za-

. winił, a więc przebaczenie 
wszystkim Niemcom to obar
czenie ich winą i odpowie
dzialnością za :z.brodnie hitleryz
mu. Nasza moralnoś.ć wyklucza 
odpowiedzialność zbiorową. nie 
trzeba więc mówić o przebacze
niu. 

Pojedn:inie - b.k! 

Zachodzące w świecie procesy 
cywilizacyjne, humanizacja sto
sunków międzyludzkich, współ
qziałanie państw i narodów, 
zanikanie antagonizmów mię
dzy systemami, a i ws.kazania 
etyczne - wszystko to czyni 
dotychczasową sytuację ana
chroniczną. 

O przeszłości zapominać się 
nie powinno, ale nie moma cią
gle nią żyć. Nie można szcze
gólnie wtedy, g::ly w warun
kach dogasającej zimnej wojny 
jawi się wizja europejskiego 
wspólne.l(o d·onnu, ws1Pó1nei ro
dziny narodów. 

Czas pojednania. 
To trudny czas i nie wszy

stko tak od raz.u staje się o
czywiste. Siedzą w nas zadaw
nione kompleksy i przekonania 
nie zawsze służące sprawie. 
Rodzą się rozliczne wątpliwoś
ci! Oglądałem uroczystość reli 
gijną w Krzyżowej, wzruszają
cą, niewątpliwie- służącą poje
dnaniu. Ale kilka spraw wy
wołało uczucie pewnego niepo
koju, zrodziło wątpliwości. 

Pierwsza z. nich to wybór 
miejsca .uroczystości związane
go z osobą hrabiego von Molt
ke, straconego przez faszystów 
za udział w zamachu- na Adol
fa Hitlera. Zamachu dokonano 
latem 1944 roku, kiedy Trze
cia Rzesza rozpadała się już 
pod ciosami alianckich armii. 
Czy więc był zamach dziełem 
zdeklarowanych antyfaszystów, 
którym dopiero wtedy . się u
dał.o - połowicznie zresztą -
czy też rozpaczliwą próbą oba
lenia przegrywającego wodza i 
uratowania co się jesz·cze da. 
Jaki był stosunek hrabiego von 
Moltke do Hitlera we wrześniu 
1939 roku i jak na przykład o
ceniał tegoż Hitlera inny za
mordowany bestialsko ucze
stnik spisku \"On Witzle
ben, gdy za kampanię francu
ską otrzymał tytuł marszałka 
polnego? ' 

Inna sprawa. Wśród wielu 
transparei:itów w Krzyżowej był 

i taki: „Wir fordem deutsche 
Schulen und Gottesdienst". Za
reagowałem dosyć gwałtownie, 
a potem przyszła refleksja. A 
dl8.cwgóżby nie? Są przecież pol
skie szkoły na Litwie, Białoru
si i Ukrainie i uważamy to za 
rzecz zupełnie naturalną i nie
zbędną. Trzeba także uczyć się 
rozumieć innych. 

Zbiegła się polska wizyta 
federalnego kanclerza z 
wydarzeniami 
w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. 
Wykazały one, że to, na oko 

tak zdyscyplinowane i podpo
rządkowane władzy społeczeń
stwo ma swój własny punKt 
widzenia na wiele spraw, swą 
własną wizję demokracji, umie 
określić swoje potrzeby i wy
łonić siły reprezentujące jego 
ipteres. 

świat i Europa stają dziś wo
bec perspektywy zjednoczenia 
Niemiec, wobec możliwości za
istnienia BO-milionowego pa1i.
stwa niemieckiego, a co za tym 
idzie zmiany europejskiego sta
tus quo. Obojętne nikomu to być 
nie może, a nam Polakom w 
szczególności. Przez . dziesięcio
lecia całe oowtarzamy: podzie
lone Niemcy to gwara•ncja na
szego bezpieczeństwa, czym za
tem dłużej tego podziału, tym 
lepiej. ' 

Rzecz jednak w tym, iż stan 
ten nie może się przedłużać w 
nies-kończoność. Dzisiaj jeszcze, 
w podzielonej na militarne blo
ki Europie inny układ sił jest 
nie do pomyślenia, ale gdy zni
kną przesłanki militarnych za
grożeń? Każdy kto widział eu· 
forię panującą przy berliń
skim murz.e, nie ma już żadnej 
wątpliwości, że odżyły po obu 
stronach nadzieje na zjedno
czenie i trudno się temu dzi
wić tak:i:e nam, Polakom. 
Byliśmy przez 123 lata w 

znacznie gorszym położeniu, bo 
obca narodowo władza wysta
wiała nam paszporty z jedne
go polskiego miasta do drug:e
go. Niemcom od lat czterdzie
stu takie paszporty wystawia 
wprawdzie ich władza, ale sła
ba to przecież pociecha. 

Na razie zjednoczenie Niemiec 
nie wchodzi w grę, Naród nie
miecki jest jeden, ale są dwa· 
państwa i dwa spo1eczeństwa w 
ukształtowanych warunkach u
strojowych. Ten stan rzeczy 
znając i rozumiejąc jego wy
mowę do jednych i drugich 
wyciągamy w geście pojedna
nia przyjazną dłoń. • : ' • ' • • • _. 1•, • i' .~ ~ • > I " 

LWÓW: Na Łyczakowskim Cment~rzu 

t z r J i tolerancji 
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Rozmowa z ADOLFEM W:JISŁOWS'K(f.M - sekretar:zem 
Towarzystwa Kultury Połskiej ~iemi Lwowskiej. 

- W grudniu minie rok od 
chwili powstania towarzystwa. 
Jak rozwija. się wasza działal

ność, czym możecie się poch
walić? 

- W ślad za lwowskim pow
stały nowe oddziały terenow:e 
towarzystwa. Myślę, że możemy 
mówić o sporym dorobku. W 
1988 roku, po raz pierwszy po 

. w(ljnie ·na kolonie do Polski 
wyjechało 21 dZieci. W tym 
roku było ich już 397 i 25 o-

. piekunów. Sam~ przeprowadza
liśmy rekrutację. Znaleźliśmy 
wJelu sponsorów, trzeba dużo 
miejsca, żeby móc ich wszy
stkich wyliczyć, a dzięki nim 
wyjazdy były bezpłatne, Zape
wniono również transport. 
Dzieci wróciły bardzo zadowo
lone;- w większości przypadków 
był to ich pierwszy kontakt z 
krajem, polską kulturą, rówie
śnikami. Potrzeby na przyszły 
rok oceniamy na co najmniej 
700 miejsc i planujemy objęcie 
akcją kolonijną również dzieci 
z innych obwodów - tarnopol
skiego, iwanofrankowskiego i 
czerniowi<>rkieą:o. Bedziemy 
zwracać się o pomoc do no
wych sponsorów. 

Na kursy języka pol!!kiego 
na Uniwersyt.et Jagiellońsld i 
UMCS w Lublinie wysłaliśmy 
ponad 30 nauczycieli. 33 osoby 
oodjęły w tym roku studia w 
kraju, lwowianie uczą się ta
kże w Łodzi. Prawdopodobnie 
nie wszyscy z nich wrócą, zało
żą w Polsce rodziny, pozostaną, 
ale mamy tę satysfakcję, że 
daliśmy im szansę, pokazaliśmy 
drogę •• 
Prężnie działa chór „Echo" 

aktywiiie propagujący polską 
piosenkę, wybiera się na kon
certy do kraju~ Organizujemy 
działy polskiej książki przy tu
tejszych bibliotekach. 

- Dowiedziałam się w kon
sulacie, ŻP. w Mościskach pow
stała szkoła z wykładowym Ję
zykiem polskim. To już trzech. 

' 

- Niezupełnie. Mówiąc kiśle 
jest to 25-osobowa klasa. Ma
my w związku z tym mnóstwo · 
kłopotów. Naszą piętą achille- · 
sową jest brak nauczycieli. We 
Lwowie· jest odpowiednia ka
dra, ale władze umyły ręce. 

Stwarzano nam wiele tru<lności. 
Sami musieliśmy znalezć nau
czycielkę, wynająć jej miesz
kanie. Władze oświatowe ocze
kują od nas listy uczniów, ale 
nie zachęcają rodziców do po
syłania dzieci do polskiej kla
sy. Zaczynają się napięcia na
rodowościowe, ludzie w obawie 
o swoje pociechy zabiera!ą je 
z naszych sMół. Jak ich J>TZe
konać? W polskich szkołach u
czy się po rosyjsku historii 
Związku Radzieckiego, dlaczego 
nie historii Polski lub Ukrainy? 

- W obecnej sytuacji nie 
tylko na Ukrainie, ale i na te
renie całego Zwłlllku ltadzlec
kłego niezwykle poważnym pro
blemem są konflikty między 
przedsta'włclelaml r6żnych na
rod6w. 

- · Krzyki o biciu Polaków 
są prowokacyjne, uznajemy pra
wo Ukraińców do własnej fla
gi, języka, kościoła i chcemy 
być równorzędnym partenerem. 
W naszych szkołach chcemy u
czyć dzieci prawdy i tolerancji 
dla innych. Kto rozumie kul
turę i historię, jest mądrym 
człowiekiem. Wa:i:ne jest to jak 
się myśli, a nie jakim języ
kiem mówi. Cudzymi rę}>ami 
robi się wrogów. Nikomu mą
dremu nie są potrzebne wa
śnie narodowościowe ani we
wnątrznarodowościowe. Łatwiej 
podporządkować naród podzie
lony. 

- Przy okazji określania toż
samości narodowościowej, w o• 
statnim czasie dużej doniosłości 
nabrały kwestie wyznaniowe. 
Unici żądają przywrócenia Ich 
kołcloła, władze pod naciskiem 
społeC7" · ' ··a oddaJ1' wfern7m 

zdewastowane oblekły sakralne. 
Byłam w Zółkwł (obecna naz:
wa: Nesterow - przyp, MM) 
i .widziałam remontowany tam 
kościół szczególny dla Polaków, 
bowiem pochowany Jest w nim 

· hetman Stanisław Zółkiewski. 
Swląłynia jest w strasznym 

.stanie. Zdewastowane płyty na
grobkowe, po organach została 
tylko roztrzaskana szafa, w oł
tarzu wisi Chry1tus s odstrzelo
ną, a może odritbanit głową. W 
centrum Lwowa straszy prze
chodniów sylweta neogotyckiej 
ruiny, która kledył była kościo
łem łw. Elibłeł7, 

- Do niedawna były tylko 4 
kościoły, teraz ludności pol~kiej 
oddano już 28 obiektów sakral
nych. Będą oddawane dalsze. 
Nareszcie udało się należycie 
załatwić . sprawę grobu rodziny 
Fredrów w Rudkach. Kościół 
św. Elżbiety oddany zostanie 
temu, kfo będzie miał 5 mln 
rubli. Towarzystwo ·nigdy tyle 
mieć nie będzie, nikt zresztą nie 
ma. A przecieź prace remonto
we można prowadzić stopniowo. 
Dla każdego człowieka bardzo 
wa:i:na jest możliwość nauczania 
dzieci religii, najwyższy czas 
wydać takie pozwolenie. 

- Cmentarz Orląt Lwowskich 
na Łyczakowie Jest obecnie nie 
do poznania. Wyłoniły się rzę
dy grobów, odnowiono mofiłę 
nieznanego iołnlerza. 

- Robotnicy „Energopolu" 
pracują na. cmentarzu od 3 ma
ja 1989 r. Rok temu nikt na
wet nie marzył, że nadejdzie 
taka chwila. Władze wydały 
zgodę na porżądkowanie ' cmen
tarza w ogóle, więc zajęli się 
mogiłami powstańców listopad,o
wych, styczniowych i Orląt. 1 
września po raz pierwszy po
stawiono symboliczny krzy:i: dla 
70 żołnierzy poległych we wrze
śniu 1939 r. Krzyż poświęcił 
ksiądz .z katedry. Ci żołnierze 
umarli dwa razy - drugi raz, 
gdy o nich mpomnlMlo. Jełll 

chodzi o cmentarz Orląt Lwow
skich, to jego zasadnicza część 
była pokryta 1,5-metrową war
stwą gruzu. Traktory to wszy
stko zasypały, ale nie zniszczy
ły, terenu nie p;rzekopano tak 
jak to miało miejsce w kwate
rze powstańców listopadowych. 
Odkopuje się nagrobki, karczu
je drzewa i krzaki. Gorzej z 
mogiłami poło:i:onymi na tara
sach, te zostały zniszczone cał
kowicie. 

- Czy poszukiwania odbywa
ły się „w ciemno"? 
· - Spodziewano się, że odkry

je się to, co odkryto. Wielu lu
dzi pamięta jak cmentarz wy
glądał przed unicestwieniem. 
Do 1962 r. niszczono go powolt. 
Jest przedwojenne wydanie 
przewodnika po cmentarzu, 
gdzie wszystko dokładnie opisa
no, tak, że z odtworzeniem naz
wisk, napisów i miejsc spoczyn
ku nie będzie większych pro
blemów. W sumie było tu 2448 
nagrobków. Oprócz obrońców 
Lwowa leźą tu także m.in. dwaj 
amerykańscy lotnicy, którzy 
brali udział w walkach oraz 
projektant tego cmentarza. Nie 
do odzyskania są krzy:i:e, które 
ppsłużyły jako utwardzenie ul. 
Suworowa (kiedyś ·ul. Wólecka 
- przyp. MM). Gdyby zerwać 
asfalt, znalazłyby się. Płyta z 
grobu nieznanego :i:ołnierza le
ży teraz na grobie lokalnego 
„bonzy" Pelecha,tego, są jesz,cze 
ślady po śrubach, którymi był 
przytwierdzony do niej miecz. 
Prawdziwym paradoksem jest 
to że na Cmentarzu Janowskim 
zniszczono także mogiły tych, 
którzy walczyli z obrońcami 
Lwowa w 1918 r. Chciano w 
ogóle wymazać ten fakt z hi
storii. 

- Czy są plany remontu ka
plicy i restauracji kolumnady? 

- Odtworzenie kolumnady 
jest niezwykle kosztownym 
przedsięwzięciem, na razie od
czyszczono ocalały łuik. Pok,ry-

. wały go napisy typu „Lwów 
polskł", „Polska pamięta". 
Przyjeżdżają ludzie, wydrapują 
głupie napisy, niepotrzebnie ją
trzą rany. Ciekawe czy byliby 
takimi bohaterami, gdyby tu 
mieszkali? Planuje się odtwo
rzenie oryginalnych inskrypcji 
z kolumnady, były to nazwy 
pól bitewnych. Jeśl\ chodzi o 
ka.plicę - to w pn,..Uo•ct pcwwjdule „ 1 ,„ odno-

wienie. Stojący pośrodku kwa
tery zakład betoniarski, wzięty 
w dwa ognie, nie będzie miał 
wyjŚ"cia, jak tylko się wycofać. 

- Kto pracuje przy odtwa
rzaniu cmentana i skad brane 
są fundusze na remont? 

- Nie ma słów, żeby inóc od
dać zasługi pracowników „Ener
p;opolu". Trzy razy w tygodniu, 
po pracy przychodzą na cmen
tarz, by w czynie społecznym 
odkopywać mogiły. Wszyscy 
wzajemnie pilnują punktualno
ści i rzetelnej roboty .. Są też 
tacy, którzy się boją i tylko 
obserwują albo w ogóle się tu 
nie pojawiają. „Energopol" zo
bowiązał się dostarczyć nową 
płytę na Gróq Nieznanego Zoł
nierza i u:i:yczyć wszelkiego po
trzebnego sprzętu. Za to nie 
mają żadnych ulg podatkowych. 
Przyjeżdżają do nas wycieczki 
i choć trochę zawsze starają się 
pomóc. Niestety, mamy kłopoty 
finansowe. Póki można, korzy
stamy z lud.Mich rąk i sprzętu 
życzliwej firmy, ale to nie 
wszystko. Trzeba kupić mate
riały, Zbiera się w Polsce pie
niądze na odnowę cmentarza -
piękna idea, ale zupełnie nie 
przemyślana. Przykro to mówić, 
ale te pieniądze tutaj nic nie 
zna<:zą. Są natomiast inne mo
żliwości. Przykładowo biura po
dró:i:y mogą zobowiązać tury
stów jadących na wycieczkę do 
Lwowa do ofiarowania symbo
licznego rubla powiedzmy na 
kościół św. El:i:biety. Za Żebra
ne w Polsq: pieniądze można 
drukować ksią:i:ki, kalendarze, 
reklamówki, ale część nakładu 
musi być sprzedawana tu, we 
Lwowie, żeby był z tego jakiś 
pożytek. 

- Są we Lwowie artyści chę
tni do wsp6łpracy, którzy mogą 
opracować przewodniki, Infor
matory, przygotować materiał 
zdjęciowy. Potrzebny jest hn 
partner - polska poligrafia i 
kto§, kto oficjalnie wejdzie z 
nimi w spółkę. Obie strony na 
tym zyskają, a część kosztów 
pokryje potrzeby towarzystwa. 
Zwracamy się z gorącym ape
lem o poparcie tej propozycji. 

Rozmawiała: 
MONIKA 
MATUSZAK 
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W ramach konfrontacji r6inych modeli 
kultury prezenłuJem1 Czytelnikom druglł częA6 
arłykula Jacka Kubltskr'elo z Jego kslątkl 
..Szwecja od łrodka ", połwlęconego kuUurze. 
Ksfątłra elrazała .tę w 1987 rota układem 
PIW. JeJ autor przeb;ywa na stale w SzwecJI 
od 1966 roku. 

Od 1970 istnieje Szwedzki Związek Pisarzy 
(Sverlges Ftirfattar!orbund) skupiający około 
1900 członków. Związek dzieli się na cztery se
kcje: literatura piękna, literatura dla dzieci I 
młodzieży, sekcja tłumaczy oraz sekcja literatu
ry fachowej. W 1980 roku zawarto ważną dla 
pisarzy umowę ze Stowarzyszeniem _ Szwedz
kich Wydawców, w myśl której edytorzy będą 
oprócz zwykłych honorariów pokrywać wszel
kie koszty związane ze świadczeniami socjalny· 
mi, w Szwecji bardzo wysokimi I stanowiącymf 
zazwyczaj blisko 35 proc. nominalnych docho
dów. Dalej wprowadzono klauzulę ograniczają
cą w czasie ważność umowy między autorem a 
wydawnictwem. Chodzi m.in. o to, że kwota 
wymieniona w umowie ulega z czasem dewa
luacji, co oznacza finansowe straty dla autora. 
Następnie honorarium ma być obliczane na pod
stawie ceny netto, po której wydawca sprzeda
je książkę księgarni. · 
Wypożyczanie książek z bibliotek jest bezpła

tne. Autor każdej wypożyczonej książki otrzy
muje poprzez tzw;" Fundusz Pisarzy Szwecji 
(Svel'.iges F6rfattarfond) sumę, która pomnożona 
przez liczbę pożyczeń z pewnością stanowi 
wzmacniający zastrzyk finansowy. Kwota od je
dnego egzemplarza wypożyczonego wynosiła w 
październiku 1983 roku 0,25 korony. 

Fundusz dysponuje kYJotą 39 milionów koron. 
Z tej puli wypłaca się też pewne sumy pisa
rzom mniej popularnym, których książki nie
często znajdują czytelników. Polowa· funduszu 
przeznaczona jest na cele socjalne oraz stypen
dia. 

Pisarze i literaci szwedzcy nie cieszą się ta
kim szacunkiem społecznym jak np. pisarze 
polscy. Wynika to częściowo z różnicy układów 
historycznych. Posłannictwo pisarza w Polsce 
kojarzy się zawsze z ideałami patriotycznymi, z 
umiłowaniem prawdy i wolności słowa. Intele
ktualiści szwedzcy reprezentują z nielicznymi 
wyjątkami linię konformizmu. Uderzająca Jest 
różnica między literatami szwedzkimi a· ich ko
legami zagrankznymi: środowiska twórcze za 
granicą znajdują się zazwyczaj w jakiejś opo
zycji wobec establishmentu . . Krytyka wyrażana 
w utworach jest kamieniem węgielnym rozwo
ju każdego społeczeństwa i wyrazem 'niezawisło
ści myśli. Pisarze w innych krajach nie marzą 
o całkowitym i bezwarunkowym zaa1tceptowa
niu przez społeczeństwo. Wielu z nich poczytu
je sobi(' za punkt honoru statos bycia innym 
czy też tzw. działanie pod prąd. Nie chodzi o 
malkontenctwo czy dawanie folgi pieniaczym 
zapędom, lecz o, zdrowy zmysł krytycyzmu. 
Długie lata jałowej jednorodności I rozślima

czonej ugodowości pozostawiły głęl.lokie ślady w 
postawie pisarzy szwedzkich. Outsiderstwo, by
cie poza nawiasem, życie we własnych parame
trach nie ma w Szwecji posmaku buntu czy ro
mantycznego porywu, lecz w · świadomości spo
łecznej kojarzy się prawie z działalnością aspo
łeczną. Wielu szwedzkich twórców oddało swo
ją niezależność w zamian za długoletnie przy
wileje, stypendia i Inne finansowo wymierne 
korzyści. Kiedy czterech znanych ' pisarzy, m.ln; 
tlumac?.ony na polski Sven Delbanc i Larc · Gu:.. 
stafsson, wypowiedziało wojnę prawomyślnej i
deologii, natychmiaat zaczęto ich na łamach 
prasy określać mianem bandy czworga. Dla wie
lu Szwedów są oni heretykami lub wsiowymi 
przygłupkami. będącymi przedmiotem zapiekłej 
złości filistrów. 

Wydaje się, że intelektualiści wykonują czę
sto misje i zlecenia różnych ogniw władzy. I 
tak trudno spotkać w książkach współczesnych 
pisarz._y szwedzkie~ postacie silne, niezależne, 
rzuca1ące wyzwame społeczeństwu. Brak w nich 

_ dynamizmu, bogatego życia wewnętrznego, a 
przede wszystkim ognia emocji. Czytelnik wi
~zi różnicę, gdy otworzy nawet przeciętną ksią
z.ltę pisarza obcego, bowiem znajdzie tam świat 
wewnętrzny o wiele pełniejszy i oddany za po
mocą wielu barw, a nie tylko dwóch czy trzech. 
Pisa~ki-fe~inistki - któż widział feministkę 
bez JedneJ przynajmniej książki na swoim kon
cie? - na siłę modelują tło swoich dzieł przed
stawiając „świat męski" jako świat zła' i prze
mocy, jednocześnie przesładzając na wyrost po
stacie kobiece. Ich dziełem jest Historia litera,
tury kobiecej" (1981), w które{ panie dokona
ły „przewartościowania" dotychczasowych mę
skich herezji, stawiając kolejne kapliczki ge
niuszom pióra w spódnicach. 

Lbteratura rodzi.ma nie daje Szwedom ducho
weJ ;iozywki, nie pobua..:.a w,i.obrazn1. i:soa ... tero
wie nie ponukują sensu życia w zmysłowej 
afu .l1acj1 świata, w soJ1darno$ci międcyludi
k1eJ. .Goyt łaitwo godzą się na przemoc anoni
mowego otoczenia, zbyt l<itwo uleg.iją naciskom 
srv..iow1..s·ka. Posiacie są sztywne, monolltycz.ne 
i n.iJ.:1.ęśc1eJ bez większ.ych emocji. Odnosi się 
w.-ażenie, iZ me . prreżywają one w pelm swo
'icn namiętnośc i , lecz su: nad nimi zastanawiają. 
W 1>sole gra uczuc Jest - uboga, a postac:ie nie 
o..11.n<1CzaJą su: skomplikowaną psychiką. boga
ctwt!m wewnętr2lllym. Trudno we współczesnych 
po1V1e~ .rncn sz.weaz.k1ch odnaleźć ga1erię „wie
caiych" ty pów ludZJkich. Na płaszczyźnie mo
ralnej rt.adko występuje konflikt np między 

· glosen, sumienia a obowiązkiem. Ude.rza też 

dz.1wny brak b1>hateI"ów obdarz.onych wolą 
dz.iałania czy z.dolnych do poowięceń np. w 
imię miłości rodzńcielsk!ej czy w imię przy
jaźni. 

Szwedzi czytaJą dużo - o wiele więcej ni:l 
np. Francu~ czy Amerykanie - natomiast nie 
żywią specjalnego szafun:ku dla literatury. Piś
m1ennktwo Jest dla winlu tylko jedną z form 
roaywki czy sposobem spędzania wolnego cza
su. Np Sz.wed.zki polityk nigdy nie posłuży się 
cytatem: odwołanie się do literatury · pięknej . 
wr.h•JJl•ł.1by nawet nieufność słuchaczy i ściąg
nęłoby nań ·stra•zliwe w Szwecji podejrzenie o 
n1ertt>~ww · ść i bujanie w obłokach. 

Krytyka literacka uprawiana na szpaltach 
dzienni'-ów La imuiP <ie dy•tr .vli <a :h1 Nl<!dzy i 
prestiżu. W <>drói.nieniu od innych krajów, w 
których panuje różnorodność sądów i opinid, 
krvtycy c;zwE'dz.cy są udenająco do siebie podob
ni w swoich werdyktach. Przytłaczająca więk
szość z nich to wyznaM:y doktryn literackich 
sięga iacych do estetyki poz.ytywizmu lub upro
szczonych modeli marksistowskich. Od czasu do 
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CZ34U pojawdają •i' nowlnłd, kt6re na ltT6tko 
roiświet!ają mroczne horyzonty. . 

W kat4ej dobie panuje niepodzielnie tylko 
jedna ukoła. I tak po fali kiczowatych kslą:lek 
o tematyce lu!!owo-proletariackiej p6!kl kiłę- . 
garń zalega tzw; literatura WYZnaniowa, Insp!- , 
rowana przez ruchy kobiet tutejsze I w USA 
oraz piśmiennictwo wyraźnie firmujące ideologię , 
państwa dobrobytu. Wydaje się, lt kryty1d lite
rackiej w Szwecji nie przeniknęły wpływy ·eg
zystencjalizmu. rtruk·turaldzmu czy psychoana
lizy. Natom.last widoczne są ślady oddziaływa
nia kierunku „new cr!ticlsm". :le szczególnym 
uwzgl~nien!em kategorii semantycznych I sta
tystycinych w analLzle. me znana jest polemi
czna eseistY'ka w -_tylu Artura Sandauera. 
Obeeną sytuację cechuje nawrót do normaty
wizmu U: zarzucają p~rzom że ich powieści 
czy sztuki nie kończą się odpowiednim finałem. 
Sypią się o~trzeżenda, sugestie, aby podejmo
wać tematy, które przez koryfeusey uznawane 
są z.a sz.czeg6lnle istotne i „aktualne". Niektóre 
recenzje książek przy:pominają swoim układem 
powtórki z leikcji wychowa·nla obywatelskiego, 
dr> których doczepio'll!O fabułę omawianej pozy
cji. 

nych, matek z dziećmi Ud •• ko.'litrutuJe boleśnie 
.z brakiem wyobrafoi w malarsllwie. W Sztok
holmie l innych ośrodkach miejskich dz.iałll 

. . maczma liczba plastyków ze wszys.tkich ~śC: 
świata. Plastycy z Polski cieszą sie bardzo d""' 
brą sławą. Artyści z Ameryki Łacińskiej I E11-
ropy - mimo trudności - wpłynęli zapładiiia. 
jąco . na sztuki piękne w Szwecji. 

Telewizja - dwa kanaly - Jest ofdcjalnym 
Informatorem, pocieszycielem. a przede 'wszy.· 
st.kim wychowawcą poddanych. Wiadomości tP
lewlzy}ne przy.pomlnają mocno radio z <>brat
kami. Uustracje omawianych · tematów " 
zważywszy zachwalany postęp techniczny i og
r<>mne mo:lliwości finansowe - póndżej kryty
ki. Nie ma w tym an! wyobrafol. ani t·u~oru, 
emocji czy zw,ykłei elegancji. Wny1cy są zitod· 
ni oo de> tego, li bez programów zuranlcznych 
telewi.zja szwed·?Jka byłaby nie ,do zniesienia. T 
talk nip. !·nformacji o podwy:tce cen żywno~<:"l 
towa.rzygzy wielka na cały ekran banknot stu
koronowy, pod•kreślający w ten lntellg!!ntny 
sp0$Ób ek·on-omiczną wymowe za.gadni!'lnia. Kl.,_ 
dy np. spiker rozviodzi sde na temat trudnotci 
komuni·kacyjnych, . telewidzów raczy się zcUe
ciem samochodu. Nawet sympatyk Szwecji mu-
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SZWECJA- poznajemy sąsiada zza Bałtyku 

_Wierzą przede. wsz1stkim telewizji 

J" C~ KUBITSIKY 

Szwedzka kinemat-ografda cieszy się mi~Y
narodowym uznaniem. Już w czasach filmu nieme
gu «iiiu1 1 "' ..>\.luer 1 • ictoi' ::>ićist.. ór11Uiouy11 ~~We 
za.Slli±oną sławę. Film szwediJli:i kojarz.y się 'Po- ' 
la.k()Ill z nazwiskiem Ingmara ąergmana. Nie
wielu Jednak Polaków - wie że ten W15paniały 
reżyser filmowy i telewj,zy jny nie jest specjalnie 
lubiany w swojej ojczyźnie. Sławę w Szwecji 
zawdziE:cia przede wny&bkim renomie za gra. 
nicą. Mimo o.siągruęć kinematografii 1zwe<!zk'iej 
- ciekawi tei są młod:r.i twórcy, np. Johan 
Be.r;:enstra .11e, La~se baJ!strom c;.y J~J1 'l'roell 
- film nie jest powszechnie uważany za sztu
kę - jak to ma miejsce chociażby w Polsce -
lecz ia rozrywkę. Szwedzi nie mają tradycji 
kin studyjnych, a dyskusyjne kluby filmowe są 
nie 21nane. Autorytet ekranów kojarzy się Szwe. 
dom z głębią intelektualną dy·skotek. Już lek
tura ogłoszeń l reklam filmowych mówi sama 
za siebie. WLdzów werbuje się hulam! w sty
lu ubaw po pachy" - Jedna ~ najwyższych 
oce~ filmu, dalej „można w spodnie ze śmie
chu zrobić" („skitroUgt") itd. Filmy trudne lub 
trudniejsze trafiają do niektórych tylko kin i 
znikają po krótkim cUliS!e~ Więkazo4ć filmów 
pochodzi ze Stanów Zjednoczonyc! (75 proc.), co 
z kolei sprawia. że Szwedzi odzwyuaili się od 
,,nieamerykańskich" tema.t?w. od innych tec~
nik narracyjnych i obecme są tylko w stame 
zrozumieć kLno ,,made in Hollywood". i to nie 
najprzedniejszego gatunku. 
Całe pokolenie nie oglądało klasyki francu

skiej c:r..y włoskiej. Często intelektualiści azwedz.. 
cy przejawiajlł :lenującą n:l!Wla.Jomość jej dzieł. 
Ciekawe też. kto w Szwecji chodu do kina: 
przede wszystkim młodzie!. W salach kinowych 
uderza brak os_6b w średnim wieku, nie mówiąc 
o starszych. Nawet Amerykanie . alę dz!Wllł, te 
widownie kinowe nie odziwiercie:llają orzekroju 
gpołeczeństwa szwedizJkdego. W rozmowach to
wanysldch bardzo rzadko omawia się wrażenia 
z obejrząnych filmów. Kiedy pewien cudzaziem
ski profesor posłużył się w swoim wykładzie z 
psychologii scenami z filmu Bunuela. studenci 
sceptycz:nle wyrażali · się o kwaUfikacjach wy
kładowoy. 

W Szwecji nie ma środowlś artystycmych w 
tym znaczeniu w· jakim istnieją one w innych 
krajach. Za~anlczni plastycy czy literaci wi
zytujący Szwecję nie mogą się nadziwić, do
w.iedlliawszy &ię, te nie ma kawiarń, klubów 
czy 1<1kali dla osób ze świata artystycznego. 
Szwedzi nie znają też splendoru .sławnych akto
rów. Pl·sar~ c:z.'y malarz j~t demona.tycznie 
z.równany z innymi wyrobni~a·~ i podatndka
mi. -
Państwo zakupuje u plastyków określoną 

ilość obrazów, pomagając w te.n sposób ·chudym 
arty·stom wiązać koniec z końcem. Obrazy te 
są następnie umi~~ne w budynkach utyte
cznoścf ·publicznej: STJPltalach. bankach . pocztach 
it<ł. Dzieła te traktuje 1i41 mniej wicceJ jako 
przedmioty użytkowe w ródzaju ławki w parku 
czy jakiegoś elementu ~w!et1enla. Odczucfa 
estetyczne Szwedów nie wyit.reymujtt porównań 
mied·zynarodowych. ' 

Sztuka szwedzka reprezentuje kierunek „kry · 
tycznego reall1l!?lu''. c~ od d'Zlesłęclu lat m(')
dnY jest nurt natwn:o-ekspresyjny. Og61nie moł
n"ł stwierdzić że świetny funkcjonalizm szwedz
ki w archdtekturze: ~a o konsumenta. br•
n ie ipod uwagę potrzeb Iud·zł tdepełno1pra"Ą•-

si IOtwlierdzić, iż szwedi.kie programy rozrywko.. 
we, prowadzone przez u.sztywnionych buchał
terów :z: nie<Jdz..owną kartką pap1eru i ołówkiem.. 

·którym nieioyt dyskretńie odraJkowują kóleF 
ne wesołości, naprawdę są nie do wytrzyma
nia, zwłaszcza dla osób, które w awo.ich kra
jach przyzwyczaiły się do innego poziomu. Pan
stwu zależy na tym, aby obywatele kładli się 
spać o teJ samej godzinie i w ciągu tygodnia 
proiram koilczy się z reguły około dwudziesiteJ 
trzeciej, podobnie z.reszta w niedZJelę, kiedy 
spiker nieraz przypomina o obowiąLkach dnia 

. naatępneJto. W ramach demokratyzacji doble.ra 
się celowo spikerów o - delikatnie mówiąc -
bardzo przeciętnej powierzchowności. by niie 
rzec: pozbawionych urody, i to w kraju, który 
słynie z. ładnych pań i przystojnych panów. 

Szwed.:z.I robią doskonale programy przyrod
nicze. będące wynzem tę&knoty za bujną na
turą czy egzotyką fauny i flory. Dobre 1ą tak
że programy oświatowe i audycje ze świa.ta 
techniki. Z innych programów bije czarnowidz. 
two i lęk przed JaśnJejszymi punktami życia 
Celuje w tym dziennik poświęcający maksymal
nie dużo miejsca zjawiskom nega.tywnym: pod
wyilkom cen mieszkań. konflikt()lll zagranicz. 
nym, k·tóre nieraz przedstawia się wręcz z aa. 
tysfakcją, po czym nut~puje felieton o pa
daczce lub niepokojach na tle rasowym w USA 
l obszerny program o raku, zbierającym nieste 
ty duże żniwo w Szwecji. Nie cJlodzi oczywiś
cie o upiększenie czy koloryzowanie świata 
lecz o fakt. że widz telewizyjny po zgaften~~ 
telewizora ma wszelkie dane aby czuć f.!o 
przybitym. ' . ... 

Nie więc dziwnego, ' te wielu widzów buntu. 
je się I bojkotuje jawnie audycje nasycone or(). . 
gramowym pesymizmem i ogląda swoje widea. 
Wynala!Zek WILdeo podważył monopol państwa i 

• władze· robią wszystko, co jest w ich mocy, a·by 
odzyskać kont.rolę nad wolnym czasem obvwa . 
~eli. Wizja osób oglądających „beLkarnie" 'swo, 
Je programy - nagrane w domu . zakupione w 
~ecjj bądź za gra.nicą - przeraża kontrole
rów. Obeonie trwają zabie,gi wspierane liczny. 
mi badaniami, mające na celu niedopuszczendr 
do swobodnego odbioru telewizji za pomocą sa 
telity. Wśród propozyc}i specjalnej grupy robo. 
cz.ej można wymienić zainstalowanie urządzel'\ 
za-głu.szających. a.by - jak to określon-o oficjał. 
nie - uniemotil'Wdć odbl.-Or osobom uchylającym 

' się od opłaty (868 koron rOOZlnie za telewlzo.· 
kolorowy). Nde ulega jednak wątpliwości, żl' 
codzienny dostęp do telewiij! mlędzynarodo · 

, wej bęch.!e mlal skutki; których nie można prze 
wddzieć. 

S?.:wedzkie lta.dfo (Sverigea Radio) pn~zenh.iJe 
bardzo wysolk.1 poziom. Wielu amlJ!.tnych dzie.!f-

. nikttzy l wysokiej klasy pil.bllc:;s1fiw odin,\1\•ilo 
pl"Z8j~cla do telewdzji I po.zostało w rad~u. Pań
stwo nie ma udziału flnan$0Wel{o w radiofonii · 
lecz mianuje prezesa l połow~ składu· rady ~ad~ 
zorczej. Wśr6d właściciel.i radia jes-t praiśa 
głównie orgain.iz.acje muowe oraz przemysł ele'.k
trondczny. Zaró.wno w prog.ratnie radio.wym jak 
telewizyjnym nie wolno zam~euezać ogłoszeń 
handlowych CILY reklamować jakichkolwiek 
produktów. Zasada ta je.st skrupulatnie p.ru
strzegana; np. w 1'(7Jtukach radiowych (tle wolno 
wymienić marki papleroaa, którego pali boha
ter w!dowl.9ka. 

Teoretycznie Sr.we<!7J'kle l'ta<łfo ma wolne r~c~ 

/ 

l jego polityka progra mowa wolna jest od ja
kiegokolwiek nacisku z. zewnąM:z.. Do absolut.nie 
najważniej.szy ch w sad nalezy bezstron
ne i rzecz.owe relacj Jnowal)ie w iadomości. Jeśli 
zasada ta zostanie' narus z.ona każdy . słuchacz 
może wrneść skargę do Rady Radia. która jest 
organem powołanym przez rząd i całkowicie 
niezaleiinym od kierowniczych instancji Radia. 
Radi:> emituje trzy ogólnokrajowe prngramy, 
.Program zagran!c.zny (Utlal)dsprogrammet) na. 
daje półgodzinne audycje w ięzykach: an.giel
s!dm. francuskim, hiszpańsk.im , niemieckim, 
portugalskim, rosyjskim i szwe<l.i;kim. Począw
szy od roku 1977 roz,budowaoo silnie programy 
rozgłośni lokalnych. Jest to tzw. radio bliskie. 
go za-sięgu (narradio). Umo.żliwda ono pro.pago
wande i-dei prze.z różne związki i organi.zacJe. 
P9tot:mie nazywa się radio bliskiego zaisięgu 
programem czwartym. Audycje są z reguły 
półgodzinne w dZJień, w nocy mogą trwać parę 
g-0dzin.. Wśród autorów są np. stowarzyszenia 
polskie, Związek A.rabski, Zrzeszenie Studen
tów Uniwersyte•tu Sztokholmi>k1ego, Związek 
Homooe'k<Sualistów, zielonoświą.tkowcy, Aa-mia 
ZJawlenia, Zwdązek Przedsiębiorców, ·. , Ę_ościół 
Adwenty5tów. Wa•rto m.dmie:nić, ' i2 w progra
mie ogl'>lnt>krajowym codziennie nadaje się wia
domości w języku fiń~im, lapońskim, serbsko
-chorwackim. greckim i tureckim. 

Wspomniana wyżej bezstronność i rzeczowość 
$J>rawozdań oznacz.a jednak niestety posługiwa
nie się jedynym partnerem: ekonomią. Wyobraże. 
nie o świecie. jako przedsiębior~twle ekonom:cz
.nym i o życiu jako proce.sie eikonomicz.nym 
majduje odbicie w codz.iennych sprawoz.daniach 
radiowych i telewizyjnych. Wszystkie kwestie 
wyjaŚ!llia·ne są za pomocą tego .,s.zwedzikiego 
klucza", Każda anall1..a polityczna luh komen
tarz z dówolnej dz.ie<iz.iny kończy się podsumo
waniem ·-bilansu przychodów · i rozchodów. 
Przed.stawienie w ten sposób rzeczywistości 
sprawia, że wielu cudzoziemców lub Szwedów 
miesz;kających za granicą nie poznaje krajów, 
o których mowa. Mania posługiwania się me
chanicznymi modelamd interpretacyjnymi i brak 
wrażliwości na „niematerialną" stronę żyda 
bije wszelkie rekordy. W państwie kontroli te
lewizja przejęła rolę ambony luterańskiej, 1 
której nieprzerwanie płyną słowa przy,pomina
jące wiernym o ich zmikomości. 

W kraju, w którym tysiące obywateli od lat 
cier-plą na chron.ic:mą samotność, telewizja sta
ra się codziennie stworzyć poczucie więzi J 
wspólnoty, wzbudl'Jić na.strój przytulności, być 
swego rodzaju „centralnym ogrzewaniem". Po. 
nieważ srebrny ekran n.le jest w stanie dać lu· 
dz.iom autentycznego ciepła i zaspokoić po.trzeb 
emocjonalnych. kierownicy pro,gramów starają 
się stworzyć atnio·sferę wspólnoty, ociekając się 
do różnych „a·kcji". ,.frontów działania" grup, 
aranżowanych masówek; a również podniecają 
op.inię publiczną tematami np. wolnej sprzedaży 
al!koholu, prostytucji, przestępczości itd. 

Celem tych · audycji jest pona·dto ugrunfowa. 
nie I. za<twlerdzeruie posunięć od·górnych, na po
zór Jeszcze ciągle dyskutowanych, lecz de fac. _ 
to już postanowionych i nieodwołalnych. Oby
watelowi wydaje się często. że ma wpływ na 
podejmowaruie decyzji. że partycypuje w decy
zja-eh - co nieraz Jest prawdą - lecz bardzo 
często wyobrażenia jego są iluzoryczne. W tej 
atmosferze jednotorowości i fragmentaryzmu 
„dyskutowan,ych" tematów odzywają się mega. 
lomańskie akcenty, np. Jakoby przyszłość świa
ta .zależała od tego, ~o której godziny są otwar
te ·s_klepy mon·opoloWe w Szwecji . lub że zamk· 
nięcie jakiegQś ,kl.na porno na żądanie bojówek 
femf n,istycznycti przywró·ci wolno-ść kobietom na 
całym świecie. Niekiedy sztuczne r.o7Xl.much iwa
nie pewnych spraw, należących w innych kra
jach d:> sfery osobistej . dostarcza spragnionym 
telewidzom dodatkowych emocji. · 

Szwedz.i - jak mało kto - wie.rzą ślepo 
~rod~om masowego przeikazu i są wdzd~czn ym 
obiektem wszełkiego rodzaju manipulacji i su
gestii. Co dziwniejsze. odnoszą się oni z regl'ły 
z dużą rezerwą, ba, nawet podejrzliwością do 
spostrzeżeń, obserwacji czy uwag osób prywat. 
nych. Deprecjacja lndywklualizmu i jednosifk! 
dowo.wa<lziła w efekcie do tego. że ludzie nie 
dają wfa.ry l·nf-0rmacjom osób bliskkh przy ja
ciół. krewnych, n!'l<tomiast J. , głęboką rewerencją 
odnoszą się do publikaforów I propa.gandy pań
stwowej. 

Szwe<:ja ia1icza się do liwlatowej czołówki pod 
wz.g!ęeicm ·11c:i.by i.;i.y .• emi.tow p1asl. W kr.iJU 
dr!Muje się okruo !Uu u.:i..en11111:vw, który en na
kład przekracza 4,4 miłiona egz.emplar~y. Ro
dzina .Bo.nnie.r b~ąca w p.~rws.i.eJ dz.1es.J;,, .ce 
właścicieli a.kcj:i lO,i:olo 4Gv m1110nuw koron w 
198.S roku) komro!uje l.:.a pośreomctwem sv. <!go 
koncernu pona<i 20 proc. dzienników ·i ponad 
50 proc. tygodników i mies1ęcw1kow. Do d.Zlen
nikow reprezentujących naJwyższy poi.ioni na
le~y bezpiecZ!lle kons<!rwa.tywna „::>venska Dag~ 
bladet", w której często piszą członkowie AAa<ie
mil Szwedzkiej. Dz.ienmk ten re!a·cjoouje obszer
nie sprawy polskie (R1okard Swartz - jedno z 
najbardaiej wysmakowanych pior gazety). Na
kład „Svenska Dagbladet" k.sz,taltuje się obec
nie na poziomie około 445 tysięcy egzem.piarzy. 
Gazety popołudniowe nastawione są na tanie 
sensacje, a największ.y naklad (ii52 ty s ią1.:e eg
zemplarzy) ma okl'opn, szma tławiec „~x.pre
ssen". Wysokość nakładu jest irnponując.a, iwa
żywsz.y ii.czbę mieszkańców Sz.wecJi. Dzienniki 
poranne oprócz. zwykły-eh wiadomości pol ityc?
nych, ekonomicznych itd. mają obszerne dz.iały, 
w których omawia się bie .!ące spraiwy społeczne 
i zagadnienia życia kulturalnego. 

Od wielu la·t postępuje proces koncentracji 
prasy. I tak prawie połowa dzienników, którl'! 
ukazywały się _ w Szwecji w ciągu ostatn ich 
dwudziestu pięciu lat, uległa likwidacji; ·w ielk ie 
koncerny prasowe wykupują słabsze wydawni
ctwa. Jest to spowodowane gJównie rosnącymi 
kosztami produkcji. W 1978 roku parlament 
s~wedz1l:i przyjął ustawę zapewniającą subwen
c~e państwowe ga.zetom słabszym, boryk_ającym 
s1i: z ~rudnościami ekonomicznymi. Chodziło o 
zahamowall'l.ie tendencji do tworzenia gfę pot~ż
nych monopoli prasowych. Cel nie · został \V 

pełni osiągnięty. Subwencje pochodzą m.in. z 
.wpływów _ Ul ogłoszertia w prasie i innych śr.od-

. kach masowego przekazu. - ' 
Do osobliwości szW&d:zikich należy brak ty

g-odnLków społeczncr:.p-Olitycznych o dużym ·na
kładzie w typie polskiej „Polityki" czy za cho
dnloniemieckieg.Q „Stpiegla ''. Czasopisma dla ko
biet i _.,męs)cie" tygodniki o charak terze pól;:or
n-ograficznym mają łączny nakład ponad 7 mi
lionów egzemplar.:z:y. 
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ZATRUDNi·oD ZARĄZ DO ·PRACY POD ZIEMIĄ: 

mężczyzn w wieku od 18 do ·40 lat, w zawodach: górnik, ślusarz, elek
tryk, pra,cownik niewykwalifikowany pod ziemią oraz pracowników na 
powierzchni w zawodach: murarz, dekarz, -Zdun, robotnik budowlany. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ: 

- wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w zależności od stop· 
nia kwalifikacji i stażu pracy, 

-.. wynagrodzenie z Karty Górnika, . .. •. . .. 
...;;. ćleputat węglowy W wyso-koścj 8 t-On rocznie (dla pracowników Ż·O• 

natv•·h). 
- rol'znfi na1rod:v z fundu~zu zakłado-wego (13 t 14 pensja), . 
- z e>kazji Onia Górnika. przysługuje nagroda w wysd-k-0-ści miesięcz-

nego wvnagrrułtl'nia, 
- jed.nora1,m\.ą pD7yrzkę na zagos.po·darowanie w wysokości ·urn.ooo zl 

dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek 
ma·łienski po 01021982 r. umarzaną po 5 latach _nienagannej pracy, · 

~ premie juhileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 
-:- zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 
··- de>datek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości Z.240 zł mie
. . sięcmie i do 5 lat w wysokości 1.120 zł dla osób, które po raz 

pierwszy podjęły pracę pod ziemią, 
- premie regulaminowe, uznaniowe, produkcyjne oraz specjalne pre

mie dla pracowników nowo przyjętych ~-trudnionych pod ziemią 
w następujących wysokołciach: 

- po siedmiu dniach pracy 1000 zł, 
~ po miesiącu pracy 2.000 zł, 
- po trzech miesiącach pracy 2.000 zł (jeieli a'Mencja uspra1wicdli

wiona nie przekracza 5 dni). 
· Nie przyjmujemy kandyda.tów do pracy zwoln~onych dyacyplina:mie 

lub z porzuceniem pracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE DO PODJĘCIA PRACY: 

. - dowód osoblsłf 
- legitymacja ubezpieczeniowa 
- ksiąieczka wojs1lowa 
- §wiadectwo ,pracy 

świadectwo szkolne 
- dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające 

rzr•n-kres prar:v w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, ie mo-że 
pra1·nwar poza rt>lnirtwt>m. 

<;;u11·~11łow\ rh informarji udziela dział zatrudnienia, po osobistym 
· ~1„nin <1i«: luh telefnnirznie 71-40-41 w 5655. 
r•r" kupalni istniejt Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu, ul. 3 Ma
"rz\ i'1111h11·11 młorhi<>7 d·o nauki w wieku 15-18 lat. 

Jnfor~:ot'ji url7.;eh !'~1·retariat szkoły, telefon 71-29-15. 
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I PRZ DSIĘSIORSTWO _-r· 
'JU STYCZNE 
Spółka z O. O. 

tlx884425 
'1~1 32 22.87. 

t.ódŻ 
uLREWOW~l 1906.r.·nr.7 

ZAPRASZAMY MIŁY'CH K 1LIF1.VfÓW NA: 
.A wmaay noworoC7llle s balem .sylwestrawym w Ja.sł.rzębiej G6rze, Ra.bee, Kir1-

rnicy 
A wczasy wypo~ynkoiwe w sezonie zimowym (grudue6 - kwlecłe6) w Bukowi

nie Tatrzańskiej, Biaree Tatrzańskiej, ltor·bielowłe, KTościenku, Ocbotniey 
Gómej, S:rozyrku, Porębie Wielkiej, Wiśle 

'A imprezy sylwestrowe na Wętrzech - Miszkic>lc, Budaipeazł 
A wyjazdy na.roiarskie do Austrii i CSRS 
A wyjazdy d1> Wiednia (2-7.12.89., 9-14.12.89., 1&-21.12.89.) 
A plelgNymki do Ziemi Swiętej (23.12.89.-03.01.90., 30.01.-06.02.90., 06.62.-13.02.90) 
ł 4-diniowe wyeieezkl do Budapesztu l Wilna 
a rejs po morzach Dalekiegó Wschodu (Wladyiwostok - Singapur - Bangkek -

(DJakarta - NaguakU w dniach 14.02.-21.03,90. 
A premiową s.pNed~ rejsów Po Wołdze (23.05.-4.06.90.) 

PROPONUJEMY: 
.A orpn.J.zaeję zimowisk w okresie ferii zlmow)'Ch dla fil"U.P rorgan'i·row~nych 

ZAPRASZAMY DO :K·ORZYSTANIA Z NASZY1CH USŁUG 
. . REKLAMOWYCH 

POLECAMY W SZCZEGOLNOSCl: 
A organizację kampa.nil reklamowyeh 
.A usługi poligraficzne (foldery, kalendarze, 1lstownikl, koperty, bloczki, dyplomy, 

wizytówki, zaproszenia e~.) 
A etykiety i metki samoprzylepne wyłącznie na ma-terialaeh lmportow~0nych 
~ reklamówki, torebki foliowe, opakowania z PE l PCV 
a usługi plasty~e i pr-1>Je·ktowe 

ZAPR./ 1 .AMY !DO WSPÓŁPRACYz 
Ai.. producentów pamiątek i upomlnk6w reklamow;sieh 
4 plastyków 

ZATRUDNIMY NA UMOWY ZLECENIA 
J:i.. akwfa;ytorów reklamy I marketingu, wysokie prowizje! 3849/K 

D 

POSZUKU~ odbiorcy półtu
szy mięsa. Łódł-Widzew, No
wy Swia:t 51. 59364-g 

I Ooo o LOKALE] 

PLASTYCZKA podeJmie pra· 
cę. 42-18-63. 59923-1 

USŁUGI) 

l•NIERUCHOMOSCI I 
DWIE dziewczyny poszukują 
kawalerki. 52-08-24. 

59479-g 

ZE SLAJDOW - odbitki na 
materiałach zachodnich - WY• 
konuje „STUDIUM", Łódź, 
Wacława 9 °(od- Tatrzańskiej). 

KUPIĘ działkę n·a Sikawie. 
52~0-90. 

5:;·22-g 

!•KUPNO-SPRZEDAŻ I 
EFEKfOWNE k~rtk1 z lisów 
pustynnych sprz·edam. 
57-23-33. 57965-g 

„VIDEOT3N" sprzedam. 
57-73-5(), 5JC81-g 

CISNIENIOMIERZ komputero
wy - sprzedam. 57-73-50. 

59682-g 

M-3 Widzew-Wschód, telefon 
- kupię, 48-06-59. 59812-g 

[i r> ~ 6"' ~POJAZDY I 
FSO (1985) - 1pnedam za
mienię. Zgiierz, Muirarska 4. 

58570-g 

l"-t:iNAUKA-PRACA J 

SZWACZKI zatrudnię 
(j.eans), MechaniclJila llA. 

87-81-74. 59378-1! 

PRAIOOWINI:A 
PROJEKTOWĄ 

Sp. z o.o. 

WYKONUJE PROJEKTY 

- urbanist~ . 
- arohttektonłOlllle w peb]Jm akr.te 
- aranłac.łe wnętm. 

11294-1 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TECHNICZNO 

Społka z o.o.HANDLOWE 
ŁÓDŹ ul.Narutowicza 59 

90· 32 Łódź, tel. 78·43·44 tex886743 wzrk pl 
W pff ff p PfW' ••. ••• „„... -~ 

UWAGA SŁUZBY PRZECIWPOZAROW El 
do Waszej dyspozycji 

obsługa serwisowa urządzeń p.poż. 
"4 projekty techniczne - montaż - remonty -

konserwacje 
~ instalacje sygnalizacji alarmu pożaru (SAP), . 
~ stałe urządzenia gaśnicze wodne - instalacje 

tryskaczowe, . · 
~ instalacje piorunochronne, 1 

~ pomiary dozymetryczne wraz • inwentaryzacją 
izotopowych czujek dymu, 

~ pomiary elektryczne,. piorunochronne, natężenia 
oświetlenia, J 

~ inne instalacje przeciwpożarowe. . 
' Wydajemy świadectwa sprawności technicznej urządzeń 

. i SAP i tryskaczy, uprawniające do olm!żkl składek ubezpit>· 
, czeniowych w PZU i SZU WESTA. 3713/K 

~bkii:-solidnie·tanio-.~ __ „ 

55108-g 

MYCIE okien, ~5-53-15, Bu
dzisz. · 56395-g 

POLIKLINIKA roślin 36-87-55 • 
Bazyli. 59628-g 

SCINANIE, karczowanie drzew, 
74-23-38, Kołodziejczyk 

58357-g 

RÓŻNE) 
ZA WlADAMIA się~ że został 
obniżony kap-itał Sp6łk•i z o.o. 
„-1\lopex" Łódź, Nawrot 8 & 
wezwaniem wierzycieli i wnie
sieniem s.przeciwu. 

56419-1 

ZGUBY I 
UNIEWAŻNIAM . prawo wy
konYWania zawodu nr 165 wy
dane przez Urząd Mia"Sta Ło
dzi na nazwisko Majewska 
Krystyna. 59476-g 

SKRADZIONO zezwolenie 
„Handel obwoź.ny, Nowak 
Łódź, ul. 1 Maja 21 m 23". ' 

59369-g 

~NIEWAŻNIA się skradzionll 
pieczęć okrągłą o brzmieniu; 
Zespół Szkół Zawodowych w 

Konstat1tynowie. 11964'7-& 

UNIEWAŻNIAM pieczątkę: 
„Kwiaty i art. przemysłowe 
poch_. krajowego i zagranicz
nego. Lewa1I1dowski i Mach. 
Łódź, ul. Gdańska 24". 

59707-g 

ALEKSANDRA Szcześniak za. 
gubiła legitymację 1tuqenCką 
60432 UŁ. 59704-i 

UNIEWAŻNIAM zagubionll 
pieczątkę „Grażyna Beczkow
ska, Plisowanie, nabijanie nap, 
Kusocińskiego na. 

60038-ł 
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OPINIE 

Na kolumnie •• Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu Wszelkie ...dane na żyt·zenie zainteresowane
go zatrzymujt>my do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
rownież poglądy i o.pinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawione w listłlch fakty publikujemy na odpowie:. 
dzialność autorów • • 

09\VIĄDCZENIE PSL - -·· WW ae A 

Podejmując Inicjatywę generała Franciszka Kamińskiego z 
· 15 sierpnia 1989 r. utworzenia Polskiego Stronnictwa Ludowego 
powołuJemy grupę inicjatywną w celu reaktywowania 1 organi
zowania PSL na terenie Ziemi t.ódzkiej. Grupę tę s~anowią: 
cZłonkowie PSL z lat 1944--47 kierowanego ·przez Wincen,ego 
Witosa i. Stanisława Mikołajczyka, żołnierze Hatallonów Chłop-· 
skich, żołnierze Armii Krajowej, członkowie Związku Młodzieży 
Vłiejskiej R.P. „Wici" - nominowani przez Tymczasowy Naczel
ny Komitet Wykonawczy PSL: Mieczysław Korczak, Antoni Mi
kina, Józef · Prączko, Stefan WyszkowskL Członkowie Tyrr.cza
sowej Rady NSZZ Rolników Indywidualnych „Solidarność" Re
gionu Ziemi Lódzkiej, tworzący tę „Solidarność" w latach 1980-
-1981 i działający czynnie w czasie stanu wojennego aż do jej 
ponownej legalizacji, współtworząc proces zmian gospodarczych, 
społecz11ych l politycznych: Piołr Kochanowski, Beni'1k Tom
czak, Jerzy W.olski, Jan Chrzanowski, Ryszard Majewski· oraz 
dotychczasowy członek władz wojewódzkich ZSL, który zrezyg
nował z członko1twa w ZSL włączając się w inicjatywę tworze
nia PSL, członek Związku Młodzieży Wiejskiej - Andrzej Syp-
ka. · 
Oświadczamy, że w Warszawie- Wilanowie 15 sierprua 1989 r. 

zostało reaktywowane Polskie Stronnictwo Ludowe o trady
. cjach z lat 1945-47 jako partia ogólnonarodowa, które naczel
nym celem jest dobro wsi i rolnictwa. 
Łączymy się w celu utworzenia jednolitej wojewódzkiej or

ganizacji politycznej, Polskiego Stronnictwa Ludowego oraz or
g~r.i:;owania kół i zarządów gminnych na terenie województwa 
łódzkiego między innymi przez przyjmowanie w swoje szeregi 
indywidualnie wszystkich Polaków, którzy są zainteresowani 
sprawami wsi i rolnictwa, otwarciem wszelkich illicjatyw oby
watelskich J mają na względzie dobro całej Ojczyzny, jej su
werenny byt państwowy oraz ład demokratyczny oparty na 
moralnych zasadach cli'rześcijańskich i społecznej nauce Ko§cio
la rzymskokatolickiego. 
Jednocześnie informujemy, że ukonstytuował się Tymczasowy 

Zarząd Wojewódzki PSL w składzie: prezes zarządu - Mieczy
sław Korczak, wiceprezes - Henryk Tomczak, wiceprezes - J6-
zef. Prączko, sekretarz - Stefan Wyszkowski, -sekretarz - An-
drzej Sypka, skarbnik - Ryszard Majewski• . · 
Członkowie Zarządu: Jan Chrzanowski, Piet~'· ·Kbcliahowskl, 

Antoni Mikina, Edward Nowak, Jer~y Wolski. 
Podajemy również . do wiadomości, że tymczasową siedzibą · 

Polslriego StMnnlctwa Ludowego jest IGkal przy ul. M. Buczka 
18 w Łodzi (Rl „Solidarność"), I piętro pok6j 108. W lokalu 
tym. znajduią się deklaracje przystąpienia do PSL. Lokal czyn
ny Jest '.I( poniedziałki, środy i piątki w godz\nach od 16.00 do 
18.00. Informacji będą udzi"lać i zainteresowanych przyjmować 
czJonkowie prezydium ZW PSL. 

UCZCZONO PAMIĘĆ PO'R. RICHARDA TJ.CE'A 

11 listopada 1989 r. Liceum Ogólnokształcące Łódzkiego To
warzystwa Inicjatyw Społecznych, inaugurując uroczyście swój 
pierwszy rok szkolny uczciło pamięć obywatela Stanów Zjed
noczonych Północnej Ameryki, a i:.arazem żołnierza Polskich 
Sił Zbrojnych, por. Richarda Tice'a. . 
. Richard Tice urodził się 1 lipca 1922 r. w Newtown -. New 

Jersey. Jak każdemu Amerykaninvwi znane mu były nazwiska 
'i'<. :.. ~t.:s...a 1 cś:::il'.sz!-i i [{azimier~a l:"Uia,~ ie i,..o. 1 u .c<i> .u" l" nĄj
szlachetniejszym1 pobudkami iaciągnął się ochotniezo do Wojska 
Po,skiego. Służył w Pierwsze1 Samud~ielnej Brygadzie Spado
Lhronowej. W jej szeregach walczył· pod Arnhem. Zginął 22 
wr;;eśnia 1944 r., osłaniając swoich polskich kolegów. Pochowa
ny na cmentarzu wojskowym w Oosterbeek, w Holandii. Odzna
czony był krzyżem \- irtuti Militari. Generał Stanisław Sosabow
ski pi~ł o Nim, że „był przykładem amerykańskiego idealizmu". 
Społeczność szkolna: nauczyciele, uciniowie pospołu z rodzi

cami na zebraniu 19 wrze§nia l980 r„ nieomal w przededniu 
rocznicy śmierci por. Ri'charda Tice'a ubrała Go patronem Li
ceum. Zaś 11 listopada 1989 r . upamiętniono Go częstym w Jego 
Ojczyźnie zwyczajem - w parku Jullanowskim im. A Mickie
wicza, ol:ok pomnikuwego kamienia poświęconego żołnierzom 
wr::eśnia '::9 zasadzono drzewko poświęcone Richardowi Tice'owi .• 

Drugie drzewko zasadzono dla upamiętnienia 16 łódzkich 
skautów, którzy przed 75 lat.}', 2ą października 1914 r. wyruszyli 
do Legionów pod rozkazy Józefa Piłsudskiego. 

JESf N.i)EPRAWDĄ, ŻE„. 

wana po rozmowie telefonicznej_' dzif'nnikarza z 'osobtl omaczon\ 
Jako M.A. . 

Osoby M.A. nie potraf~ sobie przypomnieć. Ni• wykluczam. 
te prąim~c codzienni• clu.ill 11czb4& pacjentów, taka moim pa
cjentem jest syn tej osoby. l"obieżne jednak nawet wiadomości 
lekarskie dostępne dla przeciętnie zorientowanego człowieka (nie 
lekarza), a więc także (a może przede· wszystkim dziennikarza) 
pozwalają na właściwą ocenę przekazanej wiadomości. Zamiar 
dokuczenia, złośliwości, względnie niczym nie uzasadnionej żem
sty w tak sformułowanej wypowiedzi jęst widoczny. 
Oczekuję zamieszczenia niniejszego sprostowania (odpowiedzi) 

na opublikowa·ną informację z jednoczes)ly:n rn!'.: ieszczf.•J1 i·~1.n 
słów przeproszenia względnie ubolewania w związku z · · osiąg-
niętym efektem. Zastrzegam sobie możliwość wykorzystania 
przysługujących mi dalej idących uprawnień. · 

JADWIGA DUDCZAK 

Z przykrośdą zabier~m głos w łeJ sprawie, bowiem stała się 
rzetz niedopuszczalna. :.t::asirzegamy wPrawdzie, ze: „poglądy, o
pinie i fakty przedstawiamy w relacji z reporterskiego dyżuru 
wył:;c::nie na odpowiedzialność Czytelników, którzy przekazali 
je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie wza 
jemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom mtiżliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają im życie", 
ale to nie oznacza, ze dyżur telefonicrny może być wykorzysty
,~·::n; ,-, csol"isfyc!i rui:-;rywu:ach. . _:t~e ·:~ .: . ie: .: · ~ o .u iĄ -.·v 
w taki sposób, ze nasi rozmówcy podają uam prawcJziwe imię 
i nazwisko oraz adres, a my - na ich zastrzeżenie - nie ujaw
nimy tego i obiektywnie przedstawimy opinii publicznej ich 
sprawy. I oto wzajemne zaufanie zosfb.Jo naruszone. Pani 1\1.A. 
wykorzystała naszą dobrą wolę dla swoich prywatnych celów. 
Zasięgnąłem opinii u dyrektora ZOZ w Zgierzu dr Andrzeja 

Drzewickiego na temat pracy dr Jadwigi Dudczak i uzJyskałem 
bardzo dobrą opinię. Dr Jadwiga Dudczak jest już na emerytu
rze i ptacuje w Ozorkowie dodatkowo, wspomagając innych 
pediatrów. Dr Andrzej Drzewicki potwierdził, że nie było żad
nego konkursu. Pani M.A. posłużyła się zatem dobrą wolą repor~ 
tera „Odgłosów", aby rozgrywać swoje spraWy. Wszystko na to 
wskazuje. 

W tej sytuacji muszę oświadczyć, że zwróciłem uwagę wszy
stkim dyżurującym reporterom, aby bezwzględnie, w przypadku 
krytyki konkretnej osoby - nie instytucji - wymagali od kry
tykujących podanfa dokladne::;ll i:nienh, n~ :: ,-; isk~ i :-. ·1--· · o; 

moźliwoAclą sprawdzenia tego. Na PfZYl!:lad· poprzez nr telefonu 
albo w inn31 sposób. Nie oznacza to, .ze krytyka instytucji jest 
dozwolona anonimowo. W ogóle nie powinno się w ł:aden spo
sób traktować anonimowych telefon6w. Trzeba Je uważać za 

· niebyłe! 
Czuję się równlei w obowiązku p~eprosi6 ·dr Jadwigę Dud

czak za zniekształcenie nazwiska, a przede wszystkim za. bez. 
kr1łyczne pnedstawienie przez Marka Koprowskie10 - dyiuru
Jącego tego dnia przy reporterskim telefonie opinii, kt6re 
narusnją dobre Imię leJmrza I C7łowleka. Nie mns7ę chyl•'\ c'o
dawać, że działamy w dobrej wierze. nie było zatem iadnegG 
zamiaru szkodzenia dr Jadwidze Dudczak. Nasza dobra wola 
została, jak I nasze zu1bnie do C771' e?ni1'6w, nadużyta. 

Reporterski dyżur lstnieJe już pewien czas, dzięki niemu po
mogliśmy w różny sposćb wielu ludziom. 'Bilans korzy~cl jest 
za.tern spory. Po raz pierwszy zdarzył · się wypadek nadużycia 
nasze:;o zaufania. Postaram się podjąć takie dział:.rb, aby nie 
mogło to się więcej powt6rzyć. 

LUCJUSZ WŁOl>KOWSKJ 

„PRZYPADEK Z !KRZESŁEM" -
MISTYFilKACJA 

••s•SMi*M'ff·jrlMiW\\®*C&&r.+iMM·!S ''Ni'Mr1M!9
' 

W nurnene 44 tygodtnika „Odgłosy" z 29 . pa:ździerrrlka 1989 r. 
zamieszczona wstała wypowiedz Tadeus~:i Chróściel~wskiego pCJ4 
nagłówkiem: - „Towarzysz Kościuszek był demokratą l na 
kc.nlu nie jeidz.ił". V'lyoov.iedż t:i zawic•;:a r.;o: o n! eś:i<łośd, a 
i zmyśleń złośliwych. NiektOre z tych ostatnich Kierowane są 
pod moim adresem. Wprawdzie w tekście wymienia się: ,,Ed-

. ward K.", lecz następnie użyte słowa: . „przewodniczący", ,,znie
waga Urzędu", „ojciec miasta" -'- dostatecznie · objaśniają, że 
chodzi o Edwarda Kllźffiierc;zaka .::.;.· ówczesnego przewodniczące
go Prezydium Rady Narodowej m~ ł..ooZl. . ' . . ' · ' . 
· Nie zamierzam się zajmować szczegółowo dywagacjami Tade
usza Chróścielewskiego, byłoby to nadmierną szkodą dla miejsca 
i czasu. Zatem staram się ograniczyć do niezbędnego minimum. 
Trzeba zacząć od tego, iż Tadeusż Chróścielewski nie był kie
rownikiem Wydziału Kultury w okresie mojej działalności prze
wodniczącego Prezydium Rady Narodowej m. l..odzi. Tym Wy
działem kierował Ryszard Stefańczyk, a za mojego poprzednika 
B. Gieragi - Aleksandrowicz. Zapewne to stanowisko mieściło 
się w sferze ambicji T. Ch. 
Łatwo zauważyć, że Tadeusz · Chróścielewski pisze przede · 

wszystkim o sobie. Inni stają się tylko tłem dla niego 1 jego 
urojonych sukcesów. Popada w samoadorację, z najlepszym sa
mopoczuciem. No cóż! - „Pan Bóg ma różnych stołowników" 
- takich też, jak Tadeusz Ch'rćścielewski. Nieszczęście polega 
na tym, że wszyscy siedzą przy jednym stole, a niektórzy pi:ó
bują się rozpychać. 

Wynurzenia T. Ch. - o wszystkim - prowadzą do nieścisłoś
ci, bo pamięć go zawodzi. Twierdzi np„ że budowę pomnika T. 
Kościuszki trzebp pyło odwlec parę lat dla uzbierania odpowied
nich środków na jej finansowanie. Otóż, w budowie nie było 
żadnych zahamowań, a trwała ona tylko cztery lata i, zgodnie 
z pierwotnym założeniem, zakończono ją w lipcu 1960 r„ i w 

-tymże miesiącu dokonano uroczysteg& odsłonięcia pomnika. 
Koszty budowy były o 25 procent niższa niż przewidywano, za
oszczędzono ponad 1.690.000 zł. Taka jest prawda. 
Również myli się T. Ch„ i! w 1959 r. toczył się ostateczny 

spór społeczny o kształt pomnika: W rzeczywistości dyskusja 
taka · odbyła się trzy lata wcześniej. W usta jednej z uczestni
czek dyskusji Tadeusz Chróścielewskf wkłada takie słowa: 
„A towarzysz Kogcluszek ło nie Jakij tam szlachcic, źeby na 
koniu jeździł". Gdyby była to prawda (osobiście nie wierzę), że 
ona rzeczywiście tak się wysłowiła, jak jej przypisuje T. Ch„ 
to nie tnożna by mieć wątpliwości, iż filologii nie kończyła, na
tomiast z pewnością owa kobieta miała o wiele bardziej spra
cowane ręce od rąk Tadeusza Chróścielewskiego. A zatem 
należał się jej szacunek, a nie szyderstwo. Trzeba więc zapytac: 
- gdzie się podziała ta dworność Tadeusza Chróścielewskiego 
w stosunku do dam, którą w innym miejscu tak wielbi i dru
gim zaleca? Ten, kto dla spracowanych rąk nie ma szacunku, 
musiał ulec spodleniu. · 

Z kolei wypada się zająć mistyfikacją autorstwa Tadeusza 
Na zasadzie art. 31 ustawy z dnia 26.1.84 r. Prawo. prasov.:e Chróścielewskiego. Można ją określić jako „przypadek z krze-

(Dz. U. nr b, poz. 24 ze im.) uprzeJmie proszę o zam1eszczeme słem". ·Rzecz odnosi się do jakiegoś wyimaginowanego posiedze-
sp1·-s.cwania 1wzgl. odpowiedzi) dotyczącej informacji o mojej nla, w którym - jak sam twierdzi - T. Ch. nie brał udziału. 
osc . · w was„ym ty.;odniku z 5.XI.89 r. nr 45 {1649) w rubry- Ale jednakże jego relacja jest bardzo szczegółowa, z dodatkową 
ce „ ~,iasz temat dla reportera ( ... )" s. 14 pisma. Sprostowanie argumentacją, mającą wszelkie cechy zamierzonej złośllwości 
(\, _Ji. odpowiPdź) dotyczy opublikowanej wypowiedzi osoby oz- pod moim adresem. Mistyfikacja w swoim założeniu jest na 
r: neJ Jako M A. z Ozorkowa, a dotyczącej leczenia względ- tyle pr:z.emyślna, że przesądza, ł.ż tylko h powini r nern c:·'f! Ć 
nie wizyty lekarskiej. krzesło urzędniczce, która przyszła obsłużyć posiedzenie. Wypa- · 

Poza oczywi~1.ą nieś::isłością nazwisko „Dutczak" zamiast Dud- dało mi to zrobić, bo tylko jedno krzesło było wolne, a stało 
cz.:1!: podaję: - ono (według relacji T. Ch.) „co prawda niedaleko niej, ale jed-

1) nie brałam udziału w konkursie na najlepszego pediatrę nocześnie w bezpo§redniej bllsko§ci ObYWatela Przewodniczące-
woj. łód;;kiego - gdyż konkurs taki nie miał nigdy miejsca, w go", czyli mojej. W dodatku ona, rzekomo mnie o to poprosiła, 
ka:'.:lym razie nic o nim nie Jest mi wiadomo, gdyż miała obit> ręce zajęte papierami. Według relacji T. Ch. 

2) nie otrzyma lam nigdy nagrody w postaci wycieczki do· Fin- potraktowałem „prośbę sekretarki, , jako. ( ..• ) zniewagę Urzędu". 
lanC:ii. .Jestem lekarzem pediatrą związanym od wielu lat z Mistyfikacja ma jednakże wady, których nie dostrzegł autor. 
O::<'r'..owem, w którym mieszkam. Ze względu na wiek pracuję Tą sekretarltą miała być (wersja T. Ch.) Anna Pogonowska z 
w ograniczonym czasie. Pracę wykonuję w przychodni lekar- Wydziału Kultury. Nie znałem jej, ale wydaje mi. się, że była 
sklej. taka pracownica. T. Ch. określa ją jako osobę bardzo tntellgen-

Opublikowana w waszym tygodniku wypowiedź naraziła mnie tną, wysoce uzdolnioną poetkę, z parantelą sięgającą.„ Sniadec-
na konieczność f>brony (tj. tłumac1enia się), jakkolwiek wobec kich. Za4 nieco później - z tej inteligentnej, dobrze pracującej 
al::surdalności zarzutu nie jest ani nie była ona w zasad.tie po- urzędniczki - robi wyjątkową niezgułę, zachowującą się na-
tnebna. Publikacja w każdym razie naraża mnie na ewentualną gannie. Albowiem zamiast przyjść przed wszystkimi, co mieli 
utratę za,1fania potrzebnego do wykonywanego przeze mnie za- wziąć udział w zebraniu, by zadbać ·o to, co należało do jej o-
wodu lekarza. Dopatruję się w postępowaniu odpowi~dzi ,i lnego bowiązków, poczynając od listy · obecności, zjawia się ostatnia, 
d7.iennikarza na• uszenia „Szczególnej staranności I ~etf'I· ścl" gdy zaproszeni siedzą już przy stołach. A zatem z dufym op6ź-
przy 7.bleranlu I wykorzystaniu mat.er iałów orai:owych (v. ewent. nieniem. · Ręce za4 ma dokumentnie ·zajęte papierami. („.) 
art. 12 ust. 1 Prawa prasowego). z· samej zaś treści nagłówka Nie było „przypadku z krzesłem", bo. być nie mogło. Bo gdy-
rubryki widać, źe informacja o mojej osobie :llOStała opubliko- by się zdarzył, to pracownica, która przyszłaby za późno na po-
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siedzenie, nie potrzebowałaby już krzesła. Byłaby przec1ez zbęd· 
na. Z konieczno4cl jej czynności przypadłyby innej osobie. Tej, 
która nie zdążyła prtyjść w porę - choćby od Pierwszego 
Mieszka się wywodziła - nic by jej nie pomogło, musiałaby 
odejść z powrotem do wydziału, zgodnie z zasadą: kto się spóź
nił - jest nieobecny. Taką właśnie zasadę obowiązującą 
wszystkich urzędników - wprowadziłem od razu po przejeciu 
czynn~ścl przewodniczącego. Musiałem to zrobić, bo 7.astałem 
zwyczaje, w imię których powszechnie się spó'.;niano. Nie mo
głem , tego tolerować, bowiem dezorga:cizowało to nracę. Na po
czątku oczywi.§cie, było trochę kwas6w, lecz po kilku przykrych 
doświadczeniach zasada ta się przyjęła ku pożytkowi naszyc'.1 
pracOl\Vllik6w i innych iru:tytuc.ii. \ ' ~cM'•J\" , nr-~rlc!rr'r' t ·• ;• -,, 
I chyba ku największemu zadowoleriu tych int eresantów, którzy 
własne sprawy musieli w urzedach załatwlać. 

Czas powiedzieć, ze pomyślany. „przypadek z krzesłem" i wszy
stko to, co się z nim wiaże w wynurzeniach T. Ch.. starriwi 
zwykłą insynuację, pomyślaną jako odwe~ za zwolnienie - Ta
deusza Chróścielewskiego z pracy. Przemilcza on ten fakt. Nie 
było sprawy żadnej sekre~arki i nie z tego powodu odbyła się 
„chmurna" rozmowa moja z T. Ch. Nie .mcgh być wesoła, r: :5y 
musiałem mu znkomunikowi:ć, ze brdzie zwolnkn:v. Z prze';;n7.a
nej mi o r:im opinii wyni!-ało, że i:owini~n rdejś~ z Wydziału 
Kultury. Najogólniej można by określić, fa nie wywjązyw:::ł się 
ze swoich obowiązków, te cechowała r o r:ieoorr" dncś ć, P.rak s-,~
tematyczr.ości, a zwłaszcza operatyvmcści . l':'fia ł ::ajmować · ię 
upowszechnianiem kultury, co wymagroło inwer.cji i ruchli ';·cści . 
Niestety, było inaczej. Dodam, że w owym czasie ti zup<łl"i ~liś
my nasze potrzeby kadrowe prawie we wszystkic)l działach 
ludźrr.i z odpowiednimi kwalifi!racjami i doświadczeniami. Rów
J1ież Wydział Kultury miał takie potrzeby, ponieważ przejmował 
całkiem nowe zą.dania. Na przykład od Ministerstwa Kultury nod 
!1asz betpośredni nadzćr przecrodzila nieudolnie prowadzona bu
do\va Teatru Wielkiego. Temuż Wyd7.iałowi przybyły równie! 
inne powa:i:ne zadania. Zmuszeni hvliśiny więc wvzb:vviać się 
dabych pracowników, często nierobów i różnych nieudaczników. 
I taka Jest m6w prawda. 

Na charakter Tadeusza Chróścielowskiego daj? poglad jego 
wynl1rzenia. a ł to, co pod moim adresem w rilch zamieśr.ił. Dał 
~am .o. sobie świadectwo. Przyznaję, 7e wobłbym · mieć przy
Jzmp1e1f:zy powód do wypowled1i. Niestety! Zachowuję sobie 
mozncść wszczęcia postępowania sądowe~o. 

EDWARD KAZl\fiERCZt.K 

NIESDI:StOS10I W SPRiAWIE !NAGRODY 
MIAS'J'.A ŁODZI 

Dostrzegłem je w artykule Konrada Frejdllcha Nagrody czy 
celebra?" (Odgłosy, nr 46). Uznaję zasadność główn'ych tez arty
kułu, nie zgadzam się jednak z autorem, gdy powiada, ze nagro- ' 
dy miasta Lodd były przyznawane często laureatom w wieku 
mocno juź zaawansowanych „i czasem zmieniały. sie ońe w od-
prawę po§mł!?rtnq". · ' 

Z właściwą .sobie swadą autor dowodzi, że nie tak to „in illo 
tem1?ore" bywało, bo jego zdaniem w okresie między.vojnia lau
reaci posunięci w latach należeli do wyjątków. Na poparcie tego 
uogólnienia przytoczył przykład „młodziutkiego" · Juliana Tuwima, 
konkurującego o palmę pierwszeń stwa z Kazimierzem Tetmajerem, 
a także „dopiero zapowiadającą się na wielką pisarkę Zofię Nal
kowską". Wymienił też „wcale wówczas nie sędziwego Aleksan
dra Brucknera". 

Wprawdzie powiadają, że człowiek · wygląda na tyle lat, na ile 
się czuje, to jednak poniosła autora fantazja. Julian Tuwim nie. 
stary wprawdzie, do młodzieniaszków już się nie zalici:ał, bo na
grodę odbierał w wieku 36 lat. Nic rywalizował zresztą z Ka
zimierzem Tetmajerem ale z Wacławem Berentem (lat 55) i Ta
deuszem Zielińskim (69). Kandydatura Kazimierza Prz~rwy-Tet
majera była zgłoszona o rok wcześniej (1927) w towarzystwie .Jó
zefa Weyssenhoffa, Wacława Berenta, Stanisława Windakiewicza 
I Aleksandra Swiętochowskiego. 

Zofia Nałkowska debiutantką racz!;?j nie była, o czym świadczy 
jej bogaty dorobe~ twórczy m.in. „(::haraktery", „Romans , Teresy 
Hennert", „Dom nad ląk~t;ili" , f „Niedobra Jniłość", Mqżna .. ją 
uznać za kc·l:!e·tę. nie p~~~: !'vsz,ej mlą:lości, gdyż m.iała„ ~5 lat ~· 

Aleksander '.Bruckner zadziwiał wprawdzie \V.spól„zesnyeh nie
spożytą energią I silą witalną, lecz miał JUŻ 74 lata I po odbićr 
nagrody nie przybył ·z powodu choroby (podobnie zresztą · jak 
wcześn.iej Aleksander Swiętochowski i Zofia Nalko ·11ska). Andrzej 
Strug liczył 62 lata, Czesław Witoszyński (laureat nagrody nau
kowej w 1935 r.) 60, a Kazimierz Twardowski był siedemdziesię
ciolatkiem. Najmłodszymi w tym gronie międzywoiennych laure
atów nagrody miasta Lo::lzi byli Władysław Strzemiński - 39 I 
Tadeusz Kulisiewicz - 38 lat. Statystycznie średn ia wieku laure
atów nagrody miasta Z.:odzi w okresie międzywojennym wynosiła 
ponad 55 lat. 

ANDRZEJ KEI\n'A 

Niecorzecznoścl pism K. Frejdllcli w arlyikule „!'fagrooy czy 
celebra". Nieprawdą jest, że w 1928 roku radni WYbierall lau
reata nagrody m. Lodzi. Nlepra.wdą jest, że kontrkandydatem 
Juliana Tuwima był Kazimierz Przerwa-Tetmajer. Obie te rewe· 
lacje K. Frejdllch zmyślił, nie wiadomo po co? 

W aktach Wydziału Oświaty I Kultury Rady Miejskiej z 1928 
roku teczka z dokumentami" i protokołami, z których wynL a, że 
nagrodę przyznał Julianowi Tuwimowi Komitet w składzie: prof. 
Ignacy Chrzanowski, Tadeusz Czapczyński, prof. Tad:msz Gra
bowski, Wacław Grubiński, Jan Lechoń, C_esław Gumkow~ld, 
Jan Holcgreber, Karol Irzykowski, prof. Józef Kallenbach, dr 
Ę>tefan Kopciński, S~anisław Posner, prof. Józef Ujejski, Bronisław 
Ziemięcki. Radni nie mieli nic do tego. 

Kontrkandydatami Juliana Tuwima do nagrody byli w kolej
ności zgłoszeń: Józef Weyssenhoff, Wacław Berent, Marian Zdzie
chowski, Tadeusz Zieliński, Zygmunt Wasilews.ki, Kazimiera Il
łakowiczówna, Zofia Nałkowska, Władysław Orkan i Maria Dą
browska. Skąd K. Frejdl!ch wytrzasnąl Kazimierza Przerwę-Tet- ' 

'majera trudno zgadnąć. 
Mniej więcej tyle samo prawdy zawiera passus dotyczący „pu

blicysty Głosu Robotniczego'', który dostał nagrodę dwa ·tr;;y lata 
temu - a wedl1J$ K. Frejdlicha dostac nie powinien. Jeśli dobr;:~ 
kojarzę to nagronę tę otrzymał literat T a wic;c kole~a K Frej :: li
cha, autor książek o Lodzi i licznych tomów poezji. To, że ów 
literat ma jeszcze jakieś własne poglądy pol!tyczne - inne niż 
dziś K. Frejdl!ch - to już osobna sprawa. K. Frejd!ichowi ży
czę, aby wreszcie i on doczekał się nagrody m. Lodzi, która mu 
się należy, choć także publikował na łamaćh „Trybuny Ludu" i 
w WYdawn!ctwach CRZZ. 

A swoją drogą czy zmieniając własne poglądy trzeba od razu 
odsądzać od czci I wiary swoich dawnych towarzyszy? Może to 
i konieczne, aby nowi łatwiej zaakceptowali - ale zalatuje nie
przyjemnym zapąszkiem. 

inź. SŁAWOMIR ŁUKAWSKI 

OHR10~ WSZYST.KJIE DZIECI! 

Redakcja dwutygodnika załogi Elektrowni Bełchat6w ..ME· 
GAWAT" zwraca się z apelem do· wszystkich, którym dobro 
dzieci Jest drogie, z prośbą o pomoc. Chodzi o to, aby wszel
kie możliwe pieniądze, jakimi dysponują przedsiębiorstwa, in· 
stytucje, organizacje i ludzie prywatni, przekazać na cele słu
żące pomocą biednym dzieciom. Pieniądze te należy wpłacać na 
konto: TOWARZYSTWO PRZYJACIOŁ DZIECI, ZARZĄD 
MIEJSKO-GMINNY, BEŁCHATOW, UL. KWIATOWA NR 6, 
BANK SPOŁDZIELCZY W BEŁCHATOWIE, nr konta 959106-
-1081-132-5 z zaznaczeniem: ,,DOBROCZYNNOSC". 
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ZAPRASZA DO SWOJEGO HOTELU 

PRZEl>SIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO · -
HANDLOWO USlUGOWE 

Zapewniamy mieJsca w pokojach 1.-, 2- i 3-osobowych, o wy
sokim standardzie. 

Organizujemy bankiety i inne imprezy zamknięte (sympozja, 
zjazdy, etc.). 

z 
w oeł.\l •.~ł~pelom„~,~'-ug 

A T u I M 

~ WYSOKO KWALIF.IK.OWAN!EGO SZEFA KUCH_ JJ ..,_ 
na na.stępujących warunkach: 

A ~peratywność 
A. umiejętności organizacyjne 
:A prakttka, k16ra zapewni wyaołćą klasę serwowanych dali. 
;;DEDAL" npewni atnµleyjne lormy wynagrodzenia. 
Ponadto zatrudnimy . 

~ IKUCHCI,KOW i POMOCE KUCHENNE .... 
„U NAS SMACZNIE i ELEGANCKO" 

„Z A P R A S Z A M Y" 
?PHU „DEDAL", ŁÓDŹ, IJOTNI'SK'O LUB'LINEK 

A.Tel. 87-09-14 ... Tlx. 88-54-19 
Do jazd ulicami Pabianicką i Du boi~. 

y 

3855/K 

. e a 
spółka Z OnO. 

I · 

COS .CZEGO JESZCZE- NIE BYŁO! 

zapraszamy do nas .! .. 

14 ODGŁOSY 

Jako pierwsze w Polsce i krajach socjalistycznych 

o I' B. I u J E 

swoje usługi w zakresie 

SZKOIJENM OO'IWIOZEGO 
na kluę tur;J\tłycmą plota samolotowego • 

. Warunki: / 
A dobr;y stan zdrowia . 
A uczęszczanie na zajęcia trzy razy w tygodniu. 

(godziny popołudniowe) 
Oferujemy również pomoc firmom i MObom prywatnym w za

kupie włunego umolotu. 
,,ZA P R A S Z iA M Y D O N A S" 

PPHU „DEDMl', ŁÓDŻ, LOTNISKO LUBLINEK 
A Tel. 87-09-14 A Tlx. 88-54-19 

Dojazd ulicami Pabianicką i Dubois. 
3856/K 

• 



Poglądy oplnle I rakty przeastaw1amy w · re1acJI s repurn,rs1uego 
dyżuru W)' lącznie na odpowiedzialność Czytelników, którzy prze
kazali Je nam telefonicznie Rubryka ta funkeJunuje na 1as:idzfe 
wzajemnego saufanla OaJe 011a naszym Czytelnikom mn:Uiwość 
przekazania opinii publłczneJ spraw. które utrudniają im życie. 

Na Twój telefon czekają rędaktorzy: 

30 lisfopada . - DARIUSZ DO'J:tOŻYŃ.SKI 
godzina 10-15. 

7 gmdnia - RYSZARD BINKOJ1N.3I~I - godzi. 
na 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
Z DNIA 23 LISTOPADA 1989 R. 

Ostatni dyżur puy redakcyjnym telefonie minął wyjątkowo 
spokojnie. Telefonów było mało, a i te, które odebrałem do
tyczyły raczej spraw d.robnych., marginalnych, jedn-0stkowych. 
Moi.ina by z tego wyciągnąć wniosek, że albo nic już nikogo nie 
dziwi, nie roli i nie' interesuje, albo · - że n28tępuje spadek zau
fania Czytelników ao naszego tygodinika. Byłby to jednak chyba 
wniosek fałszywy i to zarówno w piel!'wszej, jak i w drug.iej 
postaci. . 
Myślę natomiast. Iż powoli dok on u je się ·w naszej społecznej 

świadomości pewne przewartościowanie. Ginie mianowicie wia
ra w omnipotencję prasy (i słusznie, gdyż w obecnej sytuacji 
byłaby to wiara z gruntu fałszywa), rośnie za to bezpośredni 
nacisk _ na róille instytucje, aby działały one zgodnie z oczeki
waniami obywateli, o czym wcześniej nagminnie zapominały, a 
co też było czę-;t<l treścią skarg naszych czytelników. 

Moina więc powiedzieć, że robi się coraz normaaniej, a w 
każdym raz.ie - że jest na to coraz większa nadzieja. Niestety, 
n.ie zmienia to jednaik faktu, że wielu ludziom wciąż żyje się 
barclizo trudno i chyba nawet coraz trudnił?j. 
Myślę tu przede wszystkim o rencistach i' eme\t'ytach, dla któ

rych rosnące ceny do-;łownie na wszystko stwarza•ją ogromne 
p:o!)lemy i to nie w rod.zaju, czy zjeść bułkę z masłem, czy 
bez. ale - czy w ogóle zjeść. Jedna z czytelniczek, MARIA ł... 
- inwalidka pierwszej grupy, zadzwoniła przera.żona wiadomoś
c:ą, iż teraz za każde trzy minuty rozmowy telefonicz.nej będzie . 
płacić 45 złotych Dla innych może - ~prawa mało istotna. i\le 
dla tej kobiety, nie opuszczającej w ogóle mies z.kania, t-eldon 
je3t jedynym i c1ęstokroć niezastąpionym kontaktem ze świa
tem. Boi s.ię, że nie będzie iej )uż _ na ten kontakt stać. I trudm> 
się terrl\I dziwić gdyż dostaje ona 97 tysięcy złotych renty, a 
trzeba zapłacić świadczenia, wyżywić się, ubrać, kupić gazetę.„ 

Inna czytelniczka - również rencistka - poruszyła temat 
posiłków wydawanych na talony dla osób najbiedniejszych. Wi
działa, jak one ..vyglądają, w }a•ki sposób są podawane i stwier
d:r.!la, Iż choć chciałaby, nie będz.le z te) farmy po:nocy korzy
stać. Byłoby to ,Ua niej ponlż.ające. 
Odrę·bny problem, to sytuacja materialna osób samotnych bę

dących na rencie czy_ emeryturze. Wielki prob!em wiel?~rotn<ie 
sygnal\zoy;any przez naszych Czyteln_ik~w. I nim rówr;!ez trze
ba się zająć, i:fo<!obnle jak poprzednimi - z sercem 1 pełnym 
zrozumieniem. 

Jeden z telefonów dotyczył artykułu K. Frejdlicha, poświęco
nego nagrodom miasta Lodzi. Pan ZBIGNIEW W. nie tylko przy
znał autorowi rację w całej pełni, ale też wskazał, źe Pooorowa 

Odznaka Miasta Łod'Zi straciła zupełnie już swój dawny bla6k 
i znaczenie l że ]clłi miałaby je odzyskać, należy przestać od-
7n~czać ni:> wszystkich i za w~zystko. Popieramy! 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

o F E R u J 
~ całodzienną reklamę foniczną 

i wizualną w SDH „Central" 

6. 

E: 

- wyjątkowo tanio, szybko i solidnie. Idż, 
sprawdź i skontaktuj się z nami. 

<4 zajęcia ruchowe z elementami tańca 
współczesnego dla dzieci, aerobic, 
gimnastykę korekcyjną dla dzieci · 

d I . . . kl - prowa zone przez naJwyzszeJ asy spe-
cjalistów z Państwowej Szkoły Baletowej i 
magistrów rehabilitacji, dwa razy w ty
godniu tj. 
sroda, godz. 17.15-JS,OO; 18.15-19.00 
piątek, · godz. i7.15-..:-18.00; 18.15-19.00 

Pierwsze zajęcia: . 6.12.89., godz. 17.15, w 
Państwowej Szkole Baletowej, ul. · Wrocław
ska 3/5. Zapisy przed zajęciami - liczba miejsc 
ogtanic'zona . ._ 

• montowanie anten satelitarnych 
wszystkich typów. 

Szczegółowe informacje: Sp. z o.o. „TOMI", 
ul. Wspólna 6, tel. 34-33-05. 

NR 49 (1653), 3 GRUDNIA 1989 R. 
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P~lityezny 

zawrót głowy 

Jeden z moich przyjaciół po 
ponad miesięcznym pobyc!e -'La 
granicą wrócił do kraju. Teraz 
i lekkim zdziwieniem rozgląda 

się dookola I nie b'ar1zo nożf' 
dojść do siebie. ' Boć przecie:t · 
Polak za gran icą nie zajmuje 
się raczej śledzeniem środków 

masowego przekazu, jego z.aję

cla. są zgoła Inne. Przyszedł 

więc do mnie, bym choć trochę 
wprowadził go w sytuację. 

- Sluchaj - powiedział na 
wstępie. - W11jechalem pięć 

tygodni temu, o teraz. po Po
wrocie, wych;e mł się, jakb1/ 
minęfa caltl epok4„. jakbym 
przyjec'i:il d<> zupełnie tnnego 
kraju. 

- Co z3skoczylo cię najbar
dztej? - pytam. 

- N-0 wiesz. przede wszv
stkim ceny, ~ie spodziewJlem 
się, że będq rosly w takim tem
pie. 

- Nie przej.mu} się - mó
wię. - W tej chwiilł jakby 
trochę sp:idają. Ale !lBĆznij·my 

·po kole.i', bo Inaczej wszystko cl 
się dokładnie pokręci. Gotowy . 
jesteś? 

Znajomy kiwnal bez przeko
nania głową i zasiadł wygodnie 
w fotelu. 

- Uwaga zaczynam: w cią

gu ostatnich tygodni powstało 

mnóstwo nowych partii, stron
nictw i cala masa innych ugiru
powań. A słychać tu I ówdzie, 
że. PZPR może rozpaść się na 
dwie albo i trzy partie, tak 
więc woohlarz polityczny je
szcze może się powiększyt_ · 

Istnieje na przykład kilka Pol
skich Stronnictw Ludowyoh." 
Prezydent I premier byli obecni 
na koncercie I przyjęciu wy
danym p~ Ambasadę ZSRR 
z okazji rocznicy Rewolucji 
Pafdziernikowej... Leoh Wałęsa 
był w Kanadzie ! USA ł za
łatwił jakieś pożyczki... Dolar 
szybuje gnany ja1kimiś niezro
ZU·rniałyrnl przez nikogo wla
tramL W Pobce był Helmut 
Kohl i wraz z premierem Ta
deuszem Mazowieckim wziął u
dział w mny świętej w Krzy
!owej. SwoJit wizytę w Polsce 
'iumder.z bY'ł zmuszony na Je
den dzień przerwu w związku 
z sytuacji\. jaka powstała w 
NRD„. Przestała działać organi
zac}a pod nazwlł PRON ... Bro
nisław Geremek w wywiadzie 
dła agencji TASS powieiQdał, 
że w przyszłości mo:t.e dojść do 
bli~zel współpracy między 
„SolldarnOO<:lą" a reformator
skim skrzydłem PZJ?,R..„ ,,$oll
darność'' dzieli się na Familię, 
Swltę i Dwór„. Jerzy Urban w 
ogromnym artykule w ,,Polity
ce" zgłosil deklarację wstąpie
nia do ·partii. Złośliwi mówił\ 
nawet, Ze ten na}młods:zy azlo
nek PZPR mote zostać ria przy
kład naczelnym · "Trybuny Lu
du".„ P~eri:t powołał dwooh 
noWyeh rilinis~w stanu. Jed-

' nym z ·ntch został byiy rzecznik 
prasowy Lecha Wałęsy Piotr 
Nowina-Konopka.„ Rzeczn.ilk 
prasowy MSW płk. W. Gantka 
poWłeduał, t.e konleo ·Jut •pod
słuchami l tnwłcf1acją." W do
linie Chochołowskiej została od
atonięta tablica, która upamięt-

nia mdej&ee spotkarua Jana Pa-
. wła .II z .Lechem Wałęsą.~ Li
berał Janusz Korwin-Ml1kke w 
jednym ze swoloh felietonów 
wydrtikowa.nym w nowym 
gdańskim piśmie „Młoda Pol
ska" nazwał "Gazet~ Wy~r
czą" prasą reżimt>wą Am1'asa
dorem w ZSRR został Stanisław 
Ciosek." Niedawno w „ursusie" 
ogłoSl!ono pogotowie strajkowe.", 
Górnicy odpowiedzieli na apel 
premiera i podjęli pracę w wol
ne soboty„. Trwa spór o elek· 
trownie w . żarnowcu... W War
su wie obalono pomni·k Feliksa 
Dzierżyńskiego... Na rynku u
kazały si"l papierosy o nazwie 
,,SOOidarność"„. 

- Da; tuż spok6J' - krzyk
nął nagle kolega. Podniósł się z 
fotela. Widziałem, że ma w o
czach le'kki cbłęd. 

· - Wieśz, ja ;u! chyba pó;dę 
do domu - powiedział spokoj· 
n:e. 

Nie miałem zamiaru go za
trzymywać. Pożeg.naliśmy się 
więc serdeeznie. Wyjrzałem je
sz-cze za nim przez okno I wl· 
działem wyraźnie, że mocno się 
zatacza, a przecież alkoholu na
.prawdę nie wypiliśmy ani kro
pelki. 

TD'MASZ A. 
WLODK.O.WSKI 

Reklamy 

Lewvm 
okiem 

i Volkswagen 

Prasa droieje nam z dnia na 
dzień. Rosną także opłaty za 
telewizję I radio. Jednocześnie 

wszędzie - i w prasie, i w ra
diu, 1 w telewizji - ro.zrastają 

sle działy reklam. Rozrastaja 
się, a więc pomniejszają część 

właściwego programu l włąści
wej treści czasopiama lub ia
zety. W konsekwencji więc 

płacę coraz wyższy abonament 
za coraz krótszy program w te
lewizji. " 

Jeszcze nawet z prasą pół 

biedy - ostatecznie moge o
głoszeń nie czytać, ale przynaj
mniej nie tracę niepotrzebnie 
czasu. Inaczej w telewizji. Tam 
nie tylko patrzę na nie chda
ne obraziki, ale w dodatku tra
cę na nie czas, nie mogę nie 
patrzeć czekając na podjęcie 

właściwego wątku, który zacz
nie 1i41 za pięć minut, za dwie 
czy za pół minuty. Tak samo w 
radiu: nie mogę zamknąć uszu 
na chwilę, w . której akurat 
pompatycznie zapowiada mi się, 
że gdzieś tam mogę kupić su
~wter ndwytszej kla
sy .. Fir·r .• a zamieszczająca swe 

-reklamy w telewizji powinna 
mnie zapłac~ć, że je oglądam, 

a nie tądać ode mnie za,płaty 

za to oglądanie. 

Z telewizją dzieją się w ogó
le ostatnio r6żne rzeczy. ~ta
ła się nagle ostatnio bardzo nie
punktualna, wszystko, co naj
ciekawsze to się spóźnia, traci
my całe kwadranse na siedze~ 

nie jak kto głupi przed tele
wlrorem i czekanie na to, co 
chcleld&my :.robacz.yć; ce.raz 
c~ęstsze tą niedor6bld techni
czne; brak fonii, chociat oso
by ·na .ek.ra'hie ~poruszają usta
mi, to znowu p6łowa mówiące
go jet.t poza ekran.em. Wprowa
dza się ~:! niekiedy mnłany, 

co do których mam wratenie, 
:!e W)'lllkają 1 zaaady, kt6rą 

/ 

jakże trafnie sformułowali 
Niemcy: „Da mit man sieht, 
dass etwas geschicht''. żeby 
było widać, te coś się dzieje. 
Zmie-nf.ono n3 o.rzyktad nlan.sz.e 
w dz'enniku wiec?ornym 
I ta nowa wcale le::>-
!.za nie iest. Cho:i.a.żiby dla
tego, że o ile dawniej litery 
„DT" oznaczały Dziennik Tele
wizyjny, o tyle c':i ri '?;~~:? „VV" 
nie oz.naczaja nic, a są łudzą

co podobne do firmowego zna· 
ku Volkswagena. Poza tym 
jest w dzienniku zapowiadana 
wcześniej nowa scenografia po
legająca na tym, że wypełnia

jące cały ekran popiersi!! mó
wiącego widzimy na tle szarej · 
pustej ściany. Z Innych nowo
ści wymieńmy tu bardzo smu
tne miny prezenterów, z któ
rych taden nie sp5'stponuje się 
choćby cieniem uśmiechu, a 
takte ton, którym podawane są 
informacje: ostry, gwałtowny, 
agresywny nie dopuszcza jący 

najmniejszej próby wątpliwoś

ci. 

Zre3ztą nowa forma d:ienni
ka trwa za krótko i za wcze
śnie na uogólnienia. Ze stra
chem czekam tylko na poja
wienie się pomiędzy informa
cjami wstawek reklamowych, 
tym bardziej, te nawet w „Te
leexpressie" już są takle wsta
wki I biedni prezenterz.y , muszą 
mówić jeszcze szybciej, żeby ..., 
swym kwadransie zmieścić do
datkowo reklamę agencji polo
ni ;nej w T'~·r'..-o.,..-Ą-v d<n·;:-crj 
do nabycia samochody zachod
nich marek. 

W radiowej ,,Muzyce I Aktu
alnościach" 18 llstopada 1989 
roku pani redaktor Jolanta Ła
tuszyńska, współtwórczyni no
wei formy dziennika telewizyj
nego, oświadczyła skromnie: 
„Jestem pewna, że trafiliśmy 

z tą nową formą w dziP-siątkę. 

Za dwie go.dziny - pÓw!edzia-
. ła - sami zobaczycie". 

. Zobaczyliśmy. 

Wł,OOZIMJERZ 
KRZEMIŃSKI 

Pod prąd 

Czy tylko 
moda? 

Kontynuując temat poprzed
niego felietonu nie chciałbym 
nikogo przekonywać ani; że 
wiara w czarownice, · siły had
przyrodzone, tudzk!ż. inne rze
czy „nie z tego świata" jest 
godna potępienia, a choćby -
głośnego wyśmi.ania, am też 
- pochwalać ją i reklamować. 
Po pierwsze dlatego, że z dużo 
lepszym skutkiem robią to ln
ni (zarówno w jedną, · jak I 
drugą stronę), a po drugie -
że wszystko zależy od punktu 
'l"/idzenla i, wbrew pozorom, 
wcale nie jest aż tak jedno
znaczne, jak może ~ię nfokt6-
rym · ludziom wydawać. 
Swiadomość istnienia zjawisk, 

sił, Istot, które nie poddają się 
w pełni kól'ltroll zmysłów, a in
gerują w nasze życie, towa
rzyszy człowiekowi od tysięcy 
lat i jest obecna „ w każdei chy
ba kulturze. Oczywiście·· W róż
nych postaciach I formach, ale 
jednak. I trudno się temu dzi
wić, gdyt C?:łow!ek rozumny 
uwsze stykał się ze zjawiska
mi, któr~h nie potrafił sobie 
ncjonalnie wytłumaczyć, a 

mushl por,odzić się z . ich lst
n:eriicm. H~akcją na tę niemo
żność z jednej, konieczność zaś 
z drugiej str.ony była więc 
wiara. że jest jednak ktoś . kto 
w ' zystko raz.umie i dzięki · te
mu zapewne tet. wszystko mo-
że. 

D'...,r"'~ ..... " ,~l1"'.t6.~jn t2.k? .Ano 
dla t~go, że jednym ze sposo
bów ludz.k:ego myślenia jest 
myś lenie przez analogię. Stąd 
na przykbd t'.lk często spoty
kane o'odarz:: n:e owych istot, 
które WiedZf!, mogą I „po<.:ią
gają za sz:1urki" ludzkim wy
glądem l ludzkimi cechami. 
s:ą:l też kiedy tylko człowiek 
nauczył się roiumieć, że jego 
po5t-:powanle może przynosió 
- i 0 t'V'U i inri~·-~" lndd n.~ -
dobre lub złe skutki, natych• 
r'iasł. f}P?ni~~l t~ ~-1:,~1·fi"~rfę 

swych czyn6w na zjawiska, 
których mech <• ni&mów nie był 
w "'a:'lie poJąć, a tym samym 
i nJ istoty, czy siły, które zja
wiskami tymi m'.aly sterowa ć. 
I tak oto narodziły 5ię między 
innymi dob~e i złe bóstwa, do- • 
bre I złe duchy, dia.bly i an:o
ły, itd. 

Rzecz jasn:i, · je;t to tylko hi
poteza , teoria, którą ·O:l wy
łącznie swój prywatny rachu
nek pr(huję wyjaśnić so•b'e, 
skąd 5ię to W'iZY<ilko wzięło: 
Bo pewności nie mam przecie! 
żadnej. tak zre~ztą j:ik I ci, co 
uważa ·ą. it by10 całkiem ina
czej, czy · wręcz - odwrotnie. 
I ~z.a:'lu ; ę ich zianie, mJjąc 
je:lnocześn'e nadzieję, ii oni 
u<z1nują moje. 

A ter.az ~prawa n:dważnlej
sza: dhcz~go dziś. w dobie lo
tów kosmicznych. Źaplodnienia 
· in vitro. mikrokomouterów, 
1Ud7ie nadal wierz.ą? Co dziw
nie!sze przy tym - również w 
('t1f"own~ nor rz;i r ownir ; ('-,~~

nak~ięiników. jasnowidzów, czy 
jr.,...,~,.."" .,.,..,.."' "' !.. •• ~·„ ,.... ...... ' , 1 
oi kont;ik!ów z „tamtym śwh
te-n"? I to gdz'.e - w krajach„ 
w któ~ych ciemnota. nbob-1n 
oraz cz:irna ma!(ia ńie r-owinn:r 
- zd;iwa!oby 'iil' - zp<1ir't>
wać ~adnej pożyw!{i dla swe~o 
odrodzenia, a tym bnrdz;ej 
przerin7 r1nwoi11! Sk?r tnn 
zdumiewajncy kontrast między 
05!acrnfeciami na,Jnowo;zej nau
ki i techniki a rornącą nonu
larnok i ą nowych „religii" I 
n·wk ta .ie.mnvch? 

Nie<te\y. nie m'.l jednoznacz
nei od::rnwledzi na te pytan;a, 
Podeirzewam n'lwet. Iż byc' ief 
nie może, gdvż mamy tu rlo 
czynien1a z całvm solotem p~ze
r6żnych okoliczności I przvrzyn. 
Niemnie.1 pewn~ wnioski n:i~u
wa .lą się same. jak choćby ten, 
Ila§.: •nwv n~ ~:vn<-t .vi?rl"'' nie 
mu~! wrale .rntomatyeznlP o
zn~czar zmnie.1~1rnia ~ię ob~za
rów M~zej n'e•»;f'dzy. choć tak 
Wl"1§nie czę~to W swej nafw• 
no~ci myrnmy. · 

Nie 'iOosób także oprzeć sl~ 
w~:ifeniu. Iż gwałtowny roz
wói techniki I wzrost poziomu 
życia. Jaki n:istanił w ostatn!ch 
htach, nie wyzwolil nas af tale 
bardzo z nqszych problemów, 
boliiczek i kłopt>tów, co rbw
niPż wielu piewców przy~z'oś
ci naiwnie zapowiac!f,ło - choć-

. by w utwora, h liternckich <ood 
znr.ku ~c·tncz firt:cn Przeciw
nie, w<zystko wskazuje na to, 
że t•hoć tyje sie L jednej stro„ 
nv Litwie}. to z ('rugiej ...: 1,de
cydow:>nie trudniei niż kiedyd, 
Okazuje się hnwfem. it czlo
wlekowl potrzeba dużo. rlużo 
więce.i do poczucia szczę~c!a ł 
spokoju, ani~e11 z.~oferować mu 
moźe w~p6łczesna nauka ! 
technika. T odbiera ten nieoo
kojący fakt znacznie boleśniej, 
J:(Wa'townlel od "Woich przod
ków. ~orączkowo ~zukaląc ja· 
1kieo;o~ uniwersalnego leku na 
ów .. ból du<zy" bo o to 
przecież ~lównie chodzi - mię
dzy fnąymi w takich dziedzi
nach. Jak czarna magia, czy 
konbkty z .. zaświatami". 

Ale i tego mało Bo przec ież 
trzeba uwzględnić i wplyw 
wielowiekowej trarlycji obco
wania czlowieka z - najogól
niej mówi!)c - tajemnicą, I 
mie~z.an'e się różnych ktittur. ł 
takie zj1wi~ka. jak a!:enacja 
jednostki w turbaniz.owanvch 
społeczeństwach. coraz większe 
tempo życia czy odchodzenie 
od tradycyjnego modelu rodzi-
ny, sz.koly„. ' 

A ie na tych naszych •bboś
ciach, 11łomnofrfarh i ni<> ws-

. pokojonych po•rzeb~ch terują 
przeróżni osiu~ci i hoch cztap
lerzy, to już całkiem inn1 "pra
wa. Nigdy zresztą bikich nie 
brakowalo i ri&:dy nie narzeka
li m brak klienteli. Jakkolwiek 
mieli I ~or<ze f len~ze okresy, 
Byli. widać. ontr1ebni. Są po
trzebni. T pewno dł:ugo Jeszc~e 
będą. . . 

Oby tylko nikt nie zm11~zał 
mrs do korzystania z ich u
?lug. 

JÓZEF RiETMAN 
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- Nic prost&zego nil przeszczep - powie
dział as1stent. - Mundury i 1topnle. Nadpo· 
rucmlk garncarstwa, siedant •toczniowy, ma
jor owocowo-warzywny, Obowią:dtowe ćwicze. 
Dia co pbł roku. Poligon ojci;y:hnlan:y. Bojo..,„ 
medale i plowe są9y. 

- A k~ da jeść? 
- Szef by coś zjadł? - .!Poderwał •i• Gor. 

ban. - Są tartl.nk:i z łoaOfli~ na ananae!e, 
papeykacz, łled.zlik w oc<:ie-

- Żomieny żywd naród - powiedział Na·
c:alny .mydląc eobie br~h. · - żolnieu nic 
wytwarza. żadne wojsko na •wiecie nie u
trzymuje się aamo. Kto by wyżywił nuz na· 
ród .Przemieni~y w wojsko? Wład:zę mamy °"' 
&T~czonq, rruędzy nami mówiąc. Możemy 
t7lko mianować i odwoływać. 

- Czymże władza może być ponadto? - za. 
pytał zd·r.iwiony asystent. 

- Ze<:hci~j namydlić ml plecy - poprosił 
·~f. 

Biuro Majora przyPominało steroWillię 1tat-
1ru. kosmic~g.o, zakQ05pirowa.nq w kantorku. 
Jm1~gowośc1. Liczydła i szafy ze skoroozytami 
1ą~1a~owały b~zkonfliktowo z konsolą pełną 
mi.ia'Ją~ych światełek, klawis.zy i mikrofonów. 
S,zeleścila drukarka komputera, migały barwne 
obrazy na dWUi!lastu monitorach teiewizy.)nych 
Major dojadał kiszony ogórek. Dostawca przy: 
&lątlał mu się ze zniecierpliwieniem. 
. - Mogą być - powiedział w końcu Major 
~ Chociaż chrzanu dałbym trochę więcej i 
więce~ liści dębowych. Ogórki q wtedy ję
drnieJ•ze.. 

- Dam więcej - prąrzekł Rudak. - Za
łatwi alęT 

- A teru ja się pytam o marynowan:r 
ezomęk - powiedział wolniutko Major przy. 
glądając się. Rudakowi. ' 

- Toć wiecie, że mi się stodoła spaliła. 
- Czosn~k. miał być zamarynowany w do· 

mowym wm1e z czarnej porzeczki. Przepis 
otrzymałeś: Je~eli dobrze pamiętam, na" trzy 
czwarte wma Jedna czwarta octu, ziele angiel
skie, gałka muszkatołowa, imbir, majeranek.ff 

- P~z~cie mówię, że się 11todoła spaliła! -
wykrzyknął dostawca. 

- Nie podnoś na mnie głosu - poprosił 
Major. - Dobrze słyszę, nie nazywam lię 
Rajski. 

- Ze co? 
- Mogę w każdej chwili sprowadzić 1 Tbi-

lisi marynowany czosnek, ale staramy się osz
czędzać ze względu na sytuację. Ty miałeś 
podjąć produkcję antyimportową. I co? 
~ Stodoła mi się spaliła. Trzymałem tam 

beczułkę ·z marynowanym czosnkiem. Kto mógł 
przewidzieć._? 

- Rem p,rzewidział. Ostrzegał cię. Było za. 
brać &tamtąd ~zułkę: • 

- Remowi wierzyć?- tachnąl się Rudak. -
W samego Pana Boga z trudem uwierzyć 
idzie ze względu na rozmaitą niesprawiedll
wość.H 

- co to· za aluzje? - przerwał mu Major. 
- Pamiętaj, gdzie się znajdujesz I dla ·kogo 
dostarczasz. Płacę trzy razy więcej, ale jak 
nam tu będziesz truł, to uważaj. 

- Pan Major ile zrozumiał. Ja o •wiecie. 
Wojny, katastrofy, AIDS.ff 

- Jednak uwamj. Dwie trzecie pła~ za za. 
ufanie, a ten towar psuje sie · łatwo. 
Chciał jeszcze coś dodać, ale zamigotał pur- . 

purowo ekran, wyskoczyły jakfd litery, cy. 
fefki. Major sięgnął po mikrofon, przedtem 
przeleciał palcami po klawiaturze komputera: 
„Tu Jacek, Ewa, 32 Igrek, projektowane 7 
przez 12, wołam Franka Spinozę, rivanol, 3 -
3 - 3, hexenschuss pieregruplrowka ł· pir, me
g~lłr,....o~;„ f"'·"·.!.. rt ... q " , t~1."C'"ił r'·.~::i świecr ce r- „y
clskl Zgasły. . . · 

• · - · Panie · Major, ' załatwi się? - zapytał cl· 
cho Rudak . - Mniecie zapodać, że wam tu 
cernent potrzebny. . _ 

- My ńie . musimy kłamać - powiedział z 
uśmieszkiem Major. · - To nam próbuje się 
wciskać ciemnotę. Nadaj Remowi, żeby się 
zgłosił, mam sprawę do niego. Pomyślimy o 
cemencie. . ' · . 

- Dziękuję jak najserdeczniej, panie Majo
rze, I pozdrówienla dla Brygldld. 

Major nan~arszczył krzaczaste rude brwi, at 
mu się naje;:;;rh> u nasady nosa; Jak · ch'aplinow-
alti wąs. .. • · 

- Już nie ma· Brygidki! :..... warknął. - Jest 
pani Majormva, zrozumiano? Remowi t.eł to 
powtórt, W • „.'..„,„ .sobie , zapamietaJcle: Brygida 
Major, małż · · "·~i. dowódcy Ośrodka „S'! :w 
Bartacl;l.- · · ·· ·, · · , -. -< : 

Ruchem glow) · odprawił Rudaka. Parą krót
kich dzwanków wezwał żeński personel. Do 
biura . weszły trzy · eleganckie, młode ·1 zgrab
ne, bez makijażu. . Naczelny · nie mógł patrzeć 
na makijaż, podejrzewał, że coś się przed nim · 
ukrywa. Zonę miał uty.stycznie wymalowaną. 

- . Gdzie ,Laura? -.. zapy.taf Mi;tjor. · ··· 
- Sierżant Jaskuli;ka „masuj~ . Naczelnikowi.. , 

łrdki - wyJ~l)iła . Tamara, szczuplusieńka ł , 
niesłychanie długo.noga, , o , d,użych zmysłowych 
ustach, ktbre urzekały zarówno Ikara jak Ma
rata. - Nagłe wezwanie. · 
~ r:>•;„• -, 1 '1 t , •:1:ę d ~i~ ., - Ma ;,_r pa-

t; · "ł ri""r ',.,..•- "' - .<"..., _ ,..., ""' ... rrł- ·· 1"'f~S 

pre'· · ę, pamię~ajcle, że mam tu wiedzieć wszy
st::o. _ ,.....,,„ 1o~f _ ..... - t ~ · .1 !""r-"' p .;,, · t"'· ! ~ r · - ~ „, ... 1 

- Ten tydzień: Olka I Elka podają w jadal
rJ._ -Tamara pokoj:Jwa dyżurna. 

- A Jaskulska? - zapytała Tamara. 
Była ~a:.,,drosna o· Jaskulską i nie ukrywała 

tr .„, . · \ ~ 1 • 1 • o· ; 
cyjne i tachęcające usta. Kiedy szła przez 
Barty. ćhłopcom zasychało w gardłach, taki 
miała podniecający chód~ nie uznawała bieliz
ny, ani tej górnej, ani dolnej, podobno lekarz 
jej to talec:lł .. ab.v skóra mogła swobodnie od
dychać, co ważne iest przy skłonnościach aler
gi c1J11vch '>u!<n;p nosiła z rf 0 rdutklej b„,. -- •nv, 
nieprzejrzyste. intuicyjnie wyczuwała 'męż
czyzn. Muszą mieć trochę żeru ·dla wyobraźni. 
A co .Jaskulska? ·Rubens malował takie: głu
pawe tłuścioszki o rozmodlonych oczach. 

. - Be1 zmian - odparł Major. - Do dys
pozycji szefa. Czy wy przestaniecie ubierać się 
jeclnakówo? 

Bliźniaczki Olka i Elka popatrzyły na siebie 
ze zdziwieniem i trochę bezradnie. 

- Przypadek - powiedziały. 
- Nie po to zakwaterowałem was w osob-

nych pokojach, żebyście się małpowały. 
- Samo tak wychodzi. 
- Nie stać mnie na · dwie jednakowe. Sam 

dopilnuję, żebyście nie miały w szafach takich 
aamych szmat. Olka, utlenisz włosy. 

- Ale-· 
- Sierżant Galska! 
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- ltozkalll 
- Ma byd milo, ełepło ł rochfnnłe - powt.o 

dział Ma.jor, lustrują<: wyprężone dziewczE'ta. 
- To 8' ic:ll wabcje. ·Pr:ąjecłlall tu zmordo
wani, mają się zregener01Wać. Nie będę wam 
robił wykładu o Ideowej wadze wyno-c1rte~o 
Jderownlctwa. Elu, pamiętaj, :le Marat nie ja. 
da klusek, lubi ale nie jada. Wino na stole 
Ikara ma być rozcieńczone sokiem porzeczko
wym, a Gajdaczowl jak najczę4ciej golonki z 
młodym grochem puree, tylko chrzan, nigdy 
musztarda •. 

- Tak jesl 
....; Z Rajskim Jak najmniej rozmów. U~

mlechy, gestykulacja. I żeby nie wyczuł, zro
zumiano? 

- Tak jellt - odpowiedziały chórkiem sio
stry. 

- Raporty co wieczór, zgodnie z regulami
nem, tylko czytelnie pisać! 

- Czy Jaskulska._ - zaczęła Tamara, ale 
Major przerwał jej niecierpliwym gestem. 
Odprawił dziewczyny. Nadelektroniczny BY· 

gnalizator Z&CU\ł kablować meldunek specjalny 
dla Naczelnego: sytuacja w kraju, sytuacja w 
śwdecie. Dwie stronicz:ki, sam sos. 1\1(? irr3 od 
dawna !ascynował autor meldunków specjal
nych, chciałby go zobaczyć, może nawet po-

rozmawiać. Autor miał w głowie, jak trzeba. 
Swiat podzielił na strefy żainteresowań. W 
przeciwieństwie do dziennika telewizyjnego, 
gqzie roi się od katastrof, trzęsień ziemi i wy
bućhów, meldunek specjalny zawierał tylko e
sencję z tajnych spotkań, 1ekretnych rozmów, 
listów poufnych. Więcej było o tamtych, mniej 
o naszych, ale o naszych też. Szczegc!>lny nacisk 
kładł autor na religie. Milicja w Libanie 
chr~eścijańska, w Azerbejd:tanie islam, w Ar„ 
menii prastary katolicyzm, w Pretorii kon
szachty judeo-buddyjsk·ie reperkusjami na 
osi Je;rowlima - Tybet. Wczuwając się 
w intelekt awbora, ·Major prz;rchodzdł do 
wniosku, że naskórkowy materializm był 
owym opium · d-la ludu, mającym odwró
cić uwagę od wiar i ;re1igijny<:h waś
ni, lee.z nie przeniknął pod naskórek, jak 
kiepski krem, który wcześniej wysycha niż 
wsiąknie. Motorem ruchów są emocje, napę- . 
dem konfliktów fanatyzm, przekonanie o wyż
szości wł~nego boga I niechyłJnej' nagrodiiie 
za wierność. Płynięcie z tym prądem niosło 
ku władzy. Major przypomniał sobie pewnego 
ludowego trybuna, który o mały włos nie po
konał władzy konstytucyjnej, obiecując lu
dziom szc:zęśliwe braterstwo i obnosząc się z 
relikwią w klapie. Gdyby władza konstytucyj
na nie ukończyła była niegdy• seminarium du
chownego i nie odwołała się do własnych ta
lentów kaznodziei, mogłaby zostać przelicyto
wana. W krucjatę przeciw antychrystom spo
łeczność i tak nie uwierzyła, że jednak dosyć 
miała wtedy chaosu, pozwoliła się nastraszyć. 

Stroniczka raportu krajowego była jeszcze 
zwięźlejsza. Ani słowa, że górnicy fedrują, po
ciągi kursują, proszki do prania w sprzedaży. 
Krótki sygnał o nielegalnym wiecu. Ulotka 
w Krakowie. Huta żąda wyższych płac. Lider 
cepeenowców znów się spotkał z liderem kob
ziarzy i knują. 

:Jacy kobziarze? 
Co za cepeenowcy? 
Wstydź się, Major: tyle lat służby l nie ko

jarzysz natychmiast, że szyfr. Ty o autorze 
meldunków nic nie wiesz, ale on może wie
d21ieć 0 tobie wszystko, nawet co ci się śni. 
Są już sposoby. Szyfr jest po to, abyś ty, po
średnik, za dużo nie wiedział. Nie więcej niż 
musisz jako dowódca ~rodka „S", darzony w 
kadrach zaufaniem pierwszego stopnia. Ze już 
nie ma wyżej? Tu się mylisz, Majorze. Okre
ślony stop1eń zaufania IBM w 1obie zakłada 
margines na nieUfn~ć. 

I , słusznie, Majorze, ł lhdmle-

Ale najwyższy kunszt autora meldunk~„ nie 
polegał na zwięzłości 1 sOCQ"stośtj faktów. Ma
jor wyczuwał w nim subtelno•ć kompozytora, 
wyrafinowanego architekta prawdy, który z,na 
gust swojego klienta. Naczelny nie lubił kon
centratów wyłĄcznie pesymłłtycznych. Mawiał, 

!e pesymizm fałszuje •wiat. Zuba!a (brrr, co 
za słowo1 może lepiej „uboży", „zblednia", lub 
zwyczajnie - „uszczupla"?) jego bogactwo, z 
sumy prawd czyniąc nieprawdę. Anonimowy 
autor meldunków dozował więc I zestawiał, 
porcjował ł · cedził, aby prawdy wyglądały 
prawdziwie, acz nie przygnębl!\jąco. „Na taj
nej naradzie sinych potępiono ~onszachty ce
peenowców z kobzą": tam też ambicje, też 
konkurencja, walka. 

Fakty jak cegły. Można je zwalić na kupę. 
Można z nich ułożyć mur obronny, twierdzę, 
bunkier. Można wybudować ażurowe pałace, 
baśniowe zameczki, sonaty l symfonie. Major, 
który wolał metaforykę kulinarną, mawiał do 
Brygidy, że fakty niczym kapasta: dla jednych 
ordynarny bigos, dla innych kolorowa oprawa 
do ostryg z ~ewetkam! a Ia Henryk S:-
baudzki. 

Biuletyn dla pozostałych członków Egzekuty
wy był obszerniejszy i bardziej zbliżony do ga
zet, choć w nim również nie pomieszczano róż
nych budujących oczywistości, a tylko infor
macje przykuwające uwagę. Autorem biulety
nu musiał być ktoś inny, z innego aparatu, 
mniej profesjonalnego niż wyspecjalizowane 
służby, konkurujące między sobą o względy 

; w (!) 

.Rys. Janusz Szy~nsld-Glanc 

Naczelnego. Od czasu do c~asu trafiał się w 
biuletynie pouczający komentarz, dotyczący na 
przykład interpretacji konfliktów wok6ł Zło
tej Swiąty:ni w Indiach. Biuleiyn nie byl n~ -- 
merowany, Major nie musiał stemplować każ
dej stroniczki i plombować w specjalnej ko-
percie z metalowej folii. · 

Na koniec syntetyzator komputerowy wy
rzucał instrukcje z Centrali dla Majora. Doty
czyły dostaw, jadłospisu i rozrywek, kaset wi
deo, koncertów w muszli parkowej, a także 
rotacji ochrony• tajnych inspekcji kuchennych 
i kilku innych spraw, o których nie należy 
wspominać. Badania personelu odbywały się 
co tydzień i dyskretnie. Sprawdzano, kto z kim 
się widział, o czym rozmawiał, gdzie był w 
wolnym czasie, czy nie zawarł nowych znajo
mości. Były to kontrole rutynowe, nikomu nie 
przeszkadzały, a nawet poprawiały samopo
czucie, ponieważ w razie czego dawały alibi. 
Major zdawał sobie sprawę, 2e i on jest 
sprawdzany. Znał prawa służby. Ciekaw był, 
kto . to robi 1 w jak! sposób, albowiem ani 
razu jeszcze nie przyłapał swojego kontrole
ra na gorącym uczynku. Znaczyło to, że jest 
ceniony: im wyższa ranga, tym wybitniejszy 
fachowiec nadzorujący - · przecie! jest, a jak
by go nie było. 
Zabrzęczał bączek pod jedynką za pancer

nym szkiełkiem: Nac;1:elny wzywał przez radio 
swego zastępcę. Major odruchowo sprawdził, 
czy włączył się zapis automatyczny. Kaseta 
zapisu była pod plombą, ale wciśnięcie niepo
zornego guziczka w lewym dolnym rogu kon
soli wprowadzało rozmowę do słuchawek i 
Major mógł śledzić dialog szefa z Bardem. O
czywiście nie- miał prawa tego robić bez wy
raźnego rozkazu z Ceptrali. Podsłuch rejestro· 
wała inna kaseta. Ale nie zawsze rejestro
wała, coś działo się niekiedy z mechanizmem, 
a Centrala chętnie słuchała relacji z przypad
kowych podsłuchań. 

Major nałożył słuchawki!. Remigiusz Bard 
głosem pełnym 7Jllużonej słlodyczy zapeWl!tiał, 
że kroki wstały podjęte 1 są już efekty: cał

kowity spokój. 

- Też źle - zachrobotał metalicznie głos 
Nacz€lnego, przet ·r n onP 1 . 
zniekształcające, 'co miało. zapewnić niepodsłu
chiwalność. - Ja potrzebuję ruchu, działania. 
Zrób coś. · Maleńki bunt, awantura kontrolo
wati..a, czyjś upadek i naprzód! Naprzód, rozu
miesz? Musimy mieć pokazówkę, sukces na 
plakat. Dawniej nam się to udawało, pamię
tasz? 

- Dawniej było inaczej_ 

- Jetell nie dajesz 1oble rady, po~edz. 

- Słucham? 

- Nie przyjmuj41 do wiadomojcl. Muszą ro-

bić, co do nich należy! Jut lecey1Um7 schizo. 
frenię, pamiętasz? 

.- Były metody-
- Remigiusz, czy ja mam ciebie uczył? Je

żell nie chcesz ścinać głów masowo, wybiera 
najdostojniejszą i pokazowo pod topór. 

- To nie jest na telefon, szefie.-

- Mam wakacje. 

- Zrozumiałem. 

- Jeśli nie ty, to kto? Jeszcze w to wierz'-
choć niektórzy już sugerują, że jest inaczej. 

- Szefie. Gwarantuję. Udanych wakacji. 

- Gdy nie chcesz ścinać głów, zetnij jedną. 
Pozdrowienia dla Leokadii. 

Major wyłączył się, ukrył słuchawki w spe
cjalnej wnęce. Wezwał koniuszego i kazał °"' 
siodłać konie do przedobiedniej przejażdżki. 

- Dla Naczelnego Tajfun. 
- Wiadomo, innego by nie dosiadł. 

- Zastrzyk dostał? 
- Podwójną dawkę, będzie jak baranek. 

Idioci, myślał Major idąc do siebie na obiad, 
nie kojarzą, dlaczego Tajfun innych zrzuca, ~ 
Naczelnego nie, jakby Naczelny był kowboj, 
Piętrowe kombinacje i dziecięca naiwność. 
Naczelny długo mózgował nim skompletował 
sobie zestaw według takiego właśnie klucza. 
Bo nie jest to przecież zbieg okoliczności. Był1 
rektor: wie czego można spodziewać się po 
profesorach, akademikach, intelektualistach. 
Zestaw reprezentacyjny - niech ktoś powie, że 
oto znowu ekipa miernot, kwiat negatywnej 
selekcji, ośla czapa aparatu. Nie tym razem! 
Kwiat negatywnej selekcji żyje z cieniutkich 
emerytur i nie należy go zatrudniać nawet w 
szkołach średnich. Rządziłeś? No to jesteś U• 

rządzony. Wreszcie tak jak <:hce naród: nie
skażeni, nieskazitelni, utytułowani, wszyscy w 
encyklopedii. Kto coś powie? Jeden Gajdacz 
gdzieś przedtem dyrektorował, ale krótko i ma 
prawdziwy doktorat, nie z Torunia. Major 
roztrząsał w myślach pomysłowość Naczelne
go, jego fantazję i wyobraź.nię, a Bryg.ida na
kładała mu na talerz cielęce kotleciki z mło· 
dymi kartofelkami posypanymi koperkiem. 

- Szef jest bomba ~ powiedział Major. 

- Nie przy jedzeniu. 

- Mógł zostać Naczelnym parę kadencji te-
mu, ale nie chciał. To skromny człowiek. 

- Sałaty? 

- Inteligentny, oczytany, aż nie pasuje_ 

- Do kogo? - zapytała Brygida. 

Jezu, to niemożliwe, żeby ona, pomyślał pa
nicznie Major, sam ją sobie wybrałem, Centra
la z początku nie chciała zatwierdzić, żonie 
takich zadań nie zleca się, po prostu nonsens. 

- Nigdy nie pasuje - powiedział z mocą 
Major. - Charyzmatyczna postać. Można sa
łaty? 

- Toć dawałam - przy.pomniała Bry:·i"~. 
- Rem był, pytał o ciebie. 

- Po co? 
- Powiada, że go szukasz. 

·...;. Jeszcze. nie mógł o tym Wiedzieć.H 

- Leonard? - Brygida zaśmiała się, jej 
diabelskie ślepia strzeliły kpiącym błyskiem. 

- Wiedział, nim pomyślałeś. 

Major przypatrzył się żonie 1 nag!ą podej· 
rzliwośclą. 

- Czy ty przypadkiem znowu z nim nie 
zac!zynasz? - spytał. 

Major nigdy nie miał prywatnego życia. Od
kąd jako chłopiec bił się z Niemcami pod Na„ 
czelnym, niedługo zresztą, bo wraz z Naczel
nym - wtedy kapitanem Czelnym - przenie
siony został do zwiadu, później zaś do wywia„ 
du i kontrwywiadu, gdzie już pozostał, dys
kretnie, lecz znacznie awansując, otóż od 
swoich prapoczątków Marian Major godził się 
sprawy oS'Obiste podporządkowywać służbo
wym. Jednostka była rodziną, dowódca · matklł 
i ojcem, przypadkowa panienka narzeczoną. 
Aż poznał Brygidę. Miłość do Naczelnego, 
wyniesioną jeszcze z lasu, podzielił przez pól 
i intymniejszą połowę oddał Brygidzie, dla 
Naczelnego rezerwując wierność i wiarę. Już 
w lesie umiał Naczelny rozpalać wyobraźnię 
chłopców ideami. Swiat miał być lepszy, bo
gactwa po równo, każdemu szczęście. Rzecz 
jasna, po rozprawieniu się z wrogiem: naj
pierw z okupantem, potem z reakcją, potem 
z wrogami przyjacióL Rozprawy nigdy się nie 
kończyły, atąd na szczęście dla każdego trze
ba było poczekać, a zresztą świat po bliższym 
poznaniu okazał s~ nadzwyczaj skomplikow„ 
ny. Major jednak wierzył. W chwilach wol
nych od zajęć nie wątpił w suwerenność, ko
chał sąsiadów bez wni~ania w detale i nie 
wątpił, że będzie lepiej, a może nawet dobrze. 

Aż tu raptem Brygida. 

Major był już wtedy gorzko doświadczony 
rebelią i pacyfikacją, kilku szefów mu się 
wykruszyło, jeden zwiał z papierami, ródzina 
podzieliła się , na zgaszonych i czytających w 
gwiazdach. Lektury gwiezdne zapowiadały 
Wielkie Coś, tylko daty były różne. Zgaszeni 
głosili, że będzie gorzej, a nawet tak samo. 
Major trochę osiwiał. Jeszcze się modlił z 
przyzwyczajenia do starych p·ortretów, potem 
do miejsc, gdzie wisiały, potem do własnef 
młodości. Modlitwa jest atawizmem, projekcją 

' wstecz. W końcu Centrala zaproponowała Ma
jorowi Ośrodek „S" w Bartach, tak jak zasłu· 
żonym zbytecznym oferuje się placówki, ale 
tu byl;i robota i cdr: on1ied7folncść . Jako c'odat-

j :'ą nagrodę fos zafundował mu miłość. 

Miłość spóźnioną, młodzieńczą. Ze zmysłami. 
Z poezją: Major zaczął pisywać wiersze do 
Brygidy Cieślar, później do Majorowej. Z zaz
drością wreszcie: Major podejrzewał, ·że Bry
gida to lubi nie tylko z nim. 

- No więc? - powtórzył. - Czy ty przy
padkiem ..• 

- Nudzisz - powiedziała czule Brygida. -
Zjedz kompotu z brzookw.iń, dobrze to robi 
na potencję. 

C.D.N. 

"' ~4!~Jłł~~. 
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